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Cena przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austr o-Węgierskiej jest umieszczona 
V nagłówku Gazety Narodowej.

wania się do państwa, znoszą się niniejszem"; 
3) w artykule dodatkowym, gdzie mowa o zwol­
nieniu od kar za udzielanie ostatnich sakramen­
tów, skreślić wyrazy: „ w nagłych wypadkach."

Projekt ustawy kościelno-politycznej przy­
szedł w sobotę wraz z powyższerai poprawkami 
na porządek dzienny obrad Izby panów. Zaraz 
atoli na początku posiedzeniu wniósł książę 
behónaich-Carolath, aby ze względu na wielką 
wagę przedmiotu, odesłać całą sprawę jeszcze 
raz do komisji, co też uchwalono jednomyślnie 
i bez dyskusji.

Lwów d. 30. marca.

K o m i s j a  s o c j a l i s t y c z n a  Izby po­
słów Rady państwa prowadziła dalej d. 26. bm. 
dyskusję specjalną nad przedłożeniem rządowem. 
Po oświadczeniu hr. Taaffego, że rząd przywią­
zuje do tego największą wagę, aby przyjęty zo­
stał przepis, wedle którego agitatorzy anarchi­
styczni mogą być stawiani pod nadzór policyjny 
bez poprzedniego orzeczenia sądu karnego, albo­
wiem przepis ten umożliwia władzom spieszne 
usunięcie podejrzanych osób z widowni ich dzia­
łalności agitatorskiej, a przynajmniej ich dozo­
rowanie, komisja przyjęła §. 5. w brzmieniu rzą- 
dowem. Bez dyskusji uchwalono §§. 6. i 7. Przy 
§• 8., który postanawia, iż ustawa niniejsza ma 
mieć moc obowiązującą na przeciąg lat 5, p. 
Sturm domągał się zredukowania tego terminu 
do lat 2. Wniosek ten upadł, a §. 8. przyjęto 
Według propozycji rządowej.

Następnie przyjęła komisja bez zmianv §. 9., 
tytuł i cały projekt nstawy, poczem przystąpiła 
bezzwłocznie do obrad nad drugim projektem u- 
stąwy o uchyleniu zbrodni i przestępstw anar­
chistycznych z pod zakresu sądów przysięgłych. 
Pr_'£y §. l., do którego zabierało głos kilku po- 
ełow i minister dr. Prażak, przerwano dyskusję.

W k o m i s j i  s z k o l n e j  przy obradach 
uad przedłożeniem w sprawie kosztów nauki re- 
hgii w szkołach ludowych i średnich oświadczył 
P* minister Gautsch, iż rząd przywiązuje do te- 
8° wagę, aby ustawa weszła jak najrychlej w ży- 
c*e celem uczynienia zadość zupełnie uprawnio­
nym roszczeniom licznych katechetów względem 
remuneracyj. Większość komisji jednakże wypo­
wiedziała opinię, iż ustawa niniejsza może na­
brać mocy obowiązującej dopiero wtedy, gdy sej- 
my ha nią się zgodzą.

Do znanych uchwał k o ś c i e l n o - p o l i -  
J c t n e j  k o m i s j i  Izby panów sejmu pru- 

jjkiegb wniósł biskup Kopp na piątkowem posie­
dzeniu tejże Izby następujące poprawki: 1) skre­
wię postanowienie, na mocy którego jedynie oso­
by, dogodne rządowi, mają być dyrektorami i 
nauczycielami w setninarjach duchownych; 2) 
Skreślić wszystkie postanowienia, dotyczące re­
sorowania od rozporządzeń biskupich, a powie­
dzieć w ich miejsce: „postanowienia ustępu II. 
Ostawy z dnia 12. maja 1873 r. co do odwoły-

Zaznaczyliśmy już niejednokrotnie, że obo 
prądu rusófilskiego, który słabnie coraz bardzie  ̂
wyłania się zwolna w obydwu B u ł g a r j a c h  
prąd odmienny, przeciwny Rosji, a z każdym 
dniem zyskujący na sile. Niezawisłością zdania 
w traktowaniu stosunku Bułgarji do Rosji od­
znacza się zwłaszcza Tirnowska Konstitucja, or­
gan Karawelowa, którego uwagi o Rosji i Ro­
sjanach mieliśmy już sposobność cytować kilka­
krotnie. W jednym z ostatnich numerów tego 
pisma czytamy co następuje :

„W  tej krytycznej chwili czeka ciebie, Buł­
gario, zadanie, abyś uczyniła wybór między wol­
nością a niewolą rosyjską; między sławą a jarz­
mem ; między stałą podstawą i wielką przyszło­
ścią a dniami ciemności; między tradycjami Kru- 
ma, Simeona, Azena i Samuela a przyszłością z 
obcymi jenerałami, występującymi z knutem w 
ręku a z poniewierającemi słowy w ustach Na 
którą z tych ostateczności padnie twój wybór? 
Polska leży przed oczami naszemi. Uznanie przy­
sług jest szlachetnem, ale jeśli się zamienia w 
w dobrowolne przyjęcie niewoli — podłem. Pię­
knem jest czynić dobrodziejstwa, ale żądać za 
nie zbyt wielkich odsetek, to nieszlachetnie. Ro­
sja żąda, abyśmy z wdzięczności skoczyli jej 
prosto w usta na nasycenie jej apetytu. Żądanie 
to jest ze strony Rosji żarłocznością, uległość z 
naszej byłaby tylko dowodem głupoty, szczegól­
nie teraz, kiedy się pokazuje, że slawofilizm był 
łapką Północy, aby się Południe w nią złapało. 
Bułgarja niema popaść w los Polski, " ale ma 
stanąć o swych siłach, jak Włochy.*

Do Czasu piszą z Kijowa:
Po słynnych mowach antipolskich ks. Bis- 

marka w parlamencie niemieckim, niektóre or­
gana rosyjskie rozwodziły się nad tem, jacy to 
niegodziwcy ci Polaey, skoro nawet wobec ger- 
manizacyjuych projektów ks. Bismarka nie chcą 
uderzyć się w pierś i uznać, że w Rosji najle­
piej im się wiedzie, bo rząd rosyjski szanuje ich 
język i narodowość. Próbkę tego poszanowania 
języka polskiego mam właśnie w ręku i komuni­
kuję go wam w odpisie. Jest to „służebnyj pri- 
kaz*, wydany przez zarząd południowo-rosyjskich 
kolei do wszystkich naczelników stacyj. Oto do­
słowne brzmienie „prikaza" :

„W  sledstwie trebowanja prawitielstwiennoj 
administracji nastojaszczym prikazom wmienia- 
jetsia w nepremiennuju objazannost’ wsiem słu- 
żaszczym na jugo-zapadnych dorogach (i biufe- 
tnoj prisługie na stancjach) w snoszeniach, kak 

naczalnikami i podeziniennymi, tak rawno i 
publikoju upotreblat’ iskluczitielno russkij ja- 

zyk."
(Na żądanie administracji państwowej ni­

niejszym rozkazem wkłada się na wszystkich 
funkcjonarjuszów na południowo-zachodnich ko­
lejach (i na bufetową służbę na stacjach) ścisły 
obowiązek, aby w stosunkach tak z naczelnikami 
i podwładnymi, jak zarówno z publicznością uży­
wali wyłącznie rosyjskiego języka).

chiwów Moltkego, zaczerpniętą jest wiadomość, 
że Niemcy przygotowują wojnę przeciw Rosji. 
Obecnie zamieściło to pismo drugi artykuł, któ­
ry ocenia wszystkie ewentualności wojny i po­
daje wskazówki obrony do użytku strategików 
rosyjskich. Podstawnym motywem całej tej wo­
jennej kombinacji jest przewidywanie, że milita- 
ryzm liemiecki musi się zmierzyć z narodowym 
rozwojem Rosji, i że Niemcy już od wojny pru- 
sko-francuskiej knują w tym względzie plany.

Takie to wiadomości, jak powyższa, zwykł 
Bismark powoływać jako wiadomości ze źródła 
polskiego i będące wynikiem polskiej intrygi.

Położenie ogólne.
Nie ponad sytuacją ogólną europejską, ale 

ponad wszystkiemi wypadkami dni bieżących 
stanęły rozruchy robotnicze belgijskie. Zniszcze­
nia dokonywane przez bandy pospólstwa rosną 
w miliony, krew się leje w okolicach Charleroi 
i Roux, w Brukseli środki przeciw wybuchowi 
przedsięwzięte, jenerał Van der Smissen wypra­
wiony do Charleroi z całym sztabem i nowemi 
batalionami, jak gdyby przeciw zewnętrznemu 
nieprzyjacielowi, król Leopold II. czuwa dniem i 
nocą z nieustającą radą — pełny to stan wo­
jenny , a o ogłoszeniu stanu oblężenia mó­
wią publicznie w Brukseli. Sprawa, o którą 
chodzi, to nie sprawa ustanowienia wysokości 
robocizny, lub dania zatrudnienia pewnej ma 
sie robotników w cząstkowem bezrobociu — to 
wojna wypowiedziana kapitalistom i przedsię­
biorcom przez głodne masy. Wśród obojętności 
przedsiębiorców, którzy wskutek przesilenia eko­
nomicznego stracili chęć i interes do dalszej 
produkcji, wśród roboczych Ifias, niespodziewają- 
cych się wcale i nieżądających naprawy losu 
na dotychczasowych podstawach i w dotych 
czasowych warunkach, ruch cały popartym jest 
silnie tłumami pospólstwa, idącego tylko za in­
stynktem zniszczenia i rabunku. Tem się różni 
ta kryzys robotnicza od wszystkich poprzednich, 
nawet od ostatnich rozruchów robotniczych w 
Anglii.

Obawa istnieje, aby ten ruch nie przekro­
czył granicy francuskiej, gdzie wreszcie istuieje 
jeszcze otwarte ognisko niepokojów w Decaze- 

a sprawa tamtejszego bezrobocia i tanitej-

Petersburgskie Nowosti podały przed dzie­
sięcin dniami artykuł alarmujący, w którym ja­
koby na podstawie źródeł z najtajniejszych ar-

ville,
szych niepokojów stała się dziś bodaj pierwszą 
sprawą publiczną Francji. W tej chwili właśnie 
bawi w Paryżu deputacja robotników z Decaze- 
yille , przyjmowana przez członków gabinetu. 
Przewódzca jej Carrie, robotnik, niezamięszany do­
tąd w żadnych ruchach socjalistycznych, używający 
równej przedtem powagi u przedsiębiorców 
dyrekeyj jak i u robotników, jest dziś o ile się 
zdaje szefem całego poruszenia, i on stara się 
insynuować rządowi — objęcie przez rząd na 
państwo zakładów decazeTilskich, nie obiecując 
inaczej spokoju. Sprawa przechodzi więc na pole
urządzeń państwowo-społecznych.

Dwóch mężów stann dało obecnym ruchom 
robotniczym znaczenie, które musi do nich 
przykuwać uwagę świata całego. Jenerał Bou- 
langer, francuski minister wojny, w pełnej Izbie 
oświadczył, iż wojsko wysłane do Decazeville 
dzieliło z miłością kawałek swojego chleba z 
robotnikami, oświadczenie to zaś uczynił z po* 
wną sympatją, bez słowa nagany. Na drugi dzień 
ks. Bismark w parlamencie niemieckim wskazał 
na ruchy robotnicze we Francji, jako na wielką 
nieświadomą politykę, która pośrednio wystawić 
może na próbę siłę i byt cesarstwa niemieckie­
go, przyczem nie zaniedbał zrobić gorzkiej wy­
mówki parlamentowi, że dotąd najważniejsze po­
dług niego z jego przedłożeń socjalistycznych, o 
zaopatrzeniu inwalidów robotniczych, nie zostało 
załatwionem w parlamencie. Zresztą książę Bis­
mark w swej ciekawej mowie w obronie mono­

polu spirytusowego, którą podaliśmy wczoraj, po­
wiedział i to: że choćby miał zrujnować swoją 
reputację dyplomatyczną, musi wyznać, że na 
wiosnę 1870 r. był zupełnie tak samo przekona­
ny o pokojowej sytuacji i niemożebności wojny, 
jak wierzy w to obecnie.

Rozruchy robotnicze i wybuchy barbarzyń- 
sko-socjalistyczne zostaną stłumione. Organiza­
cja państwowa wszędzie je zgniecie na teraz, 
jako antispołeczne, i wszędzie będzie dość potem 
silną. Zdaje się jednak, że wszystkie państwa zapó- 
źnione żywiej się zajmą kwestjami socjalnemi i 
w związku z niemi będącem gospodarstwem na- 
rodowem. Rozruchy te wszakże i kłopoty mo­
carstw są zachętą dla tych, którzy chcą wyzy­
skać polityczną sytuację ogólną na swą korzyść.

O ustępstwie Rosji w sprawie bułgarskiej, t. j. 
o zgodzeniu się jej na propozycję włoską, czyli 
własną pierwiastkową mianowania księcia buł­
garskiego, jako takiego, gubernatorem Rumelii 
bez oznaczenia terminu, nie ma już dziś i mo­
wy, a książę Aleksander pocieszać się musi na­
dzieją, że "lud jego, podburzony przez Rosję, mo­
że się teraz przekonać, iż Rosja sama jedna sta­
nęła na przeszkodzie urzeczywistnieniu w tej 
chwili unii narodowej. Wszystkie mocarstwa bo­
wiem, z wyjątkiem samej Rosji, przyjęły przy­
chylnie propozycję włoską, a Anglia, Bułgarja i 
Turcja oświadczyły formalnie swe przystąpienie 
do niej.

Z Belgradu, gdzie kryzys ministerjalna po­
zostaje wciąż w zawieszeniu, a cała kwestja 
przyszłego rządu zdaje się redukować do jedynej 
alternatywy: Garaszanin czy Risticz, nadchodzi 
najświeższa wiadomość, że na wypadek zaostrze­
nia się kwestji bułgarsko-tureckiej, w Serbii uru­
chomienie armii na nowo zostanie rozporządzo- 
nem.

Mowa J. E. ministra skarbu 
dr. Dunajewskiego.
(Z urzędowego źródła.)

(Dokończenie)

Zarzucają, iż naleźytości za egzekucje podat­
kowe preliminowano znacznie wyżej. Tak jest, ale 
proszę przytem niezapominać iż w Czechach, Ga­
licji, na Bukowinie i wieln innych okręgach admi­
nistracyjnych, pierwej nie prowadzono po prostu 
rachunków z naleźytości za egzekucje podatkowe, 
że egzekutor podatkowy sarn je podnosił i źe nikt 
nie miał tuta) kontroli. Pr ypominam sobie dokła­
dnie, iż po r. 1870 na wielokrotne upomnienia 
komisji budżetowej, zarządziło minist. skarbu do 
chodzenia, a od tego czasu, gdy wszystko ściśle 
jest obliczy nem, co ściąga egzekntor podatkowy, 
wydaje się więcej na papierze. Nie tak jednak jest 
w rzeczywistości; owszem, w rzeczywistości jest 
mniej, gdyż co tu i owdzie ściągnął dawnią- 
egzekutor brew manu, tego nie można wiedzieć, 
a przecież mogły być to sumy znaczniejsze. Wiem 
sam to z relacyj stwierdzonych urzędownie w mo­
im krajn ojczystym, iz dawniejsi egzekutorowie po 
datków, lub sekwestratorowie, lub jakbądż ich 
nazywano, najpierw zawsze chowali do kieszeni 
swoje naleźytości egzekucyjne, a gdy te były za­
płacone, nie troszczyli się bynajmniej o to, czy 
strona zapłaciła podatek (słuchajcie! słuchajcie!

prawicy). Położyłem temu kres, i pozostanę przy 
mojej metodzie, gdyż ona, zdaniem mojem, jest 
jedynie dobrą (brawo! brawo! z prawicy). Co się 
zaś tyczy rezultatów, proszę jeszcze wysłuchać 
cierpliwie następujących cyfr.

Wypadków sekwestracyj nieruchomości było 
w r. 1880 9452; w roku 1884 było 7711 a w
1885 roku 7235. Zdaje mi się iż cyfry te nie 
świadczą o zaostrzenia egzekucji. Zarządzone egze­
kucje realności wynosiły w r. 1880 16 819, w ro- 
tu 1884 12.585, a w r. 1885 10.877 (słuchajcie!
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słuchajcie! z prawicy). I te cyfry przedstawiają 
zmniejszenie egzekucji. W r. 1880 sprzedano real­
ności 491, w 1884 roku 283, w r. 1885 tylko 195, 
przeto także i tuta; znajdujemy zmniejszenie, a 
muszę przytem i to przypomnieć, że egzekucje od­
bywają się nie tylko w celu pokrycia zaległości 
podatkowych, lecz że władze, na mocy istniejącej 
ustawy, zmuszone są także egzekwować tak zwane 
dodatki funduszowe ( FondszuscM&ge), a w niektó­
rych krajach koronnych nawet zaległości uprzywi­
lejowanych zakładów hipotecznych, i że to wszyst­
ko co ma firmę egzekucyj podatkowych, nie jest 
tylko egzekucją podatkową lecz obejmuje wszystkie 
tak zwane polityczne egzekucje itd.

Dalej chciałbym zwrócić uwagę W. Izby na 
następującą okoliczność: Liczba obowiązanych do 
uiszczania podatku zarobkowego powiunaby także 
nieco decydować przy ocenianiu stosunków ekono­
micznych W r»ku 1881 cyfra obowiązanych do 
płacenia podatku zarobkowego wynosiła 713.814, 
r. 1882 720 000, r. 1883 730 000, r. 1884 734.000, 
r. 1885 751.000, przeto znajdujemy tutaj ciągły 
przyrost. Twierdzono w tej Izbie, a zdaje mi się 

różnych stron, iż renta domowa (Hausrente) 
zmniejsza się i poczytywauo to za oznakę pewnego 
niekorzystnego stanu. Rzecz dziwna zaprawdę, iż 
równocześnie, gdy wystąpiono z takiem twierdze­
niem, kilku ministrów i ja przyjmowaliśmy depu- 
tacje urzędników z głównych miast prowincjonal­
nych, które wykazując szczegółowo nadzwyczajue 
i ciągłe podnoszeuie się czynszów mieszkaluych 
w odnośnych miastach, prosiły o pewne dodatki 
do płac lub dodatki aktywalne. Otóż jedno i dru­
gie nie może być równocześnie prawdziwem. Nie 
jedno jeszcze chciałbym tu wskazać. Skonstatowa 
nym został ciągły przyrost domów, z wyjątkiem 
jednej prowincji, z której nie mogłem otrzymać 
potrzebnych wykazów, mianowicie Tyrolu. Przy­
rost ten rozpoczyna się w r. 1860/81 ctfrą 18.000 
i dochodzi w r. 1884/85 do 19.000. Zdaje się 
przeto, iż pod tym względem uwagi pp. deputowa­
nych nie byłv uzasadnione. Co się tyczy czynszów 
za najmy mieszkań, o ile takowe mogą mi być 
wiadome, wynosiły te czynsze w roku 1879: 134 
miljonów, r 1884: 152 miljonów, r. 1885: 157 
miljonów. przeto i w tym kierunku ciągły przyrost. 
Jeźli pomimo to tu i owdzie podnoszą się skargi, 
mogę W. Izbie powiedzieć w ogólności co nastę­
puje : w pierwszych miesiącach mojego urzędowa­
nia byłem bezustannie zarzucany skargami i zaża­
leniami pojedynczych osób na niesprawiedliwość 
władz podatkowych i t. d. Przejmowałem się tem 
bardzo, a jako nowicjusz w urzędzie, wierzyłem 
przedewszystkiem każdemu i zarządzałem najści­
ślejsze dochodzenia. Otóż mogę zapewnić, ii w nad­
zwyczaj rzadkich tylko wypadkach zażalenia mogły 
być uznane za usprawiedliwione, owszem pokazy­
wało się, ii w wielu razach względność władz do 
chodziła do możliwych granic prawnego zakresu 
a dalej i ja także iść nie mogę. Przy sprawdzaniu 
jednakże tych zażaleń i skarg wyszły na jaw cha 
rakterystyczne wypadki. Wspomnę tylko o jeduym, 
nie przytaczając naturalnie nazwisk. W pewnej 
korporacji autonomicznej jeden z jej członków oma­
wiał — co było zresztą z widocznem przekrocze­
niem prawnego zakresu działania tej korporacji — 
politykę finansową rządu, żalił się na ucisk po­
datkowy, śrubę podatkową, uskarżał się na okru­
cieństwa poborcy podatkowego i t. d. Jak się do­
wiedziałem zupełnie przypadkowo z dzienników, 
władze krajowe, co się samo przez się rozumie, 
otrzymały odpowiednie polecenie, aby zbadały 
wszystko dokładnie, spisano protokoły i zredago­
wano sprawozdanie. Na pamiątkę otrzymałem plik 
aktów, a rezultatem było to, iż właśnie w powie­
cie geograficznym, którego ów pan był reprezen­
tantem. podatek przypisany na rok 1885 byl mniej­
szym niż na rok 1884, że egzekucje podatkowe 
zmn ejszyły się. tylko że ów jegomość, który tak 
umiał prawić pięknie o polityce finansowej, nie 
chciał niestety nigdy płacić i ciągle był w zale-

Przygoda w zajezdzie.
Humoreska

przez
Ąutora „Kłopotów starego komendanta."

(Ciąg dalszy).
Wyszedłem uchodząc przed burzą, a za mną 

trask, trask, klucz obraca się w zamku.
Idę tedy do izby szynkownej, ogień bucha 

na kominie, więc rozsiadam się na ławce i du­
mam o swojej biedzie, gdy z ubrania całego pa- 
a bucha kłębami i czuję po całem ciele rozcho­

dzące się ciepło wilgotne. Kazałem przygoto­
wać herbatę, wypaliłem dwie fajki i chciałbym 
Jaknajprędzej coś zjeść i położyć się gdziebądź 
aby wyprostować zbite członki po tak niewygo­
dnej podróży — więc może w pół godziny idę 
do numeru. Próbuję klamką — zamknięte... Kto 
tana? No ja.̂  Nie można — słyszę krótką odpo­
wiedź ciotki i jak niepyszny wracam na poprze­
dnie stanowisko na ławkę przed komin. Znowu 
upłynęło z pół godziny, napiłem się wódki, 
Przekąsiłem kuglem szabasowym i znowu idę.

— Nie można, jeszcze się nie wysuszyłam— 
ałyszę głos za drzwiami. — Drzewo dali mokre, 
Palić się nie chce...

— Bodajeś się wysuszyła jak wiór — mru­
czę zaciskając zęby i spaceruję po obszernej 
sieni zajazdowej, przysłuchując się chrapaniu 
Ormanów i parskaniu koni... Co ja tu z sobą 
drobię, gdzie przenocuję? Już blisko dziewiąta, 
ogień na kominie w szynku przygasa, herbata 
gotowa, więc znown idę.

— Czego się tak niecierpliwić, zaraz otwo- 
£żę — mówi ciotka szeleszcząc sukniami. —

roszę cię tylko, nie wchodź natychmiast, ale 
Poczekaj, póki się nie położę do łóżka. Słuchaj- 
Uo, może tam jest jaka kobieta do usługi, niech 
Przyjdzie...

Kobiety nie było, bo już wszystko spało,
zabrawszy sam tacę z herbatą i szklanka­

mi, dostaję się nareszcie do pokoju. Ciotka już

leży w łóżkn, ale wskutek odjęcia różnych do­
datków i owinięcia głowy chustką, twarz jej wy­
daje mi się potężną knlą holenderskiego sera, 
przypadkiem rzuconą na poduszkę.

Wypiliśmy po parę szklanek ziółek aptekar­
skich, nazwanych tu herbatą, do których ciotka 
kazała sobie dla ogrzania dodać araku i mimo 
strasznego marsa na twarzy, zjadła i dla mnie 
i dla siebie przeznaczone bułki.

— Jestem w kłopocie — odzywam się od­
nosząc tacę, gdzie ja się tu prześpię; ani kąci­
ka wolnego nie ma w całej oberży... ^

— A gdzieżbyś mógł spać jak me tutaj — 
rzeknie na to -  czyż miałbyś sumienie zosta­
wić chorą kobietę samą w pokoju w oberży. 
Wiesz Jasiu, że ty czasami jesteś naiwnym... 
Przecież jest sofa...

— Myślałem, że cioci zrobię subiekcję, że...
— Tu nie ma żadnych że

szorstko —  n ie  jestem  przecie szesnastoletnią  
panienką, a ty znów Donżuanem . Doprawdy, wy 
dzisiejsi panow ie jesteśc ie  dziwnie uprzejmi. 
W yw iozłeś m ię na taką drogę i taki czas z 
mu, a teraz cerem onie "robisz

—• Daruje ciocia, czy ja nie odradzałem, nie 
prosiłem...?

— Zkądże ja mogłam przewidzieć, taką bar­
barzyńską jazdę, taki czas i taką oberżę... JNigdy 
w życiu czegoś podobnego nie doświadczyłam, 
ja to odchoruję; ale ty, który to wszystko znasz 
j wiesz, powinieneś był nie pozwolić... DaiJj, 
jednak to z twej strony nieszlachetnie, jabym 
psa na taką drogę nie puściła.

Co się tu było tłum aczyć i sprzeczać, kiedy 
u tej kobiety przew rócić kota do góry nogami 
było łatw iej, niż mnie słow am i prawdy usta jej 
zamknąć. Niestety, znam doskonale podobną po- 
lity ę i groźne je j następstwa w postaci płaczu, 
spazmów, om dlenia itp. —  dlatego też położyw­
szy uszy po sobie i udając, że nie pojmuję zna­
czenia w estchnień i jęków , wydobywających się 
od czasn do czasu % owej kuli holenderskiego 
sera, ulokowałem  sie jak  było m ożna na owej 
sofie, przykryłem burką i m ilczę.

Ach, ta jeneralna sofa galicyjska, pokryta dre­
lichem w pasy i opatfzońa materacem wepchnię­
tym w oparćió, dała nii się tej nocy we znaki.

Mówię państwu szczerze, iż to jest coś gorszego 
niż ospa, niż kanianka, dlatego też, jeżeli Bóg 
mi pozwoli zostać kiedy posłem na sejm, pierw­
szy postawię wniosek o uchwalenie ustawy kra­
jowej do niszczenia tego sprzęlu gdziebądź on 
się znajduje. Madejowe łoże nie mogło być gor­
szeni od tej sofy, dlatego też ani na chwilę oka 
zmrużyć nie mogłem.

Nareszcie ciotka się uciszyła, na dworze 
leje deszcz jak z cebra, wicher chodzi swobo­
dnie po pokoju, a w sąsiednim numerze, prze­
dzielonym lekką drewnianą ścianką, chrapie są­
siad podróżny tak, że w jego wspaniałej orkie­
strze nie brakuje ani jednego ze znanych instru­
mentów dętych i rzniętych. Jak długo męczyłem 
się na owej sofie, słuehając sąsiedzkiego kunsztu, 
tego już nie wiem, dość, że nagle zaczyna ktoś 
pukać do dalszej na lewo okiennicy. Zrazu było 
to pukanie słabe lecz monotonne, później zaczy­
na się wzmagać, wreszcie dołącza się do niego 
chrypliwy głos żydowski, powtarzający nieustan­
nie te tylko słowa Mojsie Mojsie... bej Mojsie...

— Co to? krzyknie ciotka.
— Nic, ktoś się dobija do okna zajazdu.
— Ależ to do naszego okna... Jasiu, ja się 

boję, może to jacy...
— Niech ciocia będzie spokojna, zdaje się 

żyd furman budzi swojego kupca, który stoi w 
trzecim od nas numerze.

Rzeczywiście tak było; żyd stukał i ciągle 
wołał Mojsie pewnie przez jaki kwadrans, nare­
szcie słyszę, zaczyna szturmować do okna na­
szego sąsiada.

— Kto to? — odzywa się potężny głos wi­
docznie szlachcica.

— Proszę ja bardzo pięknie wielmożnego 
pana. niech pan będzie łaskaw zakołatać do 
drzwi u siebie, może on się obudzi.

— Co ty tu będziesz hałasować do milion 
djabłów!...

— Bardzo pięknie przepraszam, ale ja nie 
mogę się dostukać do mojego knpea... Kazał się 
obudzić o piątej... może jak wielmożny pan je ­
szcze zapuka we drzwi, to on się zbudzi.

Słyszę, sąsiad nasz jak lew rozjuszony zry­
wa się z łóżka i biegnie do okna, wymyślając 
żydowi, co mu tylko ślina do ust przyniesie, na

co znów stojący za ścianą furman, z właściwą ży 
dom naszym arogancją, tłumaczy się, nie ma się
0 co gniewać, bo on bardzo pięknie prosi, a prze 
cie prosić każdemu wolno...

— A to kanalja! a to taki i owaki! — krzŷ  
czy szlachcic już w ostatniej pasji... Żyd wtedy 
zaczyna się odcinać, filozofując po swojemu, a 
mnie z tego wszystkiego napada szalony śmiech, 
któremu daję zupełna folgę... Nareszcie żyd od­
stąpił, szlachcic sapie jak miech kowalski i klnie
1 mruczy, a mnie coraz większy śmiech porywa, 
jakbym słuchał najweselszej farsy...

—  Jest się śmiać z cze g o ! — odzywa się 
sąsiad, w idocznie pijąc do mnie, na co ja  zno­
wu cha, cha, cha...

— Czy pan nie przestaniesz? — krzyknie 
już głośniej.

— Przestanę jak mi się spodoba — rze­
knę — przecież każdemu śmiać się wolno...

—  Za pozwoleniem , ale nie ze mnie, i ja  
na to nie pozwalam 1

— Jasiu, daj pokój! -  odzywa się ciot 
ka — co tam będziesz...

— Coż mi ma kto zakazywać — osobliwy 
jakiś facetus... a to paradna rzecz...

— Jeżeli ja facet 1 — krzyknie sąsiad ude­
rzając pięścią we drzwi — to acpau jesteś bła­
zen !

— Kto błazen! — wrzasnę, zrywając się z 
sofy i biegnę do drzwi, łączących nasze numera.

— Kto się nieprzyzwoicie z drugiego śmieje...
— Ja pana nauczę 1 napastować spokojnych 

ludzi!
— Ja pana nauczę nazywać kogoś face­

tem 1 — krzyczymy raz ja, raz on, i zaczynamy 
się wzajemnie do drzwi dobijać.

Z naszej strony część tych drzwi zasłania 
szafa, którą w zapale gniewu prę z całej siły na 
bok; toż samo widać czyni i sąsiad, bo zrobił 
się rumor, wśród którego padają ztąd i ztamtąd 
coraz ostrzejsze i zapalczywsze słowa. Naraz czu­
ję, że ktoś pulchnemi rękami chwyta mię za ra­
miona, potem wpół, i z całej mocy stara się od­
ciągnąć od szafy..

  Zwarjowałeś Jasiu, co to jest!... Proszę
pana, kto pan tam jesteś? — woła donośńym 
głosem na sąsiada — nie rozbijać się tutaj i

awantur nie wyprawiać!... Jest tutaj kobieta i 
spodziewam się, zechcą panowie oszczędzić jej 
słuchania waszych wymyślań... bardzo proszę...

— Dobrze, ja dam pokój, ale ty mój śmie­
jący się panie odpowiesz mi jutro za podobną 
obrazę...

I owszem, jestem gotów i potrafię go 
nauczyć grzeczności...

— I ja potrafię... rozprawimy się, a zatem 
do jutra...

On odstąpił od drzwi, mnie także odcią­
gnęła ciotka, powtarzając po kilka razy: no, no, 
on jeszcze gorszy awanturnik od mego zięcia... 
dostałam się też, dostała...

Dziś jeszcze nie mogę wyjść z zadziwienia, 
jak mogłem wtedy coś podobnego wyprawiać. 
Widocznie zawiele nazbierało się we mnie żółci 
z dnia tego, bo tu i podatki, i jazda, i ciotka i 
sofa, i stukanie żyda, dość że bezwiednie prawie 
nastąpił wystrzał, którego dziś jeszcze wstydzić 
się muszę. Zdaje mi się, że podobne także przy­
czyny musiały oddziaływać na sąsiada, więc jak 
się zeszły proch i ogień, musiała nastąpić eks­
plozja... Ale c o , tam się martwić, czy to ja 
pierwszy i ostatni taki, czy to mało głupstw i 
nieszczęść w podobny sposób biorą początek.

Mój adwersarz widocznie był strawniejszego 
serca, bo nasapawszy się, namruczawszy trochę, 
niedługo zaczał po dawnemn chrapać, gdy ja  
literalnie ani oka do samego rana nie zmruży­
łem. To robiło mi się zimno, to Lnowtl góruro; 
krew pulsowała, jakby przy górąćzce, a rozbu­
dzony gniew i zawziętość, zamiast słabnąć, po­
tęgowały się dalej. Ani mi na myśl nie przyszły 
skutki jutrzejszego spotkania, ani westchnienia i 
morały ciotki, tylko lubowałem się przyszłą 
walką, i z rozkoszą rąbałem go pałaszem, gdzie 
dopadnę... Sto razy przywodziłem na pamięć 
każde jego obelżywe słowo, i zaciskałem zęby z 
oburzenia i złości, jak on coś podobnego śmiał 
‘ mógł powiedzieć.

(Dok. n.)



glościach i sprawiał egzekutorom podatkowym 
wszelkie możliwe i niemożliwe trudności (wesołość 
na prawicy).

Musiałem czynić, co mi nakazuje mój urząd. 
Skoro już tutaj oskarżają urzędników podatkowych
0 nieprawne postępowanie, postarałem się o to, 
aby postąpiono z nim według prawa i aby zaległo­
ści zostały istotnie zapłacone. (Wesołość i brawo! 
na prawicy).

Zarzucano jeszcze zarządowi finansowemu, a 
właściwie obecnemu kierownikowi urzędu skarbo­
wego, ciężki zamach na narodowość mieszkańców 
Bukowiny. Powiedziano, iż odkąd mam zaszczyt 
kierować finansami, odbywa się poniekąd poloni- 
zac e Bukowiny, że pewne nominacje nie bywają 
publikowane ani w Wiener Ztg. ani w dzienniku 
krajowym i powoływano się na to, iż już roku 
zeszłego podniesiono podobne zażalenie. Tak jest 
rzeczywiście. Wówczas uważałem za właściwe 
nie odpowiadać, albowiem unikam ile możności 
kwestyj osobistych i byłem tego przekonania, iż 
szanowny mówca, co zresztą jest rzeczą ludzką, 
był źle poinformowany przez kogoś, który czuł się 
w swoich pretensjach rzekomo pokrzywdzonym lub 
niedość uwzględnionym, i to co było rzeczą czysto 
urzędową, przeniósł na pole narodowościowe Po­
nieważ zarzut ten powtarza się po raz drugi, mu­
szę, o ile to jest przynajmniej możliwem, zanie­
chać dotychczasowej dyskrecji i powiedzieć temu 
panu, iż w kilka miesięcy po objęciu przezemnie 
urzędu ministra skarbu, pewna osobistość, która 
pfawie już od pół wieku zajmuje wybitne stano­
wisko w ministerstwie skarbu i której nikt i nigdy 
nie mógł podejrzywać o tendencje polonizacyjne, 
zwróciła moją uwagę, iż na Bukowinie pod wzglę­
dem administracji finansowej potrzeba koniecznie 
zaprowadzić porządek. Jeżeli chce się zaprowa­
dzić porządek, oraz pewną i bezstronną admini­
strację, potrzeba przedewszystkiem wyszukać ko­
goś, ktoby kwalifikował się ku temu. Rozpatry­
wałem się, naradzałem i wysłałem tam na kiero­
wnika dyrekcji skarbowej galicyjskiego starszego 
radcę skarbowego, znakomitego męża polskiej na­
rodowości, do czego miałem zupełne prawo. Co 
później zaszło, nie mogę tego opowiadać Wys. 
Izbie. Po kilku latach jednakże otrzymałem ra­
port z d. 25 stycznia 1884, w którym powiedzia­
no (czyta): „Ekscellencjo! C. k. starszy radca
skarbowy przy rozpoczęciu swego urzędowania ja­
ko dyrektor skarbowy Bukowiny, znalazł się wobec 
najtrudniejszych stosunków. Pomiędzy personalem, 
tak w służbie kieiującej, jak wykonawczej, nie­
mniej w ciele straży skarbowej, dały się uczuwać 
ignorancja i nieudolność. Karność była niezmier 
nie rozluźnioną. Zaległości podatkowe doszły do 
wysokości, która budziła zaniepokojenie. W ciągu 
lat 1882 i 1883, nastąpiło polepszenie.

„Te pocieszające rezultaty, są bez zaprzecze­
nia zasługą dyrektora urzędu skarbowego. Tenże 
w trafnem zrozumieniu, że reorganizacja służby 
skarbowej zawisłą jest w pierwszym rzędzie od 
wydalenia wszystkich nieudolnych i niewytrzymu- 
jących próby żywiołów, zainicjował swoją akcję ko- 
nieczną puryfikacją“  hinc iUae lacrimae, (wesołość 
po prawicy) „przyczem niezaniedbał dążyć do tego, 
aby cel swoich zarządzeń tem także zabezpieczyć, 
izby miejsca wydalonych organów zajmowały tylko 
osobistości wypróbowanych przymiotów i wypróbo­
wanej dzielności".

Cały raport kończy się wnioskiem wyszcze­
gólnienia pomienionego dyrektora skarbowego, 
które zostało mu też Najwyżej udzielonem. Ra 
port podpisał prezydent krajowy Bukowiny, Alesa- 
ni. Czy i ten ożywiony jest tendencjami poloni- 
zacyjnemi V O ile wiem —  nie. Przy obsadza­
niu ważnych posad potrzeba szukać ludzi, na któ- 
rychby można polegać, brać ich gdzie się znajdu 
ją i powierzać im te posady, jeśli naturalnie ze­
chcą je przyjąć. Przypominam sobie, iż pewnego 
razu chciałem nakłonić pewnego urzędnika nie­
mieckiej narodowości, sprawującego służbę na pół­
nocnych kresach Austrji, a którego przedstawiono 
mi w świetle bardzo korzystnem, aby przyjął po­
sadę na Bukowinie. Nie chciałem go zmuszać — 
nie mogłem tego czynić — odmówił mi. Otóż 
wtedy wziąłem urzędnika z zachodniej granicy Ga­
licji, a szanowny deputowany może być przekona­
nym, iż w grę wchodzą tutaj względy wyłącznie 
służbowe, a żadne inne, z temi zaś właśnie wzglę 
dami będę zawsze się liczył, nie zważając na ja- 
kiebądź dalsze zarzuty (Brawo! brawo I z prawicy).

Powracam panowie do właściwego przedmio­
tu. Nie chcę mówić dalej o preliminarzu, chociaż 
możnaby mówić o nim całemi dniami a przyjdzie 
zresztą jeszcze dyskusja szczegółowa ; pragnę tylko 
kilkoma uwagami o stałych i niestałych podat­
kach, oraz o sposobie preliminowania, odpowie­
dzieć poniekąd tym panom, którzy krytykowali 
budżet. W toku dyskusji budżetowej atoli, kwe- 
stjonowano, krytykowano i atakowano niejedno 
także, co nie należy do zakresu ministra skarbu. 
Rozumie się samo przez się, że koledzy moi nie 
zaniedbają udzielić w sposób odpowiedni wyjaśnień
1 odeprzeć zaczepek, w ogólności zaś mogę to

tylko oświadczyć W. Izbie , iż ostatecznie zaledwie 
mógłbym odpowiedzieć na pe#ne zarzuty.

Jeśli n. p. słyszeliśmy tntaj o gwałtownych 
działaniach rządu, jeżeli, aby wyrazić się grze­
cznie, zarzucono rządowi, iż posługiwał się mi­
zernie małemi środkami, to zaprawdę odpowiedź 
jest trudna, zwłaszcza gdy odpowiadający nie 
puszcza się na takie same wody, czego w istocie 
nie chcę uczynić (oklaski po prawicy). Prawdo 
podobnie z tego samego motywu, podyktowanego 
grzecznością, zastosowano do rządu nie wprost, 
lecz pośrednio pewne zdanie Oxenstierna. Szano­
wny deputowany zapewne tak nie myślał, ja je­
dnakże chciałbym zwrócić jego uwagę, iż są pe­
wne zdania, tak samo jak pewne bronie, które 
bardzo często zwracają się przeciw tym, którzy 
niemi się posługiwali (oklaski po prawicy). Zape­
wne poczciwy i zresztą znakomity Oxenstiern sam 
o tem nie myślał, albowiem należał on do tych, 
którzy rządzili. Jeżeli tedy możliwem jest orbem 
regnere parm sapientia, to cóż powiedzieć o tym 
orbis, który przecież pozwoli się rządzić tą parva 
sapientia (brawo! po prawicy).

Lecz i moją także osobę, o ile miałem czas 
przeglądnąć protokół stenograficzny, wciągnięto 
w niedającem się wytłómaczyć, wielkiem wzburze­
niu, do dysknsji i powiedziano, iż odemnie biorą 
lekcje patrjotyzmu austrjackiego. O ile wiem, ni­
komu ich niezaofiarowałem, gdyż zresztą byłbym 
sobie wybrał przyjemniejsze zajęcie (wesołość po 
prawicy). Lecz chociażbym nawet chciał to uczy­
nić, byłoby to rzeczą czysto niemożliwą, albowiem 
w zapatrywaniach ludzi zachodzą zasadnicze róż­
nice, które nie dadzą się pogodzić. Pod patrioty­
zmem i miłością ojczyzny rozumiem — a zdaje 
mi się, źe wielu jest takich, którzy ze mną się 
zgadzają — tę miłość, która przykuwa do ojczy­
zny, chociaż ta niekiedy nie jest rządzoną według 
moich zapatrywań i moich zasad. Ta jednak mi­
łość ojczyzny, która powiada: Możemy także 
istnieć bez ojczyzny (bardzo słusznie po prawicy,) 
nazywa się, o ile znam język niemiecki, inaczej 
a nie patrjotyzmem (oklaski po prawicy).

Co się zaś tyczy ogólnych, poważniej pomy 
ślanych kwestyj politycznych, to rzucono nam za­
pytanie: Jakie cele ma rząd na oku?! „Nie wiem, 
powiada jeden z panów deputowanych, rząd je ­
dnakże, jak przypuszczam, musi o tem coś wie­
dzieć. Ale dobrym rządem i administratorem jest 
ten tylko rząd — nie cytuję, dosłownie, lecz myśl 
jest taka — który sam świadom jest swoich ce­
lów. Każdy poszczególny urzędnik polityczny po­
winien dokładnie wiedzieć dokąd zmierzają cele 
rządu." Otóż, panowie, tak jest rzeczywiście, nie 
wie on. Władze polityczne i w ogóle urzędnicy 
mają przed sobą cel postępować legalnie, wymie­
rzać sprawiedliwość według ustaw obowiązujących, 
przestrzegać bezpieczeństwa i porządku, i popierać 
dobro ogólne. Nigdzie chyba, jak mniemam, nie 
zdarza się, aby rząd główne swoje cele, gdyby 
miał powód je nkrywać, komunikował każdemu 
z osobna urzędnikowi za pośrednictwem okólników, 
chociażby nawet poufnych okólników,, które osta­
tecznie i bez tego dostałyby się do gazet (weso­
łość po prawicy). Jeżeli o to zapytują się w par­
lamencie, a do teso każdy jego członek ma pra­
wo —  w takim razie, o ile to jest możliwem —  
każdy rząd gotów jest poinformować Wys. Izbę o 
swoich zapatrywaniach. Jednakże zapatrywania te 
były w tej Wys. Izbie już tylekroć komunikowane, 
ze teraz potrzeba je tylko powtórzyć.

Słyszano już tylekroć o tym rządzie: Na­
przód stoi on na stanowisku zupełnego równo­
uprawnienia wszystkich to wielkie państwo za­
mieszkujących. narodowości (braw o 1 na praw icy), 
jednakże "w ramach jedności i potęgi państwa 
(oklaski po prawicy), a w tej mierze rząd kie­
ruje się zapatrywaniem, że chociaż w większości 
reprezentowane są różne narodowości, począwszy 
od Niemców, wszystkie te narodowości mogą ży­
wić swoje tak bardzo uprawnione uczucia, uczu­
cia, o których tak wymownie odzywał się jeden 
z panów z opozycji i które zasługują na pełne 
poszanowanie. Rząd mniema jeszcze, iż może 
dać wyraz przekonaniu, że także narody repre­
zentowane w większości, obok wszelkiego posza­
nowania dla przeszłości, nie zapomną o obo­
wiązkach teraźniejszości, to jest, o interesie pań­
stwa.

Szanowny deputowany powiedział dalej, że 
nie ma już mowy o pojednaniu i porozumieniu, 
lecz co najwięcej dowcipkują sobie na ten te­
mat. Jest to niezawodnie dawny austrjacki i 
dobry przymiot, iż wiele rzeczy staje się przed­
miotem dowcipów. (Bardzo słusznie ! z prawicy.) 
W tym względzie nie chcę i nie mogę nikomu 
przeszkadzać, należy tylko przy poważnych poli­
tycznych sprawach mierzyć słowa według isto­
tnego ich znaczenia, nie zaś starać się uchylać 
ważne cele samemi dowcipami. Jeżeli gdziekol­
wiek potrzebnem jest pojednanie i porozumienie, 
powinny obie strony okazać przynajmniej dobrą 
wolę dla pojednania i porozumienia (brawo! 
brawo! z prawicy).

Niemożliwą zupełnie jest rzeczą, pojedny- 
wać się z kimś, który nie chce absolutnie nic 
wiedzieć o pojednaniu. Z drugiej zaś strony 
chciałbym zwrócić uwagę szanownego deputo­
wanego na to, że każde pojednanie, jak w ogóle 
każde rokowanie pomiędzy narodami, państwami, 
stronnictwami i t. p. wówczas tylko może być i 
będzie uwieńczone pomyślnym rezultatem, jeżeli 
zostanie zawarte inter pares, pomiędzy równymi, 
t. j. jeżeli przez pojednanie nie będzie rozu- 
mianem zawładnięcie (oklaski po prawicy). Zdaje 
mi się, iż takie pojednanie byłoby możliwem. 
Nie jestem wtajemniczony w wiele szczegółów 
i trudności tej kwestji, nie sądzę jednak aby 
rząd zasługiwał na szyderstwo, skoro, o ile to 
jest zawisłem od niego, stara się o osunięcie 
przynajmniej przeszkód do tego rodzaju porozu­
mienia (brawo! brawo! po prawicy.) Przyjmuję 
zresztą w imieniu rządu Jego c. k. Mości z 
wdzięcznością do wiadomości ten zwrot, jaki 
został zapowiedzianym ze strony wielce szano­
wnej opozycji. Ze strony, jak mniemam, upo­
ważnionej, dowiedzieliśmy się, że wielce szano­
wna opozycja będzie głosować tym razem po raz 
pierwszy, po długim okresie czasu, za budżetem. 
W każdym razie to postęp, który każdy rząd 
musi przyjąć z zadowoleniem i wdzięcznością. 
Jeżeli przy zapowiedzi tej pocieszającej zmiany 
i tego zwrotu (zaprzeczenia po stronie lewicy)— 
jeśli przez lat siedm kto głosował przeciw 
budżetowi, a w ósmym powiada : teraz będziemy 
głosować za budżetem — nie mam bynajmniej 
zamiaru narzucać się komukolwiek — mnie­
mam, iż dobrze wyrażam się po niemiecku mó­
wiąc, że to jest zwrot Umkehr (brawo ! brawo! 
z prawicy) — jeśli tak nie jest, chętnie użyję 
innego wyrazu — pomimo to, przyjmujemy o- 
świadczenie z wdzięcznością — jeśli jednak przy- 
tem opozycja odwołuje się na patrjotyczne mo- 
tywa, to oświadczam, iż rząd nie miał nigdy co 
do tego wątpliwości, iż każdy deputowany kie­
ruje się względami partrjotycznemi; nie może je­
dnak niezauważać z pewnem żałośnem uczuciem, 
iż w ciągu lat sześciu względy te patrjotyczne 
nie ujawniły się. (Żywe oklaski po prawicy).

Muszę niestety się powtarzać, zwracając da­
lej na to uwagę, co tylekroć z tego miejsca było 
już wypowiedzianem. Rząd wychodzi z tej za­
sady, że Austrja jest państwem o wielu narodo­
wościach, i że żadna z nich nie może panować 
nad innemi ani majoryzować (brawo! brawo! 
po prawicy). Stanowisko, położenie narodowości, 
ich powiązanie wzajemne i łączność zniewala je 
do pokojowego wspólnego pożycia (głosy apro­
baty po prawicy). Rząd musi uważać za swoje 
zadanie, za bardzo ciężkie zadanie, aby w tem 
państwie, którego reprezentacja jest tylko wier- 
nem odźwierciedleniem ogólnego składu i cało­
ści monarchii, żadna z poszczególnych narodo­
wości, żadne ze stronnictw nie posiadało w tej 
W. Izbie decydującej przewagi.

W pełnym parlamencie austrjackim długo 
jeszcze tak będzie, a panowie chcecie takiego 
rządu partyjnego, jaki istniał według szablonu 
około r. 1830 we Francji, lub w. ks. Badeń 
skiem itd. aby jedno stronnictwo rządziło a dru­
gie pozostawało opozycją, i aby rząd wychodził 
zawsze i zawsze z jednego stronnictwa.

Byłoby to negacją zasady, na której opiera 
się monarchia, zasady, która jest podwaliną 
składu tej w. Izby. Nie może być inaczej, a pa­
nowie możecie dalej, gdyż to dozwolonem jest 
Każdemu, żartować sobie i dowcipkować na te­
mat pojednania, i z tego, że rząd stoi ponad 
stronnictwami; to wszakże wynika z istoty pań­
stwa, z istoty peinffgo parlamentu, a dobrze 
jest, iż tak jest właśnie. My w Austrji powin­
niśmy zawsze szukać tego, co nas łączy, jak po­
wiedział pewien francuski wielki mąż stanu, 
a nie tego, co nas rozłącza. Rozdział byłby bar­
dzo dotkliwym, a ipoże brzemiennym w nie­
szczęścia, gdyby jeden naród, lub jedno stron­
nictwo posiadało decydującą przewagę. Gdyż dla 
pewnych strun serca ludzkiego, dla uczuć poje- 
dyńczych narodów jest tylko dłoń monarchy 
dośó silną i delikatną, aby je poruszać w sposób 
nied°tkliwy (brawo! brawo! po prawej stronie). 
Oto istota tej Monarchii.

Niewzruszenie stoi rząd Jego ces. i król. 
Mości na takim gruncie. Mówię — niewzrusze­
nie. Z tytułu tych to właściwości całej Monar­
chii, z tytułu takich właściwości w ustroju peł­
nego parlamentu w Austrji, musi rząd wpra­
wdzie, celem załatwienia spraw państwowych, u- 
ciekać się do poparcia tej Wys. Izby, mianowi­
cie do poparcia jej większości, nie może jednak­
że, jak to już tylekroć powtarzali panom poje­
dynczy deputowani większości, uwzględniać ka­
żdego poszczególnego zapatrywania każdej po­
szczególnej grupy, i to właśnie skutkiem swoje­
go stanowiska i właściwości państwa. Musi on 
przedewszystkiem obejmować całość. Skoro tak 
jest, mogę zapewnić zupełnie na serjo, nie jako 
pojedynczy człowiek i pojedynczy członek rządu,

lecz w _'mieniu całego ministerstwa, a to po jak 
najdokładniejszem rozważeniu podstaw naszego 
stanowiska i raison d'etre tego rządu, iż w takim 
samym jak dotychczas duchu pojednawczym, z 
dotychczasową uprzejmością, bez względu na sta­
wiane nam trudności, z jednakową cierpliwością 
i wytrwałością będziemy prowadzić dalej sprawy 
państwa, gdyż nie możemy postępować według 
konstytucyjnego szablonu, a choćbyśmy nawet 
mogli i chcieli, toć nawet według szablonu kon­
stytucyjnego może rozstrzygać, nie mniejszość, 
lecz tylko większość. Jeżeli tedy szanowny mów­
ca z dnia poprzedniego zamknął swoje przemó­
wienie wypowiedzeniem nadziei lub prośby, aby 
łaskawe losy zechciały zrządzić, by wkrótce mo­
gło być zdrowe gospodarstwo państwowe i zdro­
wa Austrja, i jeśli przez zdrową Austrję rozu­
mianą jest taka Austrja, w której by przyjaciele 
polityczni pana deputowanego zajmowali tutaj to 
stanowisko, wtedy mogę odpowiedzieć, iż tak 
nazwane uzdrowienie Austrji w duchu powyż­
szym ma jeszcze daleką przed sobą drogę. (Bra­
wo ! i wesołość po prawicy.)

Jeżeli atoli, co istotnie przypuszczam, ów 
deputowany pragnie silnie uporządkowanego go­
spodarstwa państwowego — co nazywa on może 
zdrowiem — jeżeli pragnie uspokojenia umy­
słów i uczciwego wspólnego działania zbiorowe­
go wszystkich stronnictw na korzyść tej Austrji, 
wówczas zgodzę się z nim, jak się to samo przez 
się rozumie zupełnie, z jednem i jedynera za­
strzeżeniem. Za stary już jestem, aby zwracać 
się z prośbą do łaskawych losów. Zwracam się 
do Boga, który tylekroć już ratował tę Austrję z 
pośród wielu burz (Brawo po prawicy) a sądzę, 
iż przy najłaskawszej Jego pomocy, oraz przy 
dobrem zrozumieniu waszego, panowie z prawicy, 
stanowiska i waszej przyszłości, powiedzie się 
nam osiągnąć jedno i drugie wedle, starej a tak 
pięknej maksymy : Merses profundo pulchrior eve- 
nit, Lucterei multa proruet integrum Cum laude 
ridorem. (Żywe przeciągłe brawa i oklaski po 
prawicy. —- Ministrowie i wielu deputowanych 
składają mówcy gratulacje.)

Z mowy posła dr. Kronawettra
na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 

z d. 27. bm.
  Anarchiści są nawpół szaleńcami i jako

z wpółszalonymi postępować z nimi należy. 
Ale poczciwym socjalistom, pragnącym jawnie 
sformułować swoje żądania, wszelka opieka swo­
bód obywatelskich się należy...

Prawa zawieszania swobód obywatelskich 
nadużywa rząd do ścigania nie uczynków, ale 
tendencyj. Wezwany do tego przez dotyczące 
koła, wykażę, z jakim taktem, jak mądrze postę­
puje u nas rząd wobec stosunków socjalnych.

Jak się praktykuje u nas usfawa o niety­
kalności domu ? Policja zabiera co tylko w ręce 
jej padnie. Kalendarz berneński z r. 1848., 
książka o soborze watykańskim, kilka numerów 
gazety robotniczej Der Radikale albo Wahrheit, fo­
tografie Scheua, Oberwindera — zabierają. A 
po co? Te rzeczy odgrywają wielką rolę w tak- 
zwanem sądowem ocenianiu dowodów. Oto przy­
chodzi prokurator i powiada: Tego oskarżam o 
należenie do tajnych związków, a że tak zape­
wne jest, dowodzi fotografia Oberwindera, por­
tret Lasalla, jak złotego cielca depce, tudzież 
te książki i kawałki dzienników. I w 99 wy­
padkach na 100 sędzia przyznaje słuszność pro­
kuratorowi. W  ocenianiu tych środk6w..doHŁO-
dowych ma sędzia obecnie zupełną wolność; 
procedura karna z r. 1853. była lepszą w tym 
względzie.

Jakże traktowani bywają ludzie w śledztwie? 
Muszą się rozebrać i wziąć ubiór aresztaneki. 
Według ustawy powinien aresztowany być w 48 
godzin oddany sędziemu śledczemu. I formalnie 
otrzymuje on ten rozkaz, ale pozostaje nadal w 
ręku policji, która go katuje, aż na nim wyzna­
nie wymusi. A mamy przecie ministra sprawie­
dliwości !

Dla policji nie istnieje procedura karna. Oto 
np. odkryto we Wiedniu tajną drukarnię. Radca 
policyjny Frank, który trzydziestu swoich kole­
gów uczciwych i ludzkich preterował, stara się 
wyśledzić wszystkich współwinnych. Woła więc 
Emanuela Doktera i mówi do niego: „Jeżeli mi 
pan wydasz wszystkich, którzy do tej drukarni 
należeli, to będziesz wolnym.“ Ostatecznie wy­
dał ich Dokter — i naturalnie słowa mu nie do­
trzymano. Innych na 12, a jego na 3 lata ska­
zano. Gdybym był ministrem, skasowałbym ta­
kiego urzędnika.

Według ustawy, socjaliści mają być trakto­
wani jak pospolici zbrodniarze. Ale i bez usta­
wy byliby tak traktowani. Tak np. Edward Bra- 
dy, człowiek bardzo znany, syn sławnego leka­
rza, nawet daleki krewny byłego ministra Un- 
gra, przełożony drukarni związkowej i redaktor

Biirger-Zeitung— zostaje po wykryciu we Wiedniu 
tajnej drukarni, skazany do więzienia na 12 l&ti 
i musi karę swoją odbywać w najstraszniejsze® 
z więzień austrjackich, w Pilznie, gdzie go jak 
ostatniego mordercę traktują. Wpakowano go do 
celi 6 stóp długiej a 4 szerokiej, i teraz grozi 
mu obłąkanie. I na nic zdały się wszelkie proś­
by rodziny u prokuratora.

A po wypuszczeniu, dopiero poczynają się 
katownie tych ludzi. Wloką ich w kajdanach z 
więzienia do starostwa — a kajdany są skaso­
wane ! Biorą tu za złe, gdy ktoś pogląda ku 
Niemcom. Ale w Niemczech rząd pociąga do 
odpowiedzialności urzędników policyjnych, któ­
rzy swoje prawa przekraczają. W Austrji żaden 
prokurator nie wystąpi przeciw takiemu urzędni­
kowi policyjnemu.

A jak się ma rzecz z prawem swobody prze-' 
noszenia się? Pod Ołomuńcem człowieka nie­
dawno ożenionego nagle aresztowano i w kaj­
danach do Ołomuńca odstawiono. Przebył w 
śledztwie 8 czy 10 tygodni, poczem go wpraw­
dzie wypuszczono, ale wraz z rodziną swoją był 
zrujnowany. Któż wynagrodzi ludzi/których e- 
gzystencję aktami najhaniebniejszej denuncjacji 
i samowoli policyjnej zniszczono? — Z Wiednia 
odstawiono pewnego cyzelera szupasem do Mi- 
stelbach; tam cyzelera nie potrzebowano, ale sie­
dzieć tam musiał — a żebrać nie wolno ! Jego 
pryncypał posyłał mu robotę z Wiednia — ale 
nasza wszechwiedząca policja wnet się wmię- 
szała i postarała, aby mu roboty nie wysłano. 
Każdy list do niego otwierano.

P. Pernerstorffer przytoczył wczoraj, jak kon- 
zul austrjacki w Szwajcarji postąpił z pewnym 
robotnikiem — i nie chciał dać miano temu po­
stąpieniu. Ja nie należę do „ostrzejszego tonu", 
ale powiem wręcz, że to była infamia. Lecz po­
dobny wypadek wydarzył się pod samym Wie­
dniem. Wydalony z Floridsdorfu tkacz udał się do 
Wiirbenthal, a że jest zręczny, zrobiono go werk- 
majstrem. Więc żandarm denuncjował go u fa­
brykanta jako złodzieja, którego w domu ścier- 
pieć nie należy. Robotnik przysięga fabrykanto­
wi, że nie jest złodziejem. Cytują tedy fabrykan­
ta do starostwa i przedstawiają mu, aby dla pa­
trjotyzmu odprawił tego człowieka.

Konstytucja poręcza też wolność osobistą — 
a jaka przecie dzieje się samowola! Nie wyka­
zując się nawet rozkazem sądowym, spada cała 
kompania dzikich policjantów o północy, wyrzu­
ca z łóżek dzieci i kobiety, postępując przytem 
w sposób najnieprzyzwoitszy. Wypruwają sien­
niki, czy nie ma tam jakiego numeru pisma 
Wahrheit.

Co do prawa tajemnicy listowej, opowiada 
Kronawetter wypadek, jaki się jemu wydarzył, 
gdy dawniej był deputowanym, a stan wyjątko­
wy zaprowadzony nie był. Cóż to się dzieje z ro­
botnikami podczas stanu wyjątkowego!

A prawo zgromadzania się i stowarzysza­
nia! Stowarzyszenia niepolityczne nie są przecie 
nikomu szkodliwe. Ale oto mamy we Wiedniu 
robotnicze Towarzystwo śpiewu; stoi ono pod 
osobną cenzurą. Co wszędzie śpiewać wolno, je ­
mu nie wolno. Co do zgromadzeń, policja żąda 
programu, są one zupełnie wydane na samo­
wolę komisarza policji. On co chwila przeryw* 
mowcom, i daje im pouczenia, choć do tego nie 
mać żadnego absolutnie prawa, — ma on trzjf" 
mać język za zębami (das Maul halten), a tao- 
wić ma wtedy prawo, gdyby czyn przeciwny pra­
wu popełniono. Dlaczegożby nie miano karać 
urzędnika, który sam ustawę o zgromadzeniach 
prg.flkra.nzfl. 9 . _       _______

Ale co do zgromadzeń szczególną praktyk? 
ostatniemi czasy zaprowadzono. Gdy ktoś chce 
zabrać głos, pyta komisarz: „dokąd on jest przy* 
należnym?" Jeżeli nie jest przynależnym do 
Wiednia a nos jego wydaje się komisarzowi nie­
bezpiecznym dla państwa, to go po zgromadze­
niu szupasem wydalają.

A wolność prasy! Żadnego dotąd pisma ro­
botniczego nie pozwolono sprzedawać po trafi­
kach itp. I milczą o tem wszyscy, chociaż od Ra­
dy miejskiej aż do parlamentu wszystkie instan­
cje poruszono, gdy chodziło o Tagblatt, i w nie- 
bogłosy krzyczano na naruszenie praw obywatel­
skich.

Pism robotniczych nietylko kolportować nic 
wolno, ale w pewnych miejscowościach Dolnej 
Austrji nawet debit pocztowy im odjęto. Nie ma 
więc innej rady, tylko ktoś prenumeruje zna­
czną liczbę egzemplarzy, i potem rozdaje. Ta­
kich karze się za niepozwoloną kolporterję, a pf> 
karze wydala szupasem. Jeden z takich robotni­
ków udał się do Berlina — ale nim przybył, już 
go tutejsza policja zarekomendowała berlińskiej. 
Tak jedna policja drugiej świadczy najgorsze u- 
sługi oprawców, i na to mamy dawać 120.000 
złr. z podatków?

P. Kronawetter przytacza, ile osób w pe­
wnych miastach aresztowano i jak długo w śledz­
twie trzymano, aż jako niewinne wypuszczone
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Bielica Liwoczańska.
P ow ieść historyczna, z w ęgierskiego, 

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).
I wszystkie trzy się roześmiały. Cha, cha, cha, An- 

draszy modli się i psalmy śpiewa! Andraszy biczuje się 
i pości! Andraszy żegna się na zbliżenie pięknej kobiety ! 
To musi Julianna dokładnie opowiedzieć.

Panie wysiadły z powozu, uściskały i ucałowały spo­
tkaną przypadkiem przyjaciółkę, skosztowały jej jabłek 
i zmusiły ją wsiąść z niemi do powozu. Jeden z pocztar- 
ków zajmie się wozem Julianny.

— A ba, nie mogę przecie jabłek moich powierzyć 
pierwszemu lepszemu, ja z nich żyję.

— Głupstwo! odparła Krystyna. Nie będziesz dalej 
kupczyć jabłkami; pojedziesz z nami do Liwoczy i już ja 
ciebie nie puszczę.

— Wszakżeś i ty bez ojcowizny. Mimo aktu amne­
styjnego, który otrzymałaś, Wiedeńczycy skonfiskowali ma­
jątek twego ojca.

Przerwała jej jenerałowa.
— Majątek zwrócono. Jedź z nami. Mamy ci mnó­

stwo rzeczy do opowiadania, które i ciebie pocieszą. Wczo­
raj nadszedł dekret, nadający Krystynie majątek ojca, i w 
tej właśnie sprawie jedziemy do Liwoczy. Alauda i kawa­
ler de Belleville gotują dla nas wielkie festyny. Resztę 
w drodze ci opowiemy.

— W ubiorze chłopki nie mogę przecie przybyć do 
Liwoczy, a innej tualety nie posiadam.

— To bagatela. Służę ci moją garderobą, a wiesz 
że jest jakby umyślnie na ciebie. Zajedziemy w Popradzie 
do starego Hussa, tam się przebierzesz.

— Do starego Hussa w Popradzie! cha, cha, ch a ! to 
będzie cudownie — zawołała Julianna i żywo wskoczyła do 
powozu.

A miała racją zanosić się od śmiechu. Jak to ich-

mość spiskowcy kurucowscy skakać będą przez okna w pole, 
spostrzegłszy, że z dwunastoma huzarami powraca !

Nie opierała się więc dłużej i wsiadła do swoich przy­
jaciółek. Dopiero się poczęło pytlowanie 1 Wszystkie trzy 
naraz opowiadały swoje ostatnie wypadki, a jednak się do­
skonale rozumiały. Już to kobiety ten szczególny dar po­
siadają.

I rzeczy istotnie ciekawych dowiedziała się pani Kor- 
ponajowa od swoich przyjaciółek.

Karol III., nowy król, przybył z Hiszpanii, i nastąpił 
znaczny zwrot w rządowych sferach wiedeńskich. Illesz- 
hazy już nie miał wpływu, Jan Palffy był górą. Król za­
twierdził pokój satmarski i kazał eorychlej go wykonać. 
Zwołał sejm do Preszburga, wici już rozesłano, wybory po­
słów w całym kraju były blizkie. Sekatury skończyły się, 
aresztowanych panów i szlachtę wypuszczono na wolność, 
skonfiskowane dobra zwrócono i nadzieję nowych donacyj 
zrobiono. Tym więc sposobem przyszła ’  i pani Blumewi- 
tzowu nazad w posiadanie majątku ojcowskiego. Amnestją 
ponownie obwieszczono, a zbiegłym termin powrotu wy­
znaczono. Król pragnie pojednania z narodem, chodzi mu 
bowiem o to, aby stany węgierskie nową sukcesją w jego 
rodzinie zatwierdziły.

Dla pani Korponajowej były to same dobre wiadomo­
ści — nie dla owej pani Korponajowej, co z furą jabłek 
kraj przebiega, aby zaszczepiać różne dziczki na drzewie 
rewolucji, ale dla tej, która czworckonną kolasą po dojrzałe 
już złote owoce jedzie.

Pani Blumewitzowa otrzymała już swoje, pani Lóffel- 
holzowej przysłano najpomyślniejsze zapewnienia, i należało 
im już tylko jechać do Preszburga dla załatwienia formal­
ności urzędowych. Mogły zatem jechać wszystkie trzy, aby 
także pani K orponajow a swoje sprawy uporządkowała.

— Masz przecie swój akt donacyjny, ów jeszcze 
z kapitulacji liwoczańskiej ? zapytała pani Lóffelholzowa.

— A, mam go zawsze przy sobie, odparła Julianna, 
sięgając w zanadrze. Ale w tejże chwili zawołała przestra­
szona :

— Wielki Boże!
— Cóż ci jest? czy nie masz tego aktu?
Julianna chciała zeskoczyć z wozu, ale ją panie 

zatrzymały.

— Czy nie masz aktu donacyjnego? zapytała jeszcze 
raz pani Lóffelholzowa.

Akt ten miała Julianna, ale nasunęła się jej w pamięci 
rzecz, o której dotychczas dziwnym sposobem przepom- 
niała. Były to listy spiskowców, same niebezpieczne, które 
według zlecenia ojca miała wręczyć mężowi dopiero na po­
żegnaniu — a to piękne pożegnanie widzieliśmy. Wszy­
stkie listy zaszyte są w skórzaną poduszeczkę, którą na 
wozie zostawiła.

— Dokąd myślisz biedź? zapytała pani Lóffelholzowa 
Juliannę, która już jedną nogą na stopniu stała.

— Zapomniałam akt na wozie; muszę go przynieść.
— Ależ to uiepotrzebne. Wyprawimy jednego dra­

gona. Gdzie tam ten akt się znajduje ?
— Nie, muszę pójść sama; obcym rękom powierza 

go nie mogę. .
W samej rzeczy szło o jej głowę, która by P'^r r 

zleciała z karku w razie wpadnięcia tych lis tów  w ę 
austrjacki0.

—  To wolimy my nawrócić, odparła jenerałow a.
Przypadek dopomógł Juliannie w tem rozpaczliwem

położeniu. A raczej nie wypadek, tylko naturalny przebieg 
rzeczy. Pocztarek bowiem, przypiąwszy trzeciego konia do 
wozu, zaciął go porządnie, przekonawszy się^ ze batogiem 
nie trafi do przekonania szkap Julianny, kon począł 
wierzgać tylnemi nogami, pocztarkowi gębę i oczy błotem 
zachlastał, i pomknął galopem, p o ry w a ją c  za sobą szkapy, 
tak że nietylko dopędziły, ale nawet wyprzedziły kolasę 
pocztową, i ledwo dragoni warjackiego koma zatrzymali.

Julianna pospieszyła do swego woza. Jabłka pogubiły 
się po drodze, ale poduszeczka była.

— Chwała Bogu, westchnęła Julianna.
I  ju ż  odtąd nie wypuściła poduszeezki z rąk swoich. 

Siedziała na niej, a wysiadając pod pachę brała.
W Popradzie zajechali do starego Hussa, ale kurucy 

wcale nie umykali przez okna. Byli już dawno w lasach. 
Julianna ubrała się w galowy strój jenerałowej, i jako pani 
wjechała do Liwoczy.

Przed kamienicą Fabrieiusa czekała już na nich cała 
deputacja. Syndyk Alauda powitał panią Blumewitzowa 
w swojej todze urzędowej, poprowadził do kamienicy i wła­
sną ręką zdarł ze drzwi sekwestracyjne pieczęci. Przybył 
też i doktor Kornides, i zanim panie się urządzą, oddał im

swoją kuchnią do dyspozycji, dowcipkując przytem :
— Po raz to pierwszy zapisuje się zdrowym z knehm 

lekarskiej. ,
W samej rzeczy obiadem, którym doktor dostojne to­

warzystwo przyjął, mogła się poszczycić cała korporacja 
lekarska. Goście zapewni®11, że zdrowych kuruje jeszcze
lepiej niż chorych.

Był też i kawoier ae Belleyille, ciągle jeszcze piastu­
jący urząd cesarsk iego  komendanta miasta Liwoczy. Teraz 
mógł swobodnie nadskakiwać pięknej słomianej wdówce.

potrawy i napoje były wyśmienite, wesołość wzma­
gała się coraz bardziej, usta się rozwiązały i goście poczęli 
na dobre opowiadać swoje wypadki. Teraz dopiero znalazł 
się wątek do tych wszystkich dziwnych scen, które zaszły 
w nocy, gdy Liwocza kapitulowała. Można się było już 
uśmiać z nich swobodnie. Młoda pani domu wówczas 
w kojcu miejskim ! (Co to za noc była okropna!) Potem 
krotochwilne wybawienie jej. Jak to stara Barbara zamiast 
pacjentki opiat w piwie spożyła, i jak nawpół nieżywą 
panią Korponajowę doktor maszyną elektryczną katował! 
A zwłaszcza jak to poczciwy pan de Belleyille klucze od 
kojca zamiast kluczy od bramy otrzymał, i walcząc z połową 
miasta omal życia nie postradał!

Pan Alauda śmiał się, aż mu guziki z kamizoli pry­
skały. Ale wesoła na umor piękna pani nagle spowa­
żniała.

— Mój Boże, zawołała, ja tak się bawię, a mnie może 
nieszczęście czeka! Śmieję się z poczciwego doktora, a jan 
przecie po to do Liwoczy p rzy b y ła , aby go prosić o radę 
dla mego chorego synka 1

I oczy jej łzami napłynęły.
Doktor Kornides, chocby piany, zawsze gotów był 

spełnić swój obowiązek w służbie umiejętności. Wypytywał 
Juliannę o symptom y słabości chłopca. O. choroba skom­
plikowana ! Ale umiejętność medyczna ma sposób i na nią.

Uczony zapełnił cały arkusz receptami na tę niebez­
pieczną chorobę —- zapisał tajemnicze leki, o których się 
ani śni dzisiejszym lekarzom, brane ze wszystkich części 
świata, z dna morza, z głębi retort chemicznych, z żołąd­
ka wieloryba.

----------------  (C. d. n.)



zostały. Mniejsza o to I Ale przez ten cały czas 
żona i dzieci nie maj% co jeść, rodzina popada 
w długi. Uwolniony wraca schorowany i całkiem 
zrujnowany — i tym sposobem nędza bez gra­
nic na tysiące rodzin spadła 1

A nadto najpodlejsze instynkta wyzyskuję 
ruch robotniczy. Pewne żywioły trapi niezmier­
na manja robienia karjery, i pole tego ruchu u- 
ważaja za najwłaściwsze do nasycenia tej swo­
jej manii. Nie tak to łatwo, trzeba setki ludzi 
zrobić nieszczęśliwymi, aby jakich dwudziestu 
poprzedników swoich preterować można. Nie by­
łoby to możliwem, gdyby tylko przełożeni zdol­
ni byli bodaj w ogóle pojęć ruch robotniczy. 
Robotnicy, u których niby to znaleziono pisma 
socjalistyczne, przysięgali mi, że tych pism ni­
gdy nie posiadali, i że sameż organa policyjne 
podrzuciły je w ich domu. Te bowiem otrzymu­
ję premię denuncjanckę, a jeżeli długi czas nic 
nie wykryli, przełożeni powiadaję: „Jesteś pan
do niczego, nie podajesz żadnych donosów." 
Taki człowiek robi setki rodzin nieszczęśliwe- 
mi — ale też przeskakuje w awansie wszyst­
kich swoich kolegów, w których piersi tli jesz- 
czcze iskra miłości bliźniego i poczucie spra­
wiedliwości. Czyliż to nie musi oburzać tych u- 
rzędników, którzy nieszczęścia współobywateli 
swoich nie uważają za środek do nasycenia swo­
jej manii awansowej ?...

Operacje nowo odrodzonego JEtenku 
kryłoszańskiego 1 likwidacja 
l). Banku włościańskiego.

więzku
nych?

w naszych korporacjach autonomicz-

„Król Irlandji44.

Blisko dwa miesięce temu, tutejsze Słowo po 
chwaliło się ogromna dotację miliona rubli, jaka 
tak zwany Bank kryłoszański miał otrzymać 
„syndykatu petrsburgskiego." Doniosło zarazem 
że pan Jan Naumowicz, główny negocjator 
tego interesu w Petersburgu, otrzymał od syn 
dykatu, który za swę dotację nabył wszystkie 
w ą t p l i w e  aktywa Banku, prawo rozporzędze 
nia temi ostatniemi wedle własnego uznania, 
Do tych aktywów wątpliwych należę także za 
ległości i procenta, "należne Zakładowi kredy 
towo-rolniczemu od włościan. W kilka dni po 
tem ogłoszeniu, którego cel był widoczny, Słowo 
zamieściło dwuznaczne zaprzeczenie samemu so 
bie — co także ze względu na stosunki publi 
czne było naturalnem — a sprawa została jak 
należy... w półcieniu.

Czas w numerze niedzielnym (28. b. m. 
potwierdza doniesienie Słowa, powiada on: „Co 
ałoico pisało o świetnym wyniku finansowym 
ostatniej podróży Naumowicza do Petersburga w 
sprawie Banku kryłoszańskiego, o przywiezieniu 
nowych funduszów i nowych gwarancji rosyj­
skich i t. d. — to wszystko nie jest przechwałkę 
lecz rzeczywistością. Trzeci czy czwarty raz już 
z rzędu spieszy rubel w pomoc Bankowi kryło- 
szańskiemu. Krocie zł. reńskich, w które przed 
rokiem nikt wierzyć nie chciał, faktycznie wpły­
nęły niby to od „syndykatu rosyjskich finansi­
stów" do kasy Banku kryłoszańskiego. Kto tyle 
ofiarował, lub kto i w jakich kołach tyle zebrał 
pieniędzy, to pokrywa gruba zasłona, poza która 
oprócz Naumowicza nikt' całkowicie zajrzeć do­
tąd nie mógł i zapewne nie zajrzy. Naumowicz 
dokazał rzeczy istotnie nadzwyczajnej etc...."

Czy Naumowicz dokazał, czy przez Naumo­
wicza dokazano, nic to w rzeczy nie zmienia, 
ani nas też bynajmniej nie straszy, aby przez 
te dotacje cośkolwiek zmieniło się w naszych 
krajowych i w naszych polsko ruskich stosunkach, 
Nie przechwałka więc, ale wprost zachwalenie tu­
tejszego rosyjskiego Słowa, nic także w rzeczy 
nie zmienię, a ostatnia dotacja pójdzie dr 
poprzednich, wyjdzie na zysk —  jeśli to zyskiem 
nazwać można— kilkunastu prywatnych przedsię­
biorców, nawet sam „Zakład kredytowo-rolniczy" 
nie stanie przez to na pewniejszych nogach, i ru­
bel okaże się, jak się okazał dotąd, zupełnie nie­
produkcyjnym na tych drogach w kraju naszym.

Inna rzecz wszakże „z aktywami wątpliwe- 
mi“ zostawionemi do tajemniczego rozporządze­
nia p. Jana Naumowicza. Te oprócz niebezpie­
czeństwa., jakie przedstawia każda tajemna dzia­
łalność — o któręby przecież może także mniej­
sza było—-ma swoją stronę społeczną. Już samo 
ogłoszenie przez Słowo rozległo się po ciemnych 
gromadach jak hasło socjalistyczno - komunisty­
czne: możliwości nieokreślonej darowizny tego, 
co się jako dług należy. Zastosowanie zaś w 
praktyce tego hasła, bodaj na najdrobniejszą 
skalę — a przeszkodzić temu niepodobna, bo 
„aktywa wątpliwe" przestały nawet być wła­
snością samego Zakładu — zmusza do rachowa­
nia się z tym faktem, jako faktem społecznym. 
Pojęć ogólnych to nie wypaczy, stosunków eko­
nomiczno-finansowych fakt tak minimalnych roz­
miarów także nie zmieni, ale wobec ńiego wy­
pada czuwać z całą patrjotyczną gorliwością, aby 
nasze krajowe stosunki finansowo-kredytowe w 
stosunku mianowicie co do włościan, były 
te na pewnych i mocnych podstawach, a nosiły 
na sobie przecież we wszystkich szczegółach 
charakter ten, jaki mieć powinny: rzeczywistej 
ulgi i pomocy dla włościan interesowanych i dla 
gospodarstw włościańskich, a nie jednostronnego 
wyzyskiwania bankowego.

W zupełności też łączymy się z Czasem, 
który mówiąc o stosunkach t. zw. Banku kryło­
szańskiego i przyszłych operacjach p. Naumowi­
cza, przechodzi do sprawy likwidacji upadłego 
Banku włościańskiego i powiada: „Teraz łatwo 
sobie wyobrazić, jaką byłaby sytuacja, gdyby 
Bank włościański pod  f ir m ą  p o l s k a  l i k w i ­
d o w a n y  wyzuwał włościan z gruntów i sprze­
dawał je szkodliwym żywiołom, z drugiej zaś 
strony Bank kryłoszański rozdarowując zaległe 
odsetki zadłużonym włościanom, wyzyskiwał tę 
różnicę postępowania w swoim duchu! Skutki 
takiej ewentualności leżą na dłoni, więc bliżej 
w nie wchodzić nie potrzeba." — Podzielając to 
zapatrywanie Czasu, dodamy od siebie, że" na 
naszem obywatelstwie powiatowem, a mianowi­
cie na naszych siłach autonomicznych cięży 
pierwszorzędny obowiązek krajowy i społeczny, 
aby z całą gorliwością i poświęceniem zajęły się 
ułatwieniem sprawy jak najszybszego przeprowa­
dzenia likwidacji b. Banku włościańskiego na 
prowincji. Zapał, z jakim wszyscy dzielniejsi o- 
bywatele zajęli się tą sprawę na prowincji przed 
laty dwoma (a który całkiem ucichł), musimy u- 
ważać li za pomyślną w tej rzeczy zapowiedz, 
gdyż żadnego znaczenia głębszego dla kraju nie 
miałoby to, co zrobiono dotąd, gdy się do roz­
wiązania przedstawiały najłatwiejsze stosunkowo 
zadania, jeśliby teraz nie podołano trudnościom, 
jeśliby teraz nie dopisało obywatelskie współ­
działanie. G r o z a  s p o ł e c z n a  s p r a wy ,  pod 
której hasłem przystąpiono do likwidacji — te­
raz dopiero właściwie się poczyna, a jak się o- 
kazuje, może ona zostać zabarwioną i kdlorem 
politycznym, co niebezpieczeństwo jej podno­
si. Czyżby w takich warunkach ihiało nie dopi­
sać współdziałanie obywatelskie i poczucie obo-

Jeżeli Bismark wszystkim cezaryzmom za 
wzór posłużyć może, jak się depce prawa obce 
i jak się po trupach idzie do potęgi, to dla po­
konanych ludów Parnell nieśmiertelną jest nau­
ką, jak się walczy o prawa zdeptane i jak się 
z grobowców zmartwychwstaje.

Gambetta nie był Francuzem, a także i w 
żyłach „niekoronowanego króla Irlandji" nie pły­
nie krew celtycka. Karol Stuart Parnell z rodu 
jest Anglikiem i wyznaje dotąd religię prote­
stancką. A mimo to cała Irlandja, głodem i dżi­
nem roznamiętniona, stojąca między kaznodzie­
jami umiarkowania a krzewicielami mordu, w 
tym wnuku admirała Karola Stuarta, który w 
Ameryce krwawił pierś za niepodległość, upa­
truje pana sytuacji i męża przyszłości.

Jakiemuż przymiotowi zawdzięcza Parnell 
tak wspaniały tryumf swej pracy i walki?

Tarczą jego jest — rozum.
Gdy w r. 1874 pierwszy raz wystąpił na 

arenie publicznej, zimny ten, wówczas zaledwie 
27-letni, spadkobierca 0 ’Connela, był już świa­
dom swego celu, a cała jego agitacja wielkim 
jest dramatem, osnutym na potędze myśli i ży­
wotności czynu.

W ojczyźnie jego do niedawna jeszcze nur­
towały pod flagą oswobodzenia wrogie i anarchi­
czne żywioły; szał agraryjny spotykał się z ze- 
lotyzmem katolickim, wszystkie nerwy społeczeń­
stwa drgały wśród podrażnienia uczuć patrioty­
cznych i namiętności ludzkich, miłość sprawy 
ojczystej rodziła zachwyt, a zachwyt wynaturzał 
się w zbrodnię. Parnell żadnym czynnikiem ru 
chu nie wzgardził a wyzyskał każdy.

Wszelka polityka walki powinna polegać na 
tak szerokim gruncie. Każdy temperament ma 
tam swoje uprawnianie a rzdczą jest rozdmu, 
panującego nad tem tłdińdwiśkieai pragnień' bez 
ducha" i żądz bez kiełzna, każdy puls powołać w 
stosowną porę do życia i wiedzieć, kiedy ma 
Wallenrod wystąpić a kiedy Winkelried. Takim 
jak Parnell był Cavour, takim jak Parnell nie 
był Wielopolski.

W głębi duszy wielki ten agitator gardzi 
ludźmi, ale nie zdradza pesymizmu jak Ferdy­
nand Lassalle, który z semicką fanfaronadą mył 
sobie ręce po uścisku zczerniałych dłoni robo­
tniczych. Wódz irlandzki z nikim nie zrywa i 
dlatego jest bożyszczem wszystkich. Na mityn­
gach wielbi umiarkowanie a w parlamencie nie 
wyrzekł się stanowczo dynamitardów, chociaż 
ich potępił.

Wszystko, co dziś Irlandja posiada i co ju­
tro posiędzie, jest dziełem tego męża, który mi 
mo młodego wieku dawno już posiwiał, z wysi­
lonej pracy. Niema on nawet usposobienia ir­
landzkiego, jak trafnie zauważył niedawno kore­
spondent lndependance Belge ; góruje i panuje on 
tem, że posiada wszystkie zalety, których Irland­
czycy nie mają. To też poprzedni koryfeusze ru­
chu ukorzyli się przed rozumem i rozwagą Par­
nella, którego polityką jest logika a nie roman­
tyzm, którego tryumfem jest cyfra, a nie frazes. 
Irlandja zyskała już reformy agrarne, homerule- 
rów liczba w parlamencie z 45 urosła na 86 i 
Irlandja stoi niezawodnie w przededniu otwarcia 
własnego parlamentu.

Kto tego dokonał? Nie Davitt i nie Evan. 
Dobry jest Davitt, gdy na wiecach' przemawia w 
imię ruchu, jeszcze lepszy Evan, gdy w Amery­
ce dolary zbiera na propagandę, ale z Salisbu 
rym i Gladstońem walczyć i paktować może tyl- 
io Parnell.

Zasadą jego dyplomacji je s t : Do uł des. W 
przeprowadzeniu tej zasady niema żadnego sen­
tymentu ; tn rozstrzyga jedynie Waga kramarska. 
Ale należy mieć krew zimną i upor niepokona­
ny, aby nie zbankrutować na tej licytacji. Ja- 
rim jest Parnell w tym względzie, niech na do*- 
wód posłuży słynna jego metoda zagadywania 
parlamentu.

Mówcą nie jest porywającym a oblicze jego 
wcale nie zdradza jednego z bohaterów sceny 
europejskiej. Gdy się pojawia w parlamencie z 
twarzą bladą i uśmiechem szyderczym, wygląda 
jak lord, wszelakim sportem znużony. Ale nie- 
ednokrotnie wywiera wrażenie'uwagą senzacyj- 

ną, podobnie jak Bismark wyzywającym kalam­
burem.

O jednym takim epizodzie opowiada lon­
dyński korespondent warszawskiej Oaz. Polskiej: 

„Kiedy w tych dniach były prokurator dla 
Irlandji, p. Holmes, usiłował dowieść, że pewne 
morderstwo w Irlandji nie mogło wpłynąć na 
yczliwe usposobienie torysów, bo torysi o niem 

podczas wyborów nie wiedzieli, Parnell prze­
rwał, zapytując lakonicznie:

— Data morderstwa?..
Holmes się zmięszał i odpowiedział, że nie 

Drzypomina sobie w tej chwili. Parnell pozośftał 
milczącym, ale cała izba przypomniała sobie,
;;e okropny mord, spełniony na rodzinie Curti- 
a ów wydarzył się dnia 13. listopada, przed wy­
borami i... w czasie, gdy Holmes był prokura­
torem jeneralnym! Cały więc argument upadł... _ torem jc _ j   tprnhle. W ie klei

* Ks. biskup Dunajewski powrócił z Wiednia 
do Krakowa.

* P. W. Sladkowski, radca rządowy, dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika wyjechał dziś rano z 
starszym inspektorem p. W. Goeblem do Sokala.

* Pna Justyna Machwioówna primadonna tea­
tru Convent Garden w Londynie, zamierza urzą­
dzić w sobotę d. 3. kwietnia w sali kasyna miej­
skiego koncert na dochód akademickiej Bratniej 
Pomocy. Szlachetny cel przyjścia w pomoc ubo­
giej młodzieży uniwersyteckiej, jak i rozgłośne 
imię znakomitej koncertantki są dostateczną rę­
kojmią, że publiczność nasza zapełni szczelnie 
salę kasyna. Bilety można zamawiać w biurze 
Bratniej Pomocy, plac Chorążczyzny nr. 3. Bliż­
sze szczegóły będą ogłoszone później.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała Michalinę Józefę Zabierzewską stałą nau­
czycielką młodszą w Nadwórnie.

Rada powiatowa w Stanisławowie mianowała 
swym sekretarzem Klemensa Cetwińsklego.

* Rada miejska Odbędzie posiedzenie w ponie­
działek d. 5. kwietnia, celem wyboru burmistrza, 
zastępcy i delegatów.

* Ministerstwo oświecenia, jak donosi Czas, 
7urządziło republikację wydanego w r. 1873 roz­
porządzenia, które wzbrania uczniom szkół ludo­
wych i średnich tworzyć stowarzyszenia lub nale­
żeć do stowarzyszeń. Według tego rozporządzenia! 
nie wolno w ogóle uczniom szkół ludowych i śre­
dnich organizować jakichkolwiek związków, a je­
żeli zgromadzać się chcą w celach nauki, winni 
to czynić za1 pozwoleniem i pod kontrolą ciała na­
uczycielskiego1. Uchybienie przeciw temu zakazowi1 
zagrożone jest w razie bezskuteczności upomnie­
nia, wydaleniem z zakładu.

* Wybór uzupełniający. Ponieważ wybór u- 
zupełniający jednego członka Rady powiatowej w 
Brzeżanach z grupy większych posiadłości, rozpi­
sany poprzednio, nie przyszedł do skutku — przeto 
naznaczono ponownie wybór na dzień 6. maja. 
Również rozpisano wybór uzupełniający jednego 
członka tamtejszej Rady powiatowej z grupy gmiń 
wiejskich na dzień 4. maja b. r.

* Niebezpieczeństwo powodzi. Urzędowe donie­
sienie z Mielca opiewa: Zator na Wisłoce pod 
Chrząstkowem, zwiększony lodami naniesionemi z 
górnej części, stoi dotychczas i sięga aż do Zło 
tnika. Cokolwiek podniesione wody płyną po obu 
jego stronach i prą na wały zagrożone pod Rzę' 
dzianowicami i Chrząstkowem. Zarekwirowani ro 
botnicy nasypują i wzmacniają wały.

Z Zaleszczyk telegrafowano wczoraj, że wo­
dy na Dniestrze ruszyły i nie ma niebezpieczeń­
stwa.

Na Wiśle długość zatoru pod Niepołomicami 
wynosiła 18 kilometrów, zator jednak ruszył i po­
płynął z wodą. Wysokość wody na Wiśle wyno­
siła wćzoraj 2 metry.

* Odczyty dla kobiet. W dalszym ciągu od­
czytów dla kobiet, urządzanych przez Towarzy­
stwo pedagogiczne, mówić będzie jutro we środę 
d. 81. b. m. p. dr. Józef Żuliński o geologii Kar­
pat. Początek odczytu o godzinie 5. popołudniu.

Włościanom Z Galicji pozwolił jenerał-gu- 
bernator warszawski udawać się w tym roki. do 
robót polnych i fabrycznych do Królestwa Pol­
skiego. Robotnicy mogą się tam udawać za kartą 
legitymacyjną na czas od 2 do 4 tygodni. Do po­
bytu przez dłuższy przeciąg czasu potrzebny jest 
paszport wizowany przez rosyjski konsulat.

* W lwowskiem Kole literackiem odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie, celem wysłuchania 
sprawozdania wydziału Koła i wyboru zarządn na 
rok 1886. Przewodniczący wydziału dr. Rutow 
ski w przemowie swej podniósł, że dotychczasowy 
zarząd kierował się w działaniu swem przede 
wszystkiem tą myślą, ażeby dla świata litera-

południe. Nagrody za najlśpsfcś prace, uznane za 
kwalifikujące się do albumu i przyjęte przez jury, 
są następujące: za akwarelę 300 zł., za rysunek 
I. 250 zł., za rysunek n .  150 zł., za okładkę 250 
zł. Prace nagrodzone stają się własnością Towa 
rzystwa wraz z prawem reprodukcji. Przesyłka 
na koszt i pod adresem Towarzystwa : Kraków,
Sukiennice.

Skład ju ry : przewodniczący Matejko Jan,
członkowie z grona dyrekcji: Loefjłer Leopold, Mi­
chałowski Ludwik, Sokołowski Marjan, z poza 
grona dyrekcji: Łuszczkiewicz Władysław, Rbrner 
Alfred.

* Gmina Zamarstynów. stanowiąca poniekąd 
przedmieście Lwowa, uzyskała od magistratu tu­
tejszego zezwolenie zbierania składek na budowę 
szkoły w Zamarstynowie. Do zbierania składek 
upoważnieni są we L w ow ie : handel p. Michała 
Dymeta w rynku, p. Teofil Merunowicz, w biurze 
Rady powiatowej, ul. Akademicka 11, tudzież pa­
nie Aleksandra Kawalerska, Olszewska i Wysocka, 
jako też zamieszkali w Zamarstynowie pp. Teofil 
Dymet, J. Gorgon, N. E itelberger, K. W ianejski, 
Stef. Wysocki, Z Szymański, J. Dziejowski, J. 
Hausman i Ign. Szandrowski.

* Morderstwo Przed kilku dniami znaleziono 
w Krakowie w lodowni przy ulicy Zwierzyniec­
kiej zwłoki młodego człowieka. Dochodzenia poli­
cyjne wykazały, że były to zwłoki Jędrzeja Dziub­
ka, a dalsze śledztwo naprowadziło na ślad zbro­
dni. Na kilka dni przed zniknięciem Dziubka, wi­
dziano go idącego wraz z czeladnikiem ślusarskim 
Janem Schustekiem -  wysłano więc pogoń za 
Schustekiem, a gdy go onegdaj w miejscowości 
Ogiczka za Jaworznem przychwycono, przyznał 
się po dłuższem wahaniu, do popełnionego czynu 
morderstwa i zeznał, że on to pragnąc przyjść w 
posiadanie rzeczy, które Dziubek miał na sobie, 
zaprowadził go na nocleg do lodowni i tam na­
stępnie uderzył go we śnie deską tak silnie w 
głowę, że Dziubek natychmiast życie zakończył. 
Schustek zdarłszy z Dziubka ubranie, zabrał jego 
rzeczy, trupa nakrył słomą a sam uciekł z K ra­
kowa.

* Przedstawienie w „Sokole", w  niedzielę 
d. 4. kwietnia odbędzie się w „Sokole" trzecie 
przedstawienie amatorskie. Program jest wcale 
obiecujący, i z pewnością ściągnie liczną publicz­
ność. Z doświadczenia zresztą wiemy, że bilety 
na przedstawienie w „Sokole" są zwykle bardzo 
skwapliwie rozknpywne. Odegrane zostaną trzy 
jednoaktówki : „Dwóch głuchych", „Trapista" i

Ghrapanie z rozkazu". Biletów nabyć można u 
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O t o  i e s t  Parnell, enfant 'terrible Wielkiej 
Brytanii. Powiedzieliśmy już, że każdemu wbJ- 
czacemu narodowi przyda by 8i« wodz togo tem­
peramentu i tej siły. Tak jest. Gorąca mowa 
0 ’Donnela roznamiętniała ty lk o ,b o  n’e T

organizacji -  Odovan Rossa, zbrodm-narodzie
czy naczelnik klanu Gaela, j e s t  aferzysty i tchń 
rzem, bo zadrzał przed ręką kobiety — 
zbawi Parnell, bo nie deklamuje a dzn 
wichrzy a buduje, b o  p o t ę g ą  chłodnego 
politycznego łamie obręcze niewoli.

Irlandję 
kła, nie 
rozumu
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i i m  i
Lwów d. 30. Marca.

* Bohdan Zaleski, jak donoszą, jest ciężko chory 
i zachodzi obawa o życie,

* W sprawie J. I. Kraszewskiego wystąpiły 
niedawno niektóre pisma włoskie, donosząc, ze 
król Humbert a właściwie królowa Małgorzata 
starała się w Berlinie wyrobić dla naszego po- 
wieściopisarza dalsze przedłużenie uwolnienia, 
kończącego się, jak wiadomo, 1. maja. Pośredni­
ctwo to, wedle zapewnień onych pism, nie odnio­
sło dodatniego rezultatu, a skutkiem tego i sto­
sunki między obu dworami zostały nieco ozię­
bione.

Onegdajsza Nordd. Allg. Ztg., organ ks. Bis- 
marka, stanowczo zaprzecza zarówno pogłoskom o 
pośrednictwie jak i oziębieniu się stosunków mię­
dzy dworami włoskim j  niemieckim — co właśnie 
nadaje doniesieniom pism włoskich pewien pozór 
prawdy.

* Cesarz udzielił gminie Pakość w powiecie 
mościckim 100 zł. na budowę szkoły.

ckiego i artystycznego wytworzyć przyjemne 
dogodne kasyno, któreby mogło być miejscem przy­
jemnego wypoczynku po pracy zawodowej, a za­
razem punktem zbornym dla wszystkich, którzy 
się literaturą i sztuką zajmują. Po wyliczeniu 
wszystkich usiłowań zarządu w tym kierunku, za­
wezwał mówca zgromadzenie do dyskusji nad 
sprawozdaniem W iększość K oła przyjęła przemó 
wienie dr. Rutowskiego żywemi oklaskami

W  dalszym ciągu rozwinęła się gorąca a pra 
wie namiętna dyskusja nad kierunkiem Koła, ale 
wnet umilkły głosy tych, co chcieliby aby Koło 
literackie, a raczej kasyno literackie spełniało 
jakąś nieokreśloną i nadzwyczajną misję w społe 
czeństwie. Przeważna większość zgromadzenia 
oświadczyła się stanowczo za kierunkiem p. Ru­
towskiego, a kiedy przyszło do wyborów, wybrano 
bardzo znaczną większością głosów prezesem Koła 
napowrót p. Rutowskiego, wiceprezesem p. Mło­
dnickiego, a sekretarzem dr. Lewickiego Witolda. 
Do wydziału zostali wybrani: Barącz Tadeusz,
dr. B alzer Oswald, dr. Bieliński Stanisław, dr. 
Finkel Ludwik, Komorowski Bronisław, dr. Piłat 
Roman, Ramułt Stefan, Skotnicki Antoni, Schmidt 
Władysław, Syroczyński Leon, dr. Tchórznicki A - 
leksander, Zajączkowski Liberat.

* Ofatbrskie kwiatki Blsmarka zasługują cza ­
sem na dosłowne przytoczenie. Oto i w ostatniej 
swej mowie' w parlamencie berlińskim, omawiając 
konsumuję Wódki, tak się kanclerz w y ra z ił: „Lud 
wiejski, w ogóle wziąwszy, jest wstrzemięźliwy. 
Przyjąwszy za podstawę ciepły obiad i wleozei-zę, 
a dwa posiłki na zimno, to nie pije wódki przy 
zimnych ten tylko, kto pieniędzy nie ma; ale kto 

r7V ciebłym posiłku pije wódkę, temu Jat żona
S „  n a l « e  5 n a h o M  ' »  P « * k“ - ^  wielkich
miastach piją przeważnie piwo, a „sznapsem się 
kończy. Opinia publiczna różnie zresztą ocenia, 
kto się właściwie upija. Jest to tak, jak z owym 

privatdinerem“ , który m ów i: Gdy pan oficer się 
upiją, to mówią „ah, podochoclłera się" a gdy ja 
sobie coś podobnego pozwolę, to mówią „a  ś... się 
upił!" Gdy tu ulicami Berlina przechodzi wesołe 
towarzystwo, to mówią: No, wesoło im ! składali
ofiary Oambrino glorioso; lecz gdy przechodzi pod­
pity wieśniak, spoglądaj* na niego z pogardą. “

Dyrekcja zjednoczonego Towarzystwa P rzy­
jaciół Sztuk pięknych w Krakowie postanowiła w
miejsce dotychczasowych premij, wydawać album 
z reprodukcyj prac artystów polskich. Album na 
rok bieżący W okładce artystycznej, złożone bę­
dzie z pięciu tablic, z których jedna kolorowa 
(chromolitografia). DJa nzy8kama potrzebnych ta­
blic, ogłasza konkurs na następujących warun­
kach: Przedmiot i ródzaj tablic dowolny (z za­
strzeżeniem przestrzegania warunków cenzury). 
Rysunek lub akwarela mi być zupełnie wykoń­
czona. Wielkość rysunku dowolna, , nie mniejsza 
jednak niż 25 X  31 centimetrów; akwareli zaś, 
ściśle 21 X  29 c e n t im e t r ó w  należy przestrzegać. 
Rysunek do karty tytułowej (okładka) ma być w 
iednvm lub dwóch tonach be*, napisów: przedmiot 
-o  jasno tłumaczyć cel i charakter albumu, Ter- 

do nadesłania prftC konkursowych naznacza 
81ę na 15. maja r. b. do godziny 4. popołudniu. 
Prace nadesłane po tym terminie, bezwarunkowo 
nie będą przyjęte do konkursu. Oceni prac kon­
kursowych powierzoną będzie osobnemu jury I od­
będzie się dnia 16. maja r. b. o godzinie 12. w

ma 
min
się na

p. R. Krimera w hotelu Georgea, u p 
skiego przy ul. Karola Ludwika, w cukierni p. M. 
Kosteckiego i w Towarzystwie gimnastycznym 
codzień od godz 6. do 8. wieczorem. Ceny jak 
zwykle.

* Bileterzy teatru lwowskiego odstąpili wczo­
raj popołndniu wynagrodzenie swe służbowe 
rzecz emerytury p. Kohlera. Czyn godny 
towania.

* Z dyrekcji poczt otrzymujemy następujące 
doniesienie : Stosownie do polecenia wys. c. k.
ministerstwa handlu z dnia 16. marca 1886 1.
9384, podaje się do publicznej wiadomości, że z 
dniem 1. kwietnia 1886 wejdzie w życie wymiana 
przekazów pocztowych do wysokości 200 zł. (500 
franków) między monarchią austrjacko-węgierską 
a Portugalią wraz z Madeirą i Azorami. Adres 
na przekazach do Portugalii winien być wypisany 
literami łacińskiemi, a oprócz dokładnego miejsca 
przeznaczenia musi być uwidocznioną nazwa kraju 
tj. słowo „Portugalia".

Blankiety tndzież opłata przekazowa i w 
ogóle wszelkie inne przepisy będą. obowiązywały 
te same, ja g  przy wymianie przekazów z W ło­
chami.

* Statystyka pocztowa, w  miesiącu lutym 
b. r. nadano na tutejszej poczcie: 180.724 listów 
prywatnych niepoleconych (między temi 9.825 do 
adresatów w miejscu), 51.353 kart koresponden­
cyjnych, 16.728 posyłek pod opaską, 7.326 posyłek 
z próbkami, 165.235 egzemplarzy gazet, 50.342 
listów urzędowych, 48.724 listów poleconych, 
10.411 przekazów na kwotę 313.342 zł. 80 ct. w. 
a., 39.366 posyłek wartościowych (między temi 
11.796 za pobraniem w kwocie 79.648 zł. 56 ct. 
w. a. Ogółem 570.198 posyłek, zatem o 3.347 
więcej, jak w lutym 1885.

W  tym samym czasie nadeszło do Lwowa 
152.834 listów prywatnych niepoleconych, 47.512 
kart korespondencyjnych, 13.256 posyłek pod opa- 

9.325 posyłek z próbkami, 27.458 egzempla­
rzy gazet, 40.162 listów urzędowych, 29.624 
listów poleconych, 20.396 przekazów na kwotę 
387.786 zł. 38 ct., 22.656 posyłek wartościowych 
(między temi 7.235 za pobraniem w kwocie 
93.783 zł. 16 ct.) Ogółem 373.123 przesyłek 
Zatem o 1.338 więcej, jak  w lutym 1885.

t  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwowie K a­
rol Sartori, urzędnik tutejszego Bankta hipoteczne­
g o ; w Krakowie Leon Warmski, kontrolor urzę­
du podatkowego; w Wiednin ntalentoWany kom­
pozytor Max W o lf ; w Londynie owdowiała księ­
żna N orfolk ; w Rydze były jeneralny superinten- 
dent Inflant dr. A . Christiani, niegdyś profesor u- 
niwersytetu dorpackiege.

Start pflwietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej ‘donbsi :

Dzień wczorajszy był pogodny, przy wietrze 
południowym I przeważnie czystem niebie. Śre­
dnia temperatura dnia była 6,*,, najwyższa 1 6 / , ,  
najniższa W nocy 3 / 4 C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 30. m arca: Przy wietrze
o zmiennym kierunku od 8 do W  i średniej tem­
peraturze dnia około 8,° C., zachmurzenie i wil­
goć powietrza się zwolna powiększa, jeszcze po­
godnie.

* Na zupę rumfdrdzką złożono w handlu J. 
Drezlera i Synów plac Kapitulny 1. 2 P. Ło- 
dyński, właśc. Milatyna 2 zł., Rada miasta Lw o­
wa 50 zł.

Rozdano od dnia 13. do dnia 27. marca 4343 
porcyj zupy i 4244 porcji cbleba.

* Wiadomeści polioyjne Z d. 29. marca r. b.: 
S k r a d z i o n o :  dziewięć sznurków drobnych ko­
rali, wart. 6 zł., skórzany ezarny fartuch od po­
wozu, wart. 15 zł., książeczkę kasy oszczędności 
na 300 zł. nr imię Ewy Poznańskiej i 6 lub 7 
sznurków korali, wart. 90 zł.

Z g u b i o n o  złoty duży kolczyk z am ety­
stem i z perełkam i na ul. Łyczakow skiej.

Z n a 1 e z i o n o 20. z. m> dużą srebrną ły ż ­
kę przy czyszczeniu kanału pod 1. 5 przy placu 
Gołuchowskich, srebr: monetę pamiątkową austrja- 

drngą turecką na srebr. łańcuszku.
JlftrC w środę dnia 31. m arca: św.

—  św. Chrysanfta.

nia, które ińtefsesa rękodzielników m8 wyłąswnie 
na okn. Na zaproszenie delegata centralnego za­
rządu p. Wicherka i delegatów oddziału Złoczow- 
skiego zebrało się w sali Rady miejskiej przeszło 
60 osób i z tych zapisało się natychmiast 26 na 
członków zwyczajnych. Obradom 
dr. Trzcieniecki,

cką a
Balbiny

Z Tarnopola piszą nam: w  niedzielę d. 
21. b. m. zawiązała się tu za inicjatywą ludzi 
dobrej woli filja towarzystwa wzaj. pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców „Rodzina". Jest to 
23 z rzędu filja tego pożytecznego stowarzyszę*

przew odniczył 
a obecnym był także komisarz 

starostwa p. Sowiński. D elegat p. W icherek wy- 
łuszozył cel i zadanie „R odzin y", poczem wybrano 
zarząd oddziałowy, w skład którego weszli pp. 
dr. Trzcieniecki, Komarnicki, Niementowski, Mę­
żyński i Knliński.

Kółko rolnicze w Tarnopola rozw ija się wcale 
dobrze, jakkolwiek nieco zwolna. Gdyby tylko 
duchowieństwo jeszcze większego udzieliło pc ar- 
cia, możnaby śmiało twierdzić, iż K ółko stanie 
na wysokości swego zadania. W prawdzie Indzie 
upatrujący w każdem staraniu się o dobrobyt 
ludu wiejskiego i miejskiego, knowania i kwestje 
polityczne, niemało przeszkadzają i słowem 
czynem walczą przeciw  wszystkiemu, co nie jest 
ich - ziełem, to jednak opóźnia tylko, a nie 

zkadza rozwojowi Kółka. Ludność bowiem 
sama, lubo jeszcze nie całkiem oświecona, poznaje 
korzyść z życzliwych dla siebie instytncyj i gai 
nie się do nich, a dowodem właśnie tego jest 
Kółko rolnicze. Niedawno odbył się tn w kółku 
zebranem praktyczny wykład p. T. Kaczyńskiego 

sposobach szczepienia drzew. Członkowie po 
odczycie prosili o to, aby takich pouczeń było 
więcej, czemu bezwątpienia stanie się zadość. 
Odczyty mieć będą oprócz ks. W ł. Librew skiego 
i p. Św iech^  także jeszcze i inni. Na zebrania 
uczęszcza coraz więcej członków, a losem Kółka 
zarząd gorliwie się zaimuje.

Z Czerniowiec pisze nam jeden z urzędni­
ków co następnje: ,Oazcta polska, krytykując w 
nr. 25 mowę posła Tomaszczuka, czyni w ycieczkę 
na pole badań statystycznych, oceniając prawie 
z pogardą patrjotyzm większości c. k. urzędników 
polskiej narodowości na Bukowinie.

I  jaki wynik tej wycieczki ? Otóż orzeczenie 
wypadło, że „zaledwie drobna cząstka nie tai się 
się ze swojem pochodzeniem."

Dalej powiada pan korespondent, że w Czer- 
niowcach służy obecnie 94 urzędników polskiego 
pochodzenia, ale zaledwie 30 takich, co się do 
polonizmu przyznają.

Ciekawą jest rzeczą, w jaki sposób Gazeta 
polska liczbę 30 patrjotów wyśledziła, piętnując 
swoim ostracyzmem 64 rodaków jako kryptogami- 
na, które albo straciły narodową indywidualność 
tak dalece, że słabo władają polską mową, lnb 
zgoła jej nie rozumieją.

Jeżeli pan korespondent z tej okoliczności 
wnioskuje, iż większej części urzędników polskie­
go pochodzenia, na Bnkowinie, do tej narodowo­
ści liczyć me należy, bo nie są członkami Towa­
rzystwa czerniowieckiego tak zwanego „Bratniej 
pomocy", to myli się zupełnie. Jest jeszcze na 
Bukowinie między c. k. urzędnikami bardzo przy­
zwoita liczba Polaków, którzy wyrzekają się za­
szczytu należenia do pomienionego, z różnych ży ­
wiołów składającego się Towarzystwa, wysoko ce­
nią narodowość swoich przodków i w sercu sym- 
patję dla pamiątek walecznego narodu piastnją.

Jeżeli więc pan korespondent Gazety polskiej 
twierdzi, że n nas urzędnicy polskiego pokolenia 
w większości są renegatami, to wypada ubolewać 
nad tem, iż jedynie dlatego, ażeby skutecznie 
odeprzeć wywody pana Tomaszczuka, i lękając 
się może, ażeby podejrzenia przez tego posła wy­
nurzone, w dalszych sferach nie wywołały nie- 
smakn przeciw polskim rodakom na Bukowinie, 
istotne stosunki nasze w fałszywem przedstawia 
świetle.

—  W Stanisławowie od d. 4. kwietnia ma za­
cząć wychodzić Kurjer Stanisławowski.

—  W Warszawie zdarzył się smutny wypa­
dek. Przy sprzedaży w jednym z tamtejszych 
składów aptecznych, wydano zamiast pół uncji 
chloralu pół fnnta tego preparatu Ofiara pom ył­
ki, werkflrer jednego z zakładów optycznych, 
zmarł oczywiście natychmiast. Wdowa pozostała 
z kilkorgiem dzieci i prokurator wytoczyli proces 
właścicielowi skiadn.

W ychodzący w Warszawie tygodnik w języku 
hebrajskim p. t. Hacefira ma być zmieniony na 
pismo codzienne.

W Irkucku zmarł niedawno ks. Franciszek 
Skobejko, rodem z Żytomierza, gdzie przyszedł 
na świat w r. 1830. Po ukończeniu studjów filo­
logicznych w Kijow ie, wstąpił do serninarjum w 
Łucku. Przez ostatnich pięć lat spełniał obowiązki 
wikarjusza przy kościele parafialnym w Irkucku.

—  W Madrycie pracuje prof..Comas nad uło­
żeniem dla Hiszpanii kodeksu cywilnego.

Z Paryża donoszą, że w niektórych kołach 
tamtejszych dam, nadających ton stolicy świato­
wej, zastanawiano się nad przyczynami upadku 
towarzyskiego życia i środkami ożywienia go. J e ­
dnomyślnie zgodzono się na to, że wymagania, 
które świat stawia pod względem przyjęcia, są 
zanadto wygórowane. Każda najzwyczajniejsza 
w ieczerza pochłania setki frai.ków, nie licząc już 
wspaniałych zastaw sto łu , bukietów itp. Ażeby 
więc powrócić do dawnych, swobodniejszych i 
zdrowszych stosunków towarzyskich , postanowiły 
te koła pań urządzać u siebie parę razy w tygo- 
godnia wieczorki konwersacyjne i tańcujące, któ- 
re o 8*Ja godz. mają się zaczynać a o 12. koń­
czyć. Podawaną ma być tylko herbata, nieco ciast 
i Iimoniada. Toaleta ma być jak  najprostsza, a 
służbie zabroniono przyjmować jakiekolwiek datki.

W Rieti, w Umbrji, odbył się onegdaj ślub 
synowca papieskiego hr. Ryszarda Peoci z hra­
bianką Marją Vincenti-M areri-Cenci. Ślub dawał 
narzeczonym brat papieski kardynał J óze f Pecci. 
Zjazd do R ieti z Rzymu i z całej Umbrji .był 
ogromny. (

W ieczorem w wilię ślubu, była wielka uczta 
w pałacu Vincenti'ch, a nazajutrz rano nastąpiły 
zaślubiny w katedralnym kościele. Panna młoda, 
bardzo piękna dziewica, miała strój z Medjolann 
sprowadzony, suknię z białej mory, obszytą poma­
rańczowym kwiatem i irogocenny koronkowy. rą­
bek. Świadkami ślnbn b y l i : hr. Y irginio Oenoi- 
Bolognetti, książę na Vicovare, je j wuj a mistrz 
ceremonii włoskiego dworu, i inny krewny, baron 
German Sard i; świadkami zaś pana młodego hr. 
Kamil P ecci, jego brat i margrabia Oanali, D rnż- 
kami zaś panny młodej byłj : księżna z Grabiń­
skich San Mauro Potenziani, córka nieboszczyka 
jenerała Grabińskiego, zmarłego we W łoszech ; 
hrabina Peoci, hrabina Castelll śaat Enstachie z 
domu Yinoenti, hrabina Machi-RiccI  ̂ i baronewa 
Sardi. Natłok był taki w kościele i taki hałag 
wdzierającej się do wnętrza gwałtem wiejskiej 
ludności, że kardynał Pecci nie mógł dokończyć 
mowy, jaką miał do oblubieńców, i przystąpił zaraz 
do ślubnego obrządku. Po ślnbie i śniadaniu no­
wożeńcy wyjechali wnet z kardynałem, stryjem 
swoim i dworem papieskim do Rzymu, gdzie wie­
czorem mieli posłuchanie u Ojca św. i otrzymaw­
szy jego błogosławieństwo, wyruszyli o 10. do 
Flerenoji, a ztamtąd do Francji.

W Londynie ma się odbyć wystawa kwia­
tów, w której przyjmą udział hodowcy z całego 
świata.



—  Między Bruckenau a Temeszwarem rabu­
sie napadli d. 24. bm. na wóz pocztow y, zrabo­
wali go, zabierając worek z pieniędzm i a poczty- 
liona zabili.

—  Uniwersytet wiedeński. Z wydanego świeżo 
almanachu wiedeńskiej wszechnicy dowiadujemy się, 
że liczy  81 rzeczyw istych, 64 nadzwyczajnych 
profesorów, 138 docrntów i 12 lektorów. Słuchaczów 
było 10,861, a zatem więcej niż na dwóch najbar­
dziej frekwentowanycb wszechnicach n iem ieckich : 
berlińskiej, która miała 9,813, tudzież lipskiej 
która miała 6,403 słuchaczów.

—  500-letni jubileusz uniwersytetu w Heidel­
bergu, rozpocznie się 2go sierpnia r. b. Senat 
uniwersytecki większością głosów postanowił, że 
profesorowie wystąpią we frakach, a nie w togach, 
jakich  nżywają profesorowie północnych Niemiec. 
W  pochodzie historycznym, mającym się odbyć 
6 -go lnb 7-go sierpnia, przyrzekł wziąć ndział 
wielki książę badeński. Trybnny dla pnbliczności 
będą obejmowały 6.000 miejsc siedzących.

—  Szkoły -W Paryżu. Do jednego z najgod­
niejszych nwagi objawów życia francuskiego nale­
żą szkoły elementarne paryzkie. Gdy się widzi 
co za przeważną rolę odgrywa szkolnictwo, jakie 
sumy pochłania wychowanie ludowe, trzeba przy­
znać, że Paryż w ostatnich kilknnastn latach sta- 
nął nietylko w rzędzie miast jak Genewa, Edym- 
burg i Boston, które wydają najwięcej na oświa­
tę, ale że je  nawet wyprzedził. K ilka  dat staty­
stycznych lepiej aniżeli długie opisy da wyobra­
żenie energii, z jaką ta okrzyczana, i spieszy­
my się dodać, słnsznie okrzyczana Bada mnnicy- 
palna paryzka, stara się krzewić naukę i oświatę 
pomiędzy dziatwą niższych warstw społeczeństwa. 
Obecnie w Paryżn jest 600 szkółek elementar­
nych, utrzymywanych kosztem municypalności, o- 
prócz utrzymywanych przez duchowieństwo i lu­
dzi prywatnych. W  tych 500 szkółkach pobiera 
płacę etatową 3000 nanczycieli płci obojej. Nadto 
jest 126 szkółek macierzyńskich, 16 dla maleńkiej 
dziatwy, 174 dla chłopców, 176 dla dziewcząt. 
Oto bilans szczegółowy. Samo komorne za lokale 
szkolne wynosi 2 miliony fr. roczn ie ; prócz tego 
budnją się ciągle nowe gmachy, a snmy, potrze­
bowano na bndowę, ciążą na etacie miejskim, je 
dynie jako procent roczny, przeszło czterema mi­
lionami franków. W reszcie płaci Paryż jeszcze 
blisko milion Towarzystwu Dobroczynności za w y­
najęte od niego lokale, tak, że samo komorne na 
szkoły elementarne kosztuje Paryż 7 miljonów ro­
cznie. Ponieważ nczęszcza do tych szkółek 176.000 
nczniów, wypada, że pomieszczenie każdego ko 
sztuje 40 fr., do których trzeba dodać 67 fr. na 
nauczycieli i 13 fr. na przybory piśmiennicze, 
czyli że razem bezpłatne elementarne wykształ­
cenie każdego ubogiego dziecka paryzkiego ko­
sztuje miasto rocznie 120 fr.

Gdy się doda do tych ofiar wydatki na kur- 
sa publiczne dla młodzieży rzem ieślniczej, na spe­
cjalne wykłady rysnnkn, śpiewn, gimnastyki ete., 
znajdnje się nową sumę 24 milionów. W ydatki na 
dwa wyższe zakłady naukowe, Chaptal i Bollin, 
dopełniają tego budżetu i stanowią ogólną sumę 33 
milionów fr. Jest to ósma część całego etatu 
miejskiego. Z  każdych 40  centymów podatków 
płaconych, 6 centymów obracają na oświatę pn- 
bliczną. Trudno nie przyklasnąć tak zdnmiewają- 
cym objawom.

Jeżeli Paryż ma ciężkie grzechy na sumie­
niu —  a wiadomo że ma ich niemało —  to stara 
się przynajmniej zasłnżyć na zaszczytny epitet, 
jakim obdarzył go wielki poeta: „la  yille lu- 
mióre."

—  Pożyczka miasta Paryża. Izba deputowa­
nych przyzwoliła na zaciągnięcie przez gminę 
miasta Paryża pożyczki w ilości 250 milionów 
franków na bndowy publiczne, zastrzegając, aby 
takowe pojedyńczo były wykonywane i aby do 
nich użyty był wyłącznie materjał francnski.

—  Pa8teur. W  dniu 24. b. m. Pastenr składał 
sam w kom itecie , delegowanym do rozpatrzenia 
kwestyi ntworzenia instytntn Pastenr’a, sprawo­
zdanie o stanie leczonych przez niego pacjentów, 
których liczba wynosi 580. U wszystkich chorych, 
pokąsanych przez psów, stan jest normalny, szcze­
pienie przybiera przebieg prawidłowy. Z 19. R o­
sjan, pokąsanych przez wilków, zmarł śród sympto­
mów wścieklizny, jeden, który był najsilniej pora­
niony. W  ostatnich dniach chory miał ciągle napady 
konwulsyjne i bezustanne pragnienie. Gdy mu je ­
dnak podano wodę, pić nie mógł i był ledynie 
w stanie połykać plasterki pomarańczy, Napady 
wścieklizny objawiały s.ę w mniej niebezpieczny 
sposób dla otoczenia, chory dręczył się bezustannie, 
był zgnębiony i zdradzał nadmierne uczucie. L e ­
karzowi dziękował zazwyczaj na kolanach, całował 
go w rękę, objawiał przesadną wdzięczność i mo­
d lił się prawie bez przestankn. Towarzysze jego 
również są bardzo nabożni. Chory zmarł, klęcząc. 
P rzy  obdukcji zmarłego znaleziono w pobliżu skroni, 
pomiędzy kością a ciałem, cały ząb w ilczy. Twarz 
nieboszczyka była w straszliwy sposób poszarpana. 
W  żołądkn znaleziono niestrawione kawałki poma­
rańczy, co iest oznaką, że pacjent zmarł na wście­
kliznę. Czy reszta osób, pokąsanych przez wilki, 
zostanie wyleczoną, będzie mógł dopiero Pasteur 
powiedzieć, jak  sam oznajmił, po 60-dniowej kn- 
racji, a w ięc w końcn kwietnia. Dotychczas nic 
nie zamąciło nadziei wyleczenia nieszczęśliwych. 
Pastenr oświadczył, że jeże li pozostałych 18-tn 
Rosjan, lub chociaż większa ich część zostanie 
wyleczoną, śmierć owego jednego z nich będzie 
pod pewnym względem wydarzeniem szczęśliwem, 
ponieważ wyzdrowienie innych dowiedzie, że oso­
by, pokąsane przez wściekłe wilki, pomimo wy­
raźnych objawów choroby, mogą być wyleczone. 
Zresztą nie zdarzył się ani jeden wypadek, w któ- 
rymby wykazać można, że szczepienie zatrntki 
(p irus ) było szkodliwem.

—  Morderstwo w klasztorze. Zakonnik ru- 
mnński Daniel z Gabanele zaprosił do swej celi 
dwóch mało mu znajomych ludzi, ażeby z nimi 
spędzić przy winie ostatni wieczór zapnstny. Po­
gadanka, podsycana odobesteńskim napojem, prze­
ciągnęła się do północy, po czem w celi zakonnika 
zapanowała cisza. Następnego ranka bracia kla­
sztorni znaleźli ojca Daniela powieszonego na 
kracie okna w celi. Mordercy znikli bez wieści, 
a wraz nimi i 1000 lirów, które nieboszczyk so­
bie zaoszczędził.

—  Skandal w kościele. Podczas uroczystości 
zaślubin córki Gounod’a z baronem Lassns, miał 
miejsce w kościele niebywały skandal. W  śpie­
wach weselnych mieli przyjąć ndział dwaj człon­
kowie Opery komicznej, pp. Talazac i Boussagol. 
Gdy jednak śpiewacy ukazali się w kościele, w zbro­
niono im wstępn ne chór. Gonnod posłał syna 
swego do kapelmistrza z oznajmieniem, że on sam, 
Gounod, zaprosił obu artystów do współndziałn w 
śpiewach. Pomimo to, kapelmistrz wpnścić ich nie 
chciał. W ów czas nastąpiła istna bójka ; słnżba ko­
ścielna w yrzuciła młodego Gounod’a i śpiewaka 
Talazac’a, ten zaś, silny bardzo mężczyzna, wyła­
mał drzwi do chóru. W ikary, ks. Lassere. wmie­
szał się do sporu, obsypał gwałtownemi wyrznta- 
mi Gounod’a, i nakoniec policja musiała interw e­
niować. Wiadomość tę podajemy na wiarę Neue 
fr . Presse,

—  Podpalenie szkieletu. Przed kilkoma dnia­
mi przybył do jednego z hotelów berlińskich pe­
wien jegomość, zapisał się w księdze hotelowej 
jako Adolf Schwarz, zajął tamże numer i spać 
się położył. W nocy poczuła słnżba wydobywający 
się dym z jego pokojn. Rozwalono więc drzwi i 
przy pomocy domowej sikawki i wodociągu pożar 
ngaszono, zwłaszcza że ogarnął on zaledwie część 
łóżka. Jakież było jednak zdziwienie domowników, 
gdy w łóżkn zamiast uduszonego p. Schwarza zna­
leziono zwęglony i osmalony kościotrup. Miałżeby 
to p. Schwarz spalić się tak od razn, chociaż ra- 
tnnek był tak energiczny, że nawet siennik i ma­
terac nie zdołały spłonąć całkowicie? Wszczęto 
śledztwo i cóż wykryto? Oto, że p. Schwarz ma 
się jak najlepiej, ale w jednem z Towarzystw 
asekuracyjnych zabezpieczył swe życie na wyso­
ką kwotę i postanowił zamiast siebie spalić pod 
swem nazwiskiem kościotrnpa, a nzyskawszy z po­
licji świadectwo, że p. Adolf Schwarz wskutek 
nieszczęśliwego wypadkn spłonął w takim to i ta­
kim hotelu, podjąć premię w Tow. asekuracyjnem. 
Rachuba była wyborna; niestety jednak zawiodła 
go ta okoliczność, że zanadto wcześnie spostrze­
żono pożar i ngaszono go pierwej, nim można by­
ło na serjo przypnszczać, iż ów kościotrnp, leżą­
cy pod kołdrą, to są resztki doczesne pełnego wy­
bornych pomysłów p. Adolfa Schwarza. Ptaszka 
, nż złowiono i osadzono w więzienin.

—  Galerja kandelabrów w Watykanie, od kil­
ku lat zamknięta, skutkiem odnawiania części mu­
zeum watykańskiego, została w tych dniach dla 
publiczności otwartą. Nowe urządzenie tej galerji 
wykonane zostało wedłng wskazówek papieża. — 
Ściany i podłoga olbrzymiego salonn, w którym się 
mieści galerja, są marmurowe, sufit zaś ozdobiony 
pięknemi freskami, wyobrażającemi epizody z ży­
cia Pinsa IX. i Leona XIII., zwłaszcza obraz 
środkowy, przedstawiający wybór papieża Leona 
X m „  bndzi ogólny podziw. Największą i najko­
sztowniejszą e*rdobą sali są godła papieskie i ro­
dziny Pecci, wykonane z mozajki. Koszt nrządze- 
nia galerji, obliczają znawcy na 2—3 milionów 
lirów.

— Tragikomiczna scena, w  Londynie na ba­
zarze urządzonym na cel filantropijny, lord Edi- 
van zbliżył się do jednego ze sklepów obsłngiwa- 
nych przez damy.

— Dwadzieścia fnntów zapłaciłbym chętnie 
za drobny lok tych złotych włosów, rzecze tenże 
do miss Flory Page.

Miss, zarnmieniona jak bnrak, nie wie co na 
to odpowiedzieć. Z kłopotn ratnje ją lady, jodna 
z gospodyń bazaru.

— Ofiary tej, na cel dobroczynny, sądzę, że 
pani nie odmówi.

I mówiąc to, njmnje za lok w zamiarze od­
cięcia. Miss Flora w tej chwili robi poruszenie i 
cały szynion pozostaje w rękn lady...

Miss Flora mdleje i upada na ziemię — robi 
się tumult — wreszcie przyprowadzoną do przy­
tomności pociesza księżna Connanght słowy:

— Nic nadzwyczajnego!... Któraż dama ofia­
ruje chętnie lok własny ?...

— Korespondencja redakcji. Sz. koresponden­
towi z Dnblan, który ntyskuje na błoto i brak 
dobrych ścieżek do szkoły, odpowiadamy, że wie­
rzymy tylko w takich gospodarzy, którzy ehodzą 
w butach juchtowych i błota się nie boją, Napra­
wa dróg jest wszędzie, a więc i w Dublanach po­
żądaną, lecz jeśli się nczniowie dublańscy nie na­
uczą twardo żyć, łamać z przeciwnościami i zno­
sić kaprysy natury, to rolnictwo w krajn nieznaj- 
dzie w nich skutecznej podpory.

(Z  gazety ursędowej).

Licytacje Sąd pow. w Bieczu: '/• cz^
realność 1. 47, 171, 182 w Rzepiennikn biskn- 
pim, i realność 1. 47 w Rzepienniku suchym, ter­
min 10. maja, 7. czerwca i 5. lipca, cena 138 zł. 
38 ct„ 920 zł. 50 ct. — Sąd pow. w Kałuszu: 
realność 1, 128 w Bani kałnskiej, termin 14. ma­
ja, 17. czerwca i 14. lipca, cena 200 zł. : real­
ność 1. 91 w Kałuszu, termin 13. maja, 16. czer­
wca i 13. lipca, cena 800 zł. — Sąd obwod. w 
Złoczowie: realność tamże 1. 315, termin 17. ma­
ja i 21. czerwca, cena 400 zł. — Sąd pow. w 
Przeworsku: realność 1. 63 w Łopnszce wielkiej, 
termin 7. maja, cena 1500 zł. — Sąd pow. w 
Dobromilu: realność tamże 1. 27, termin 29. 
kwietnia, 17. czerwca i 22. lipca, cena 362 zł.— 
Sąd pow. w Bochni: realność 1. 63 i 61 w Maj-
kowicacb, termin 29. kwietnia, 24. maja i 26. 
czerwca, cena 1800 zł. — Sąd pow. w Jaworo- 
w ie: realność 1. 77 w Tuczapach, termin 28. 
kwietnia, 28. maja i 28. czerwca, cena 300 z ł.— 
Sąd pow. w Bochni: realn ść 1. 1 w Buczynie,
termin 29. kwietnia, 24. maja i 17. czerwca.

Teatr,  l iteratura i nuryka.
— (Słb). Teatr. Wczorajsze popołudniowe przed­

stawienie na rzecz emerytnry p. Kohlera zebrało 
bardzo liczną i doborową publiczność. Dano we­
soły wodwil „Dwaj złodzieje" w obsadzie tak 
wybrednej, że n. p. pp. Żelazowski i Lubicz grali 
żandarmów. Jeżeli nas cieszy ta wszechstronna 
owacja dla zasłnżonego weterana opery lwowskiej, 
to znown nas nie zadziwia rozczarowanie, jakiego 
wczoraj wieczorem doznali ubodzy miasta stołecz­
nego. Najprzód dwa apele do dobroczynności na 
jeden dzień, to cokolwiek za wiele, a następnie 
wybór sztuki wcale był niefortunny. Grano bo­
wiem „Pana Tadensza". Pnbliczność, ta pierwsza 
instancja w ocenieniu wszelkiej pracy scenicznej, 
zrobiła wprawdzie p. Kwiecińskiemu świetny be- 
nefis, ale potem przestała chodzić na sztukę. Eks­
peryment z „Panem Tadenszem" ostatecznie nie 
jest zbrodnią, ale jest poniekąd profanacją, a pp. 
Chmielowski i Tretiak z pewnością martwią się 
tern cięciem in anima vili. Arcydziełu Mickiewi­
cza brak po prostn pulsu scenicznego. Pomysłowi 
Niemcy nie knsili się na wystawienie Nibelnn- 
gów, a epicka sielanka Goethego „Herman i Do­
rota" posłnżyła raz tylko do libretta operetko­
wego. Przefastrygowano nam na dramat jnż tyle 
romansów sensacyjnych i powieści ludowych, że 
nie powinniśmy dalej ryzykować. Gotów bowiem 
inny aktor pozazdrościć lanrów p. Kwiecińskiemn 
i zrobić na swój dochód n. p. dramat z kartonów 
Grottgera. Poustawia się osoby wedle rysnnku, 
doda się sporo ognia bengalskiego, a benefisant 
wygłosi wiersze, które sfabryknją liryczni jego 
przyjaciele.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 30 
we wtorek, z powodu zachrypnięcia panny Machwi- 
cównej, zamiast opery „ T r n b a d u r " ,  przedsta­
wiony będzie „R  o b e r t  i B e r t r a n d  czyli 
D w a j  z ł o d z i e j  e“, wodewil w 3 aktach, prze­
robiony przez Wład. L. Anczyca, ze śpiewami.

Jntro we środę d. 31. bm. Gościnny występ 
panny Jnstyny M a c h w i c ó w n e j ,  primadonny 
opery londyńskiej: „ T r u b a d u r " ,  op. w 4 akt. 
Verdi’ego.

*. itek 2. kwietnia. Na benefis panny Py- 
sznikównej: „ Z b ł ą k a n a  o w i e c z k a "  (La bre- 
bis egaree), komedja z franenskiego w 4 aktach 
pp. Bernarda i Grange.

— W W a r s z a w i e  wystawiono nową ope­
retkę, a to „Nanon" Geneg’o. Dzienniki mówią, 
że muzyczka miła, wdzięczna i melodyjna, a 
libretto wesołe zapowiadają, iż nowa ta 
rzecz stanie się równie popularną jak „Gaspa- 
rone".

— Literatura, W Poznanin nakładem C. F. 
Piotrowskiego i Spółki, wyszło dzieło p. n. „Z 
czasów saskich spraw wewnętrznych, polityki i 
wojny-1, napisał Kazimierz Jarochowski. Treść: 
Landa połączonych województw Kaliskiego i Po­
znańskiego; dwie misje F. Ponińskiego do cara 
Piotra w r. 1717 i 1718; bitwa pod Poniecem 9. 
listopada 1704, bitwa kaliska 29. paźdz, 1706 i 
oblężenie Gdańska 1734.

— „ T a r t a r i n  d a n i  l ea A l p e s "  oto tytuł 
nowego utworu Alfonsa Daudefa. Powieść ta, 
która w świście beletrystyki ważną odegrała rolę 
na początku bieżącego roku, pojawiła się dotąd 
jnż w trzeciej edycji, a wydawca zapłacił anto- 
rowi honorarjnm 160.000 franków. Imię Dandet’a 
; ust tak popnlarne, iż nic to dziwnego, że każdy
ego utwór przenika do wszystkich warstw towa­

rzyskich, a „Tartarin dans les Alpes" ma jeszcze 
tę właściwość, że może być czytany przez starych 
i młodych, że rozczula jednych i drugich. Jest 
to bowiem powieść humorystyczna bardzo świetna, 
bardzo wesoła i niezwykła w swoim rodzajn. 0- 
pisnje on podróż Tartarina po Szwajcarji, przy­
gody jakie go tam Bpotykają, trynmfalny powrót 
do miasta rodzinnego, które opłakuje już jego he­
roiczną śmierć na Montblanc. Nic pocieszniejszego 
nad te awantnry, nic komiczniejszego nad te po­
stacie, które Alfons Dandet z werwą i fantazją 
istotnie połndniową opowiada. Kto zna otchłań 
charakterów, dzielącą południowe typy od półno­
cnych ; gdy się wie jak to gorące słońce Pro- 
wancji rozpala wyobraźnię, jak nsposabia do 
improwizacji, przesady, kłamstwa, jaśniej mówiąc 
blagi; gdy się wie, jak całe prowincje noszą na 
sobie to piętno— niepodobna wstrzymać się od n- 
znania tego utworn Daudet’a za zwierciadło pra­
wdy, mimo fantazji i karykatury, w jaką odział 
postacie występujące w tej powieści. Jako cci 
postawił sobie zabawić czytolników, ale obok tej 
hnmorystycznej strony „Tartarin" Daudeta posiada 
psychologiczną prawdę i wywrzeć musi wpływ ko­
rzystny na duchowy nastrój prowincyj połndnio- 
wych. Trzeba być prawdziwym artystą, aby osią­
gnąć cel pedagogiczny bez wysiłku, od niechcenia, 
w formie czarującej i podbijającej każdego bez 
wyjątku czytelnika.

— B i o g r a f i a  L e o n a  XIII. Nakładcy „Pa­
miętników jenerała Grant’a“ , pp. "Webster et C., 
ogłaszają, że w lecie w r. 1887, wydadzą odpo­
wiednio autoryzowaną biografię Ojca św. Leona XIII., 
w dwóch tomach, a to w językach: łacińskim, 
włoskim i franenzkim. Pierwszy tom dzieła już 
jest napisany w języku łacińskim. Wydawcy spo­
dziewają się sprzedać dwa miliony egzemplarzy 
tej biografii, a dochód ze sprzedaży ofiarowują na 
cele kościoła.

— Muzyka. V. w i e c z ó r  m u z y k a l n y  
gal. Towarz. mnzycznego nie zawiódł w kierunku 
artystycznym powszechnych oczekiwań, natomiast 
nie zupełnie dopisał pod względem materjalnym.

Dyrygent koncertów p. J. Gall, złożył wczo­
raj nowy dowód swojego savoir faire tak co do 
nłożenla programn jak i przeprowadzenia tegoż. 
Trzy nnmera naszego cblnbnie znanego kwartetn 
smyczkowego (Beethoven, Bazzini i Cherubini), 
zwłaszcza „op. 1 f-dnr“ Beethovena, pod wzglę­
dem wykonania stawiają lwowskich artystów na 
równi ze sławnym kwartetem florentyńskim i wie­
deńskim (Hellmesberger). Wielkie zajęcie obudziło 
trio na skrzypce, fortepian i organy w „roman­
sie" Saint-Saensa. Szkoda, że w tym tercecie 
organy pozostają nieco w oienin, na korzyść for- 
tepiann i skrzypców (pp. Gall i Wolfsthal); nie­
mniej przeto całość wywiera ujmujące wrażenie, 
tern bardziej, gdy jest tak wykonaną, jak 
wczoraj,

„Pieśni" Griega podobały się wielce a powtó­
rzony na ogólne żądanie Itheinbergera „Toggen- 
burg" odśpiewał chór mieszany z tern samem, je ­
śli nie z większem powodzeniem, jak pierwszym 
razem, o czem zdaliśmy już sprawę w ocenie z 
IV. wieczoru.

Do życzeń wyrażonych już przez inne dzien­
niki przyłączamy się i my, prosząc p. Galla, aby 
w programie przyszłego wieczoru zechciał umie­
ścić także swoje własne kompozycje, które w rokn 
zeszłym tak wielkiem cieszyły się powodzeniem. 
Z obowiązku notnjemy głosy (niewieście), zasły­
szane na wczorajszym wieczorze, tj. aby w pro­
gramach przyszłych wieczorków Towarzystwa fi­
gurował od czasu do czasn bodaj jeden numer 
fortepianowy większych, poważniejszych roz­
miarów.

— W i e c z o r y  h i s t or  y cz  n o-m u z y k a 1- 
ne  zmieniły nazwę na „ P r o d u k c j e  s z k o ł y  
m u z y c z n e j "  L. Marka, a przy wolnym wstępie 
dla pnbliczności, zapełniła trzecia z rzędu pro­
dukcja taka, we środę, szczelnie salę kasyna miej­
skiego. Program zawierał aż 16 numerów, niepo­
dobna więc zatrzymywać się dłużej nad każdym 
z nich, tem bardziej, że idzie tu tylko o popisy 
szkolne, których nie można oceniać skalą, zastó- 
sowywaną do występów koncertowych.

Znaczna część uczennic nie wyszła jeszcze z 
wiekn dziecinnego; ich więc produkcje usuwają 
się same przez się z pod oceny; są one raczej 
próbą ich talentu w ogóle, a zamiłowania, pilno­
ści i pracy w szczególności, i mogą chyba tylko 
świadczyć o metodzie i darze prowadzenia tego 
talentu przez odnośną nauczycielkę lub nanczy- 
ciela. Egzamina takie o mniej szem lnb większem 
powodzeniu cieszą zarówno i dzieci i rodziców.

Starszym elewkom najmniej się ndał Hśtndla 
„Concerto grosso", szczególnie zaś Beethovena 
„koncert c-moll“ (1. część). Panienka grająca ten 
prześliczny koncert, była wcale nieprzygotowaną. 
Nie idzie już tu o niezrozumienie kompozycji lub 
o chybione tony, ale wypadało przynajmniej ntrzy- 
mać się w pewnem, jakiemkolwiek tempie, a nie 
zmieniać go niemal co taktu tak, że akompaniu­
jący drugi fortepian, nawet w rękach tak znako­
mitych, jak p. Marka, nie mógł utemporować nie­
sfornej interpretacji i doprowadzić ją do jakiej 
takiej jednolitości.

Podobała się I. część „Sonaty g-dnr“ Hay- 
dena ze skrzypcami (panna Pomianowska i p. 
Drucker); nie źle wypadła I. część „koncertu 
d-moll" Mozarta (pna Wąsowicz) i to samo mo- 
żnaby także powiedzieć, bez względu na tempo, 
o „XH  Rapsodzie" Liszta, gdyby go nie ukrócono 
o V* część. Mazurek Chopina „Gdybym ja była 
słoneczkiem na niebie.,." w transkrypcji Liszta 
nie udał się. Do numerów wykonanych z powo­
dzeniem należy: „Spinnerlied" Litolfa (pna Pło- 
szczańska) i „Ballada" Chopina (pna Obedeano).

Że pnbliczność nasza, pomimo częstych upo­
mnień prasy, nie może a raczej nie chce stawić 
się punktualnie na czas oznaczony na rozpoczęcie 
widowiska lub koncertu, to już rzecz powszechnie

znana, ale uoy . I  amulns śmiał, w c z a s i e  
p r o d u k c j i ,  szwędać się przed samą estradą, 
przynosić lub wynosić krzesła i przewracać niemi 
pulpity, ustawione na estradzie (jak się to oneg- 
daj zdarzyło), tegośmy jeszcze nie widnieli. Lecz 
nie dosyć na tem. Jakieś śmiałe indywidua, 
wybrały sobie dla studjów akustycznych i optycz­
nych stanowisko obserwacyjne — ■ pod estradą, i 
hałasowały. Jeśliby nawet takie niesmaczne figle 
nie oburzały i nie gniewały Błuchaozów, to w 
najlepszym razie płoszą one poważny nastrój 
uczestników popisu.

— C z w a r t ą  p r o d u k c j ą  s z k o ł y  mu ­
z y c z n e j  p. L. Marka, zakończył się onegdaj 
półroczny publiczny egzamin uczennic i nczniów 
tejże szkoły. Niższy oddział zdał egzamin z do­
brym postępem, a na wyszczególnienie zasługują 
panny Linie i Starosolska (Schuberta „Menuet" i 
Mozarta „Fantazja c-moll").

Premiantką wyższego kursu jest pna Ruzioz- 
ka (Humla „koncert a-moll" I  część); stopień ce­
lujący należy się pannie Koziołównie (Brahmsa 
„Rapsodia"). Najsłabiej wypadł "Webera „Concert- 
stiick", a po nim Wagner—Liszta „Einzugsmarsoh". 
W „VI rapsodzie" Liszta (p. Goldberg) poczy­
niono w 3 trudniejszych miejscach znaczne kre­
ślenia, a mianowicie opuszczono cały oktawowy 
ustęp na lewą rękę. Chopina „Polonez as-dur“ 
( pna Wiszniewska) wypadł nieco za blado, a p. 
Kotkowskiego (Mendelssohna „koncert g-moll I. 
część) zawiodła chwilowo pamięć, lecz rychło 
przyszedł mu w pomoc 2gi fortepian (p. Marek).

Publiczność zebrała się dość licznie, brako­
wało tylko reprezentantów naszego świata muzy­
kalnego.

— K o n c e r t  p. S e m b r i c h - K o c h a ń -  
s k i e j  odbędzie się w Krakowie d. 4 kwietnia 
Dochód przeznaczony na cele dobroczynne.

Telegramy „Gazety Narodowej “ .
Wiedeń d. 29. marca. Z Izby posłów. Hr. 

Taaffe, powołnjąc się na ostatnią mowę p. Kro­
nawettera, oświadcza, że rząd zastrzega sobie 
przytoczone przez Kronawettera poszczególne wy­
padki zanocować w aktach.

Minister Piażak stwierdza na podstawie 
przeprowadzonych dochodzeń, że twierdzenie 
Kronawettera o trzymaniu pewnego socjalisty w 
odosobnionej kaźni więziennej w Pilznie, jest 
mylne. Minister oświadcza dalej, że twierdzenia 
Kronawettera w sprawie nielegalnego transpor­
towania uwolnionych więźniów, są bezzasadne. 
Minister zawiadomi zresztą o tem Izby po szcze- 
gółowem przeprowadzeniu śledztwa.

W odpowiedzi na interpelację oświadcza kie­
rownik ministerstwa handlu Pusswald, że z wy­
jątkiem faktu urlopowania Gocha, wszystkie inne 
twierdzenia Frankfurter Journal są prostym wy­
mysłem. Nie ulega wątpliwości, że Cochowi w 
sprawowaniu urzędu nie się nie da zarzucić, re­
wizja zaś nie wykazała też nic podejrzanego, a 
odbyła się jedynie ze względu na istniejący zwy­
czaj. Urząd pocztowy kas oszczędności sprawuje 
dalej swe czynności z zupełuem bezpieczeń­
stwem. (Oklaski.)

W dalszym ciągu dyskusji szczegółowej nad 
budżetem załatwiony został budżet ministeistwa
obrony krajowej. Przy tytule „centralne kiero­
wnictwo- wykazywał p. Popowski' nierówne ob­
ciążenie krajów ze względu na budowę koszar. 
Głównie cierpi na tem Galicja. Mówca zalecał 
dalej reformy co do kwaterunku.

P. Siegl zwraca uwagę odnośnie do ustawy
0 pospolitem ruszeniu, że wielu osobom, zabez­
pieczonym na życie w towarzystwach asekura­
cyjnych, grozi niebezpieczeństwo, iż w razie, je ­
śli zginie w pospolitem ruszeniu, Towarzystwo 
nie wypłaci sukcesorom ich policy. Ustawa po­
winna pod tym względem prawa ich zabezpie­
czyć.

Przy tytule „obrona krajowa" wyraził p. 
Tiirk życzenie, aby wojska do obrony krajowej 
należące, co drugi rok odbywały ćwiczenia.

Przy tytnle „koszta rekrntacji" odparł mini­
ster Welsersheimb uwagi kilku mówców. (Obern- 
dorfera i Siegla). Liczba miejsc asenterunkowych 
została w ogóle pomnożoną. Przy żadnym asen­
terunku nie może być więcej popisowych za- 
asenterowanych, niż nstawa dozwala. Większa 
liczba popisowych z jednego powiatu może być 
tylko wówczas zaasenterowaną, jeśli z powiatu 
tego w latach poprzednich mniejszą, niż przepi­
sano, liczbę popisowych zaasenterowano. W ogó­
le jednak nie asenteruje się ani jednego żołnie­
rza więcej, niż Izba uchwaliła. Nad innemi uwa­
gami posłów minister się zastanowi.

Przy tytule „żandarmerja", oświadczył mi­
nister Welsersheimb w odpowiedzi na wywód; 
Schónerera, który mówił o niezadowoleniu żan- 
darmerji w Austrji Dolnej, powołując się na sa­
mobójstwo wachmistrza w Korneuburgu , że 
śledztwo sądowe wykazało, iż samobójstwo to 
nie było spowodowane stosunkami służbowemi. 
Mimo to wydał minister rozporządzenie, aby w 
razie skazania, uwzględniać stosunki indywidu­
alne. W ostatnich 2 latach tylko 24 procent 
wystąpiło dobrowolnie ze służby. Uwolnienia ze 
służby w drodze karnej są coras rzadsze. Obja­
wów niezadowolenia żandarmerji nie ma.

Do komisji w osobistej sprawie p. Heinri­
cha wybrano pp. Suessa, Kathreina, Coroninie- 
go, Jana Zottę, Hompescha, Zallingera, Haus- 
nera i Szpaczka. Komisja ta ukonstytuowała się
1 wybrała Coroniniego przewodniczącym a Kath­
reina referentem.

Następnie rozpoczęła się dysknsja nad bu­
dżetem ministerstwa oświaty.

Przy tytule „Centralne kierownictwo mini­
sterstwa oświaty" zarzucił p. Fuss, że rozporzą­
dzeniu o rewizji bibliotek szkolnych brak jasno­
ści. Rozporządzenie narzuca nauczycielom odpo­
wiedzialność za wykonanie tegoż do 1 . maja. 
Wyłuszczone w komisji P|*zez ministra powody 
usunięcia z bibliotek książki, opisującej czyny 
Niemców w r. 1870., me są wystarczające. Mów­
ca nawołuje w dalszym ciągu nauczycieli, ażeby 
wbrew rozporządzeniu ministerjalnemu dawali u- 
czniom do rąk książki, które umacniają poczucie
niemiecko-narodowe.

Minister Gautsch oświadcza, że odpowie na­
tychmiast, albowiem poprzedni mówca kilkakro­
tnie zaznaczył, iż przemawia, jako reprezentant 
stanu nauczycielskiego, jemu zaś na tem zależy, 
aby po apostrofie mówcy poprzedniego nastąpiła 
zaraz odpowiedź ministra. Rozporządzenie doty­
czy wyłącznie tych książek z bibliotek szkolnych, 
które wykraczają pod względem patrjotycznym, 
religijnym albo obyczajowym. Minister będzie 
czuwał nad tem, ażeby rozporządzenia nie po­
zostawały na papierze, ale ażeby się to działo, 
co minister poleci.

Na uwagę mówcy poprzedniego, że rozpo­
rządzenie było wypływem inspiracji, zapewnia 
minister, że nikt na niego nie wpływał.

„Możesz pan być przekonanym — mówił 
minister — że nacisk, zkądkolwiekby on szedł i 
w jakiejkolwiekby to sprawie było, nie wywiera 
na mnie żadnego wpływn. (Grzmiące oklaski.) 
iest to rzecz jasna, trzeba bowiem skonstato­
wać, że nauczyciele już wpierw kontrolowali 
książki, które dawali uczniom do czytania."

Minister oświadcza następnie, że musi przy 
tem obstawać, ażeby za każdą książkę, która w 
szkole się znajduje, nauczyciel był odpowie­
dzialnym. Pod tym względem istnieje rzeczy­
wiście fałszerstwo pożywienia duchowego. (Bra­
wo !) Istnieje cała literatura o czynach bohater­
skich ludu niemieckiego podczas wojny w r. 
1870., a jeżeli wspomniana książeczka usuniętą 
zostanie z bibliotek szkolnych, pozostanie jesz­
cze dosyć dzieł, traktujących ten sam przedmiot, 
jakkolwiek w granicach, wymaganych w ogóle 
przez szkołę.

Minister oświadcza, że zna w Anstrji tylko 
jedną szkołę, tj. szkołę austrjacką (Brawo | Bra­
wo !) i musi surowo na to baczyć, ażeby szkołą 
nie kierowały zapatrywania jednej partji polity­
cznej. (Brawo 1)

Rzeczą szkoły jest, nietylko szerzyć oświatę 
i dbać o wychowanie, ma ona także święte za­
danie, pielęgnować patrjotyzm austrjackil (Grzmią­
ce, długotrwałe oklaski i brawa.)

Na tem przerwano debatę budżetową. Przy 
końcu posiedzenia p. Ciani postawił wniosek, do­
tyczący zmiany rajchsratowej ordynacji wybor­
czej. P. Kronawetter wniósł sprostowanie, że 
mówiąc o zakładzie karnym, nie miał na myśli 
zakładn w Pilznie, ale w Kartuzach.

Następne posiedzenie jutro.
Wiedeń d. 30. marca. Z Izby posłów. P. 

Proskowetz interpeluje w sprawie wyborów w 
dorzeczu Morawy.

Minister Prażak konstatuje na podstawie ak­
tów, zbijając wczorajsze sprostowanie p. Krona­
wettera, że i w Kartuzach nie znajdują się takie 
cele w tamtejszem więzieniu, o jakich wspo­
mniano. (Słuchajcie! z prawicy).

P. Kathrein wnosi imieniem komisji, ażeby 
Izba wyraziła naganę p. Sehónerreowi za użyte w 
mow.e d. 26. b. m. przeciwko p. Heinrichowi 
wyrażenia. P. Suess wnosi, ażeby Izba wypo­
wiedziała niezadowolenie z powodu formy, nie- 
licującej z godnością Izby, w której p. Schone- 
rer zaczepił p. Heinricha.

P. Heilsberg oświadcza imieniem swych to­
warzyszy politycznych, że oni w ogóle w tej 
sprawie nie wypowiadają niezadowolenia.

P. Zallinger podnosi, że leży w interesie go­
dności Izby postępować surowo i objektywnie 
bez względu na różnice partyjne. Wniosek p. 
Suessa inwolwuje zasadę, że przeciwko posłowi 
można wszystko powiedzieć, jeżeli tylko zaczep­
ka ubraną zostanie w formę przyzwoitą. (Okla­
ski z prawicy).

Przemawiali jeszcze pp. Tuerk i Kathrein; 
oczem w głosowaniu imiennem wniosek p. 
uessa odrzucony został głosami 196 przeciwko 

68, a przyjęty wniosek p. Kathreina głosami 
16o przeciwko 92.

Wiedeń d. 29. marca. Z Izby panów. Przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o 
pomnożeniu taboru kolejowego na liniach pań­
stwowych. W rozprawie jeneralnej br. Kóuigs- 
warter, który inwestycje, czynione przez rząd, 
nazwał nieproduktywnemi, oświadczył się także
p r z e c i w k o  »p < «w rbow i w y d o b y w n a m  e r o d k oTT p i© -
nięźnych, wychodząc ze stanowiska, które zaj­
muje mniejszość Izby poselskiej.

Hr. Leon Thun odparł zarzut mówcy po­
przedniego, jakoby większość Izby panów głoso­
wała za przedłożeniem rządowem jedynie dlate­
go, ponieważ ślepo wierzy w nieomylność rządu 
i uzasadnił, że tylko przekonanie o wartości 
przedłożenia jest pobudką, iż większość będzie 
za niem głosować.

Minister skarbu, p. Dunajewski, oświadcza, 
że jeżli Izba panów udziela swego poparcia 
przedłożeniom rządowym, to jest to tylko obja­
wem uznania i godzenia się na środki, przez 
rząd przedsiębrane. Minister odpiera wreszcie za­
rzuty co do stwarzania środków pieniężnych i 
zaleca przyjęcie ustawy.

Br. Pusswald odpiera wreszcie pessymisty- 
czne zapatrywania br. Kónigswartera na rezul­
taty zarządn kolejowego i dowodzi, że wynik fa­
ktyczny nie daje najmniejszego powodu do o- 
baw. Organa rządowe nie poszły na oślep w kie­
runku upaństwowienia kolei.

W końcu przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o utworzeniu ordynacji br. Was- 
siliki Sereckiego na Bukowinie. Do Trybunału 
państwa wybrano b. prezesa sądu obwodowego 
Hartmanna.

Gorycja d. 30. marca. Pogrzeb hrabiny Cham- 
bord odbędzie się w sobotę o godz. 10. rano.

Sofia d. 29. marca. Przedstawiciele mocarstw 
zapowiedzieli księcin, że skoro projekt Włoch zo­
stał odrzucony, należy koniecznie p rzy ją ć  klau­
zulę tak, ja k  została w K o n s ta n t y n o p o lu  ułożo­
ną. Gdyby Bułgarja nie chci»fa ? a to przystać, 
musiałyby mocarstwa sprzeciwianie się jej igno­
rować. Wieczór ma się zebrać nadzwyczajne po­
siedzenie ministrów pod prezydeneją księcia.

Paryż d. 29. marca. Wedle doniesienia 
d zien n ik ów , zamierza Audifret- Pasąuier interpe­
lować rząd, jakie przedsięwziął środki zaradcze 
przeciw rozszerzeniu się ruchów socjalistycznych 
z Belgu do Francji.

Charleroi d. 29. marca. Noc w całej oko­
licy przeszła spokojnie. Mniejsze bandy nie 
przestają się włóczyć i rabować, lecz umykają 
za zbliżeniem się patrolów. Wczoraj patrol chłop­
ski zabił jednego ze strejkujących robotników; 
zresztą nie było żadnego ważniejszego starcia. 
Prokurator państwa wezwał ludność, ażeby do­
mów swych energicznie broniła.

Charleroi d. 29. marca. Strejkujący robotni­
cy z kamieniołomów idą na Tournay Gwar- 
dja mieszczańska wyruszyła naprzeciw. W Mons 
przyszło do krwawego starcia.

Mon8 d. 30. marca. Trzy tysiące strejknją- 
cych robotników nderzyło na fabrykę w Mariemont. 
Wojsko użyło broni palnej; czternastn robotników 
padło trapem lnb zranionych.

Londyn d. 29. marca. Gladstone zapowie­
dział w Izbie niższej przedłożenie rządowe, ty­
czące się zmian administracji w Irlandji na 5 
kwietnia, bndżet na 12. kwietnia, przedłożenie 
co do zakupna grnntów w Irlandji na 15. kwie­
tnia.

Londyn d. 30. marca. Prace afgańskiej ko­
misji granicznej trwają bez przerwy. Wszystkie 
wątpliwe punkta, stosownie do poprzedniej umo­
wy, zostaną obu rządom do rozstrzygnięcia prze­
dłożone.

Kania, d. 29. marca. Admirał rosyjski u- 
wiadomił wczoraj swoich kolegów, że odpływa 
dziś do Smyrny.



D ział ekonomiczny.
Petycja Towarzystwa gospod galic. do Rady 

państwa.

Ostatniemi dniami wniosło Towarzystwo go­
spodarcze galic. do obu Izb Rady państwa ob­
szerną, przez dr. Tadeusza Piłata zredagowaną 
petycję, która, odwołując się do uchwał sejmu 
i rezolucyj krajowego wiecu rolniczego z d. 10. 
grudnia r. z., stawia w swych konkluzjach nastę­
pujące żądania:

I. C o  d o  c e ł  i t a r y f k o l e j o w y c h :
„Aby cła dowozowe od produktów rolniczych 

zostały odpowiednio podwyższone ze względu na 
konkurencję zamorską, jakoteż ze względu na 
środki cłowe, zaprowadzone przez Niemcy i Fran­
cję; tudzież by ustała dotychczasowa wolność 
cłowa Rumunii co do zboża, skoro konwencja 
handlowa z r. 1867. straci moc obowiązującą;

„aby ustawą zakazano wszystkim austrjac- 
kim kolejom żelaznym przyznawać w obrocie 
przewozowym towaru pochodzenia zagranicznego, 
w równych zresztą warunkach, jakiekolwiek ko­
pyści przed towarami krajowego pochodzenia —- 
lub też by postanowiono, że przyznane korzyści 
mają być przy równych zresztą warunkach na­
tychmiast rozciągnięte i na towary krajowego 
pochodzenia — i to z wykluczeniem wszelkiego 
obchodzenia tych postanowień przez refakcje dla 
zagranicznych nadawców. W szczególności pozy­
cje taryfy (wywozowej) eksportowe dla krajo­
wych produktów rolniczych za 100 kilo i 1 ki- 
lorneter mają być nie wyżej policzone, jak pozy­
cje frachtowe, przyznane na tej samej kolei dla 
obrotu przewozowego (transito) produktów za­
granicznych a pozycje taryfowe dla obrotu 
między poszczególnemi krajami koronnemi mają 
być nie wyżej policzone, jak pozycje frachtowe, 
Przyznane na tej samej kolei zagranicznym lub 
Węgierskim produktom przy dowozie do Austrji."

II. P o d  w z g l ę d e m  o p o d a t k o w a n i a  
r o l n i c t w a :

1. „Aby ogólna suma podatku gruntowego, 
ustanowiona w ustawie z 7. czerwca 1881 mogła 
być trwale zmniejszoną w drodze ustawy, a mia­
nowicie co najmniej o 22 prc.;

2. „aby należytość spadkowa od spadków 
małych, nieprzewyższających pewnej wartości 
pieniężnej, mogła być jak można najbardziej ob­
niżoną, a ile to moźliwem, w zupełności znie­
sioną w tych wypadkach, gdzie do dziedziczenia 
przychodzą krewni pierwszego i drugiego sto­
pnia, lub też małżonek jeden po drugim;

3. „by przepisy ustawy o opodatkowaniu 
wódki poprawione być mogły przez ustawę — 
któraby:

„z jednej strony określiła w sposób racjo­
nalny i dobitniejszy pojęcie gorzelni rolniczej — 
a to na podstawie cech odróżniających taką go­
rzelnię od gorzelni przemysłowej;

„z drugiej zaś strony zaprowadziła korzyst­
niejsze traktowanie gorzelni rolniczych w ogól­
ności — a w szczególności gorzelni mniejszych 
w kilku stopniowaniach aż do 35 hektolitrów".

III. P o d  w z g l ę d e m  k r e d y t u  r o l n i ­
c z e g o :

1. „aby w najbliższym czasie wydaną być 
mogła ustawa, któraby — jak to jest zamiarem 
przedłożenia wniesionego przez Wys. rząd— umo­
żliwiła na większą skalę konwersję długów hi­
potecznych wyżej oprocentowanych;

2. „aby mogła być spowodowaną zmiana 
statutów banku austro-węgierskiego w tym kie­
runku, że odpaść ma t. z. przymus firmowy przy 
eskoneie weksli, i że do zakresu działania banku 
przyjętem zostaje także udzielanie pożyczek na 
„warranty", wystawione przez publiczne składy; 
aby wreszcie odpowiednio do tego spowodowaną 
być mogła także dalsza zmiana statutów banku 
austro-węgierskiego w tym kierunku, że na cen­
zorów (art. 64) powoływane być mają po wysłu­
chaniu stowarzyszeń rolniczych także takie oso­
by, które obeznane są ze stosunkami rolniczemi 
w okręgu odnośnego zakładu bankowego (filii).
IV. P o d  w z g l ę d e m  z m i a n y  n o r m  e g z e ­

k u c y j n y c h :
„Aby w drodze ustawy dokonaną być mogła 

zmiana postępowania egzekucyjnego sądowego i 
politycznego w tym mianowicie kierunku, iżby 
rozszerzonym został zakres tych przedmiotów, 
które mają być wyjęte z pod egzekucji — jako­
też tych przynależności, które tylko razem z 
rzeczą główną mogą być przedmiotem egzekucji; 
iżby dalej egzekucja w żadnym razie nie przy­
prawiała dłużnika o większą szkodę — jak ta, 
której bezwarunkowo wymaga cel egzekucji t. j. 
ściągnięcie pretensji; iżby zatem wstrzymanem 
zostało sprzedawanie za bezcen dóbr licytowa­
nych, jakoteż w ogóle zastosowanie surowych 
środków egzekucyjnych tam, gdzie łagodniej- 
szemi cel daje się osiągnąć.11

V. P o d  w z g l ę d e m  z m i a n y  p r a w a  
s p a d k o w e g o  w o d n i e s i e n i u  do  p o ­

s i a d ł o ś c i  r o l n i c z y c h :
„Aby wprowadzoną być mogła reforma pra­

wa spadkowego odnośnie do posiadłości rolni­
czych taka, któraby odpowiadała ekonomicznej 
naturze tychże posiadłości i któraby miano­
wicie zniosła pośredni przymus do podziału rze­
czywistego, lub do sprzedaży majętności przypa­
dłej kilku spółdziedzicom — przymus będący 
wypływem postanowień prawa obowiązującego."

VI. P o d  w z g l ę d e m  p o p i e r a n i a  m e l i o ­
r a c j i  i s z k o l n i c t w a  r o l n i c z e g o :

„Aby melioracje gruntowe jakoteż szkolnic­
two rolnicze mogły być popierane z funduszów 
państwowych w wyższej mierze— a to ze wzglę­
du na obecne położenie rolnictwa."

Jarosławskiej szkole koszykarstwa przy­
znało ministerstwo na rok bieżący subwencję pań­
stwową w kwocie 600 zł.

Ostatnie notowania produktów z dnia 30.
marca b. r.

Lwów, pszenica 8-— do 9-25, żyto 6-— do 6-45, 
jęczmień 6’— do 7-75, owies 6-90—8-— , groch 6‘— 
do 10-50, wyka 71— do 8-25, rzepak 8- — do 10-25, 
Inianka 8-— do 9*50, konicz. czerw. 45-— do 58-—, 
konicz. biała 40-—50, konicz. szwedzka 40'—50.

Tarnopol, pszenica 8-— do 9-— , żyto 5-90 
do 6-30, jęczmień 6-— do 7-— , owies 6-35do 7-—, 
groch 6-— do 10-—, wyka 6-86 do 7-—, rzepak 
8-— do 10-— , Inianka 8-— do 9 25, koniczyna 
czerw.45-— do62-— , koniczyna biała 40-— do50-— 
koniczyna szwedzka —•— .

Podwołoczyska , pszenica 8.—’ do 8-90, żyto
5-80 do 6-20, jęczmień 5-76 do 6:50, owies 6-26 do
6-50, groch6-— d o li-— , wyka---— do—*—, rzepak 
8-— do 10-—, Inianka do — , konicz. czer- 
46-— do 50-—, koniczyna biała — do —"— , koni­
czyna szwedzka 40-— do 46'—.

Jarosław , pszenica 8-— do 9-10 , żyto 
6-— do 6-70, jęczmień 6-— do 7-—, owies 6-50 do 
— ,groch6.— do 10-50, wyka7-— do7-60, rzepak 
8-— do 10-50, Inianka — •— do — , koniczy­
na czerwona 46-— do 50-— , koniczyna biała 
40-— do 52-— , koniczyna szwedzka— •— do — •—. 
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 6*— do 
10-— bez odbiorcy.

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów złr. 
24-— do 24-50.

Telegramy targowe, z dnia 29. marca.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo zł.

do . zł., żyto —. do —.— zł. Okowita
23.75 do 24. zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 8.47 zł. do 8.49 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.76 zł. do —.— zł.

W r o c ł a w :  Pszenica — .— m. do — .— m.; 
żyto — m. do — .— m.; owies — .— m. do 
—.— m.; rzepak — . m. do — .— m.; spirytus 
— .— m. do — .— m.

B e r l i n .  Pszenica żółta na kwiecień-maj 
157.25 m.; żyto n.; spirytus 35.— m.; olej
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.40 fr.; olej 
rzepakowy —. -  fr,; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —. zł.;— Brema 
loco 6.60, Hamburg loco 7.80, a# marzec 6.70, na 
sierpień-grudzień 7.— ; Antwerpia na marzec 16.3 
Nowy-York 7.% ; Filadelfia 7.%.

płacą ; żądają 

złr. w. a.

Wiedeń, dnia 27  marca.

Kurs papierów publicznych. 

Powsiechny dług państwa.
Beata papierowa . . po 100 złr. 

"  /• « irebrna . . .  po 100 złr 
ri-ń 4 /» ■ r. 1854 po 250 sir. w. a 
| . f  ,, 1860 „ 500 „
J  | ffo  » 18G0 „ 100 „
tr  6% v 1864 - »#> ..* /o węgierska renta złota po 100 złr
**/. » • papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
6*/e Galicyjskie 
5°/, Bukowiński#

po 100 złr. m. k 
„ 100 .  .

Innu pożyczki publiczne.
5“/, losy reguł Dunaju i  1870 „ „
1% tssy Cisańskic . . . .  „ ■
Łsiy prsm. poi. m. Wiednia . „ „

Listy zastawne.
4*/,% Bedenor. all 8st. zlot. po 100 słi. 
*'I%T ■ , » » P»p- „ 100 złr
**/«•/. Banku król. galioy;. „  100 złr 
• Zakładu krsd. krakowsk. 16 lat
f / o  * »  .. • 36 Ht

t * ł — :  ”
5?  -  :  :  ;  T  « I"
«•/“ "  Bank htpot. Iwew.ki . . . 
■•/ .i • prem
§•1° "  ” ” , w  lat
B*/« Bank anstr. wągrs. (Nation.) w. a 
6V,% Wąj. inityt. Bod.-Credit .
4*/0 „ Bank kipa i. prem . ■
l*». Obli*- kom. Banku kraś*w. I. sm

86 35 
85 75 

129 50
139 ;o
140 25 
170 75

85 50 
85 95 

130 50 
UO 10 
140 75 
171 25

95 35 95 50

104 75
105 26

105 50 
105 75

116 76
124 -
125 80

117 26
124 30
126 30

126 25 
100 — 
95 40 
99 — 

100 -

127 -  
100 25 
95 -  

100 — 
100 25

95 50
101 50 

93 -
103 50
102
99 75

102 —  
93 50 

104 -  
103 — 
100 25

101 50
98 90 
97 -

102 — 
99 30
98 —

Prioritety kolejowe.
6*/. Albreebta 300 ałr......................

„ Alffild-Fiume 200 ałr. . . ,
,, „  „ E m .  1874 200 «lr.

W , Donau*] i pfs. 100, 200 złr. 
Elżbiety aa 200 mrk. opod. . . .

„ aa 200 mrk. nieopod. . . 
4V,V, Ferdyn. Nordb. m. k. . .
5%  „ mor.-szlazk. linia 1871/2
5*/t „  poi- 1876 r. 100 ałr.
4'/,•/» Frauo. Józefa Em. 1884 
<4 */j /0 Gal.-Kar.-Lndw. 1831 r. 800 złr.

„ Jarosław 300 ał
5%  Koszyeko-oderb. 900 złr. . . . 
4%  Lwów-Caern. em 1884 (10*/c p.) 
4% „  ,, 1884 (wolne od p.)
5% Nordweetb. anatr. . . . 200 ' 
5*/0 m „ lit.
6% Nordweetb. anstr. em.
5%  Rudolfa z 1384 r. , ,
5% Siedmiogrodsciaj I .
3% Staatseisenbahn 
3°/o Sftdbahn (Lombardy!
S*/«
5 %
5%
5%
&*/.
57.
57.
57.

bankowe.

Theisbahn.-Gesell. . . 
Węgisri. gal. Łupków.

,, t» 11 •“
Nordost . . .

„ złotem 
Westbahn . . 

Em. 1874 . .

»t
n
»
tf
11

złr. 
B. 200 „ 
1874 200 m 

. 100 itr.

. 200 ałr.

. 500 fr.
. 500 fr.

200 złr. 
. 1000 złr.

200 złr. 
200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
900 złr.

Akcje
Anglo-austrjaekiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austrjaoki . . 80 „
Credit-Austalt dla band- i prz. 160 „

„ Bank wągieraki . .  . 200 „
Depoaiten-Bank . . . .  800 „
Escom.-Gesallsekaft uii.-anitr. 500 „
LSnderbaak............................. 100 „
Austr.-węg. Banka . . . .  600 „
Unionbank  ..............................100 „
Verkehribank ogólny . . .  140 „ 
Wledeiiki Baukr.rain . . 100 -

płacą 1 żądają płacą | żądają

złr. w. a. złr. w. a.

A k c je  k ek jo w e .
102 — — . ’ Albrechta be* * /,..................... 300 słr. ... — --  ---
102 50 102 75 8*/, AlfSld-Fiume . . . . 200 yt 193 25 193 50
101 50 — _ 8% Donan-DaB^fa.-tfee. . . 826 yf 458 - 460 -
111 - -L 5% Elżbiety . . . . 210 ff 246 50 247 25
118 — — __ 5*/0 Linz-Budwei« . . . . 200 yy 210 50 211 -
125 - 125 50 5e/0 SaUburg-Tyrol . . . . 200 yy 202 50 203 -
108 25 108 75 5% Ferdynanda-Nordbahn . 1050 yy i»10 — iłli  -
109 7u 110 50 5°/„ Franoiezka-Józefa 200 ff 216 — 216 50

5° Gal. Karola Ludwika 210 yy 209 - 209 25
95 50 96 - 4% Koszyeko-Oderbergeka . 200 *1 154 50 155 —

101 10 101 70 5% Lwowsko Czeru.-Jasika . 200 rt 233 50 284 -
100 75 101 — 5*/, Nordweit auetr. . . . 200 II 172 75 173 25
103 20 108 60 5% „ Elbethal Lit. B 

5*/0 R u d o lfa ..........................
200 M 161 25 161 60

83 70 84 10 300 yy 191 75 192 25
92 70 93 10 5% Siedmiogrodzka I. . . 200 N 191 60 198 -

105 30 105 80 j°/o Staate-Eieenbahn-Geeel*. 20u yy 265 25 256 75
104 26 105 — 8% 'baba (Lombardy) 200 )l 128 70 124 -
133 — 
93 25

134 — 
93 75

5° J Ttieisbabn (Cisańeka)
5% Węg. gal. Łupków. . . 
5° c „ Nord-Osi . .

200
200

ił
rt

251 50
182 25

252 — 
182 75

101 20 101 60 200 yy 179 20 179 69
200 26 i>°/» » Westbahn . . . ‘200 H 176 - 176 75
157 75 158 25 T
129 — 129 50 Lt O 8 y.
107 50 — .— Kredytowe po 100 złr. w. a. 179 75 180 25
101 101 50 Glary po 40 złr.................

t*/i Tow. żeg. iia Dunaju 100
. 44 ■ - 46 —

100 60 101 20 złr <u.k. 119 - 119 75
100 50 101 — Iti.sbruku po 20. złr. a. w 2j ao 21 60

... — Keglevięh pe 10 złr, . . . , , 24 — . „ —
102 — _ Krakowskie po 20 złr a. n. 17 78 18 26
100 50 101 - Lublańskie prem, po 20 złr. . # 22 — 22 25

Ofner (miasta Boayl po 40 złr. . 48 - — —
Palfy po 40 złr....................... 47 75 48 25

117 20 117 60 Otsrw. krzyża auetrj. po 10 złr . # 14 30 14 50
242 — 243 — „ „ węgierskie po 5 zła 9 — 9 40
299 70 300 - Rudolfa po 10 złr. . . . 18 19 ~
306 25 306 75 9*lma po 46 złr. m k. . . , 57 - 57 75
192 — 193 - Salzburskie urent. po 20 złr. m. k. . 28 50 — —
560 — 585 — Uj. Genois po 40 /tr. w k 55 — 56 i5
115 — 115 26 Stauislawowskie po 20 złr. iu k * 26 - — —
878 — 880 — 41/.*/. TryesteńsHe po 100 złr. m. k. 185 75 — —
75 80 76 £0 „ po 50 złr. m. k. 69 - 70 —

153 75 154 25 j waldrteina po 20 złr. m. k. 88 — 84 -
111 — 111 40 j Windi?cb«rrit/.a n> 30 złr. w. k 44 — 45 —

W  t e a t n e  kr. Skarbka.
We wtorek dnia 30. marca 1386.

Z powodu zachrypnięcia pny Machwicównej zamiast 
„Trubadura" danem będzie

R o b e r t  i B e r t r a n d
czyli: „Dwaj Złodzieje", 

wodewil w trzech aktach ze śpiewami 
Wł. L. Anczyca; muzyka

i tańcami 
E. Hoffmana.

Początek o godz. 7mej wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  dnia 27. marca 1886. 
godzina 1. minut 45. popołudniu

Węg. akcje kr. 307.— 
Unionsbak 75.60 
Nordbahn 241.25 
Kolej Alfóld 193.25 
Kolej l w-czern. 233.50 
Wied. Commun. 126.10

Al piny 27.50
Anglo-Austr. 117.—
Kolej Kar. Lud. 209.60 
Kolej Połud. 123.75 
Kolej p. Elżb. 255.25 
Węg. Nordostb. 179.25 
Weg. Tabakast 65.50 
Węg. cis. losy r. 124.30 
Zł. ren. węg. 4° 01 ^ - ^
Ros. rubel pap. 126.75 
Galic. indemn. 105.—

Usposobienie: słabe.
W ied eń  dnia 30. marca 1886

godzina 10 minut 35 przed południem
Akcje kredyt. 299.10 
Kolej Kar Lud. 208.60 
Unionbank — .—
Rossyj. bank. 1.26%

B e r l in  dnia 29

Elbetal 
L&nderbank 
Bankcereir 
Losy węg. 
Kredytowe

161.50
1 1 5 .-
111.26
121.25

Auglo-austr 
Kolej połudn. -  
Napoleondor 9.99‘ /j 
Usposobienie: lepsze 
marca 1886.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .
Z Podwołoozyek 
„  (na Podzamcze) 

Z Czerniowiee

9.27 • 5.86 11.83 7.50
*10.26 8.05 — 3.50
*10.12 2.28 — 8.20
*10.05 3.S5 — 3.30 —

Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa (z.peszt.)

Do Prus

*0.11 n u * 6.12 — 10.46
5.40 *6.56 \ ^ - 1 9.80 3.—
5.40 *6.55 8.15 9.8o

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa
Z Wiednia 

Warszawy 
Prus . .

5.10 9.38 *6.48 2.33
*8.30 9.50 7.26 9.45 ___
*8.30 ----- —.— 9.45 5.27
*8.30 9.46 —.— 8.15

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszać.
W obwódkach czarnych (3TI są godziny nocne, t. j. 

od zóstci wieczór do szóstej rano.

C. k jener&lna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

godzina 5 minut 35 pę południu 
Rossyjs. bankn. 201.25 Akcje kredyt.
Lombardy 202.— Galicyjskie
Poż. wschód. 62 30 Austr. bank.

497.60
84.50

162.86

Z  Izby handlowej i przemysłowej. 
LWÓW d. 30. marca 1886.

1. Akcje tut *etuJcĄ. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 207 60 210 50

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 232 - - 235
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 286 — -

.  kred. galic. 200 zł. w. a. 217 -  222 -
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 6 prc. w. a. 101 30 102 30

6 4 96 25 96 60W » ff * W
.  .  5 „ okres,

»  „  „  ^  s ff
Banku krajowego 47.7# w- a- 
Banku hyp. galic. 6 „ „

• ” » 5 wyl. z 10 pr. prm ioi 60 102 50
3. Listy dłużne za 100 złr.

l ik w .-----54 —
. ------ 51 -

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ażn y  od  dn ia  L  p sA d siern ik a  1885.

Przyjazd do Lwotca.
Pociąg osobowy: o godz 1. minnt 5 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stryja 
O godz. 4. min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. —  

(y godz. 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godzini9 7. min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Pocii

Przyjazd do Stanisławowa.
iąg osobowy: o godz 8. min. !■$ przed południem z 
Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar­
donia, Stryja. — O goii 5. min. 
siatyna. O godz. 5. min. 51 po 
donia, Lwowa, Stryja.

Stanisławowa :

37 ja o połud. z Hu- 
połndnin ze Zwar-

101 30 102 30 
93 — 94 50 
95 — 96 50

103 — 104 —
99 25 100 25

G. Z. kr. wł. (d. 6 pr.) 3 pr.
.  .  .  .  & 2 */**/•

qq _
102 75 
94 50

4. (Migi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. 1 em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka „ * -U&3. A1/,  pr. „ ~ .

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa
6.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

» „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

105 60 
100 60 
104 — 
95 50

Pociąg osobowy: o 
tryja, Lwowa,

ze
godz. 9 min. 40 przed południem do 

■*“ min. —
godz. 9 min. 40 przea poru a 
Zwardonia. — O godz. 10 

przed południem do Husiatyna.— O godz. 6 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. —  O godz. o 
min. 50 wieczór ao Husiatyna.

Rubiyka .N a d e s ła n e "  b1« pochodni od Redakcji 
która też żadnej odpowiedninlnoloi na nią nie prnyjmnje.

( N  a d e s ł a n a )
D słe c l i  osoby , które uie mogą połykać „kap­
sułek Guyot’a“ , powinno używać przeciw katarom 

Pasty Begnaulde’a“ . Ten wyborny cukierek, zale­
cany przez najznakomitszych członków Akademii 
medycznej w Paryżu, zajmuje bez przesady Pj>er^‘  
sze miejsce pomiędzy cukierkami na piersi. Pasta 
Regnauld nie zawiera opium i można ją używać 
przy każdym napadzie kaszlu, a nawet zaraz po 
jedzeniu. 6 1972

e wlanej woli.
aby istniały jeszcze osoby

17 - 19 -
26 - 27 -

6.82 6.92
5.84 5.94
9.95 10. 5

10.27 10.37
1.64 1.64
1-23*/. 1.25%

61.20 61.90

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą:

Podług segnra lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołocsyek

, (z Podzamcza) 
o Czerniowiee .

*10.46 4.05 1 - 8. 4.5o|
10.27 *5.56 - — 12.33
10.56 ____

- * 6.07 1. flj
— 11. 6

1 -
• 6.20 12.20J

Z ak atarzen i
Czy jest możebnem, 

zakatarzone?
Nie minęło lat pięćdziesiąt, jak ogłaszanie się 

zajęło w posiadanie czwartą stronicę dzienników w 
celu poznajomienia publiczności z nieomylnemi 
ogólnemi lekarstwami na wszelkie choroby, lekar­
stwami sprzedawanemi rozumie się bardzo drogo, 
na które raz złapany, nikt nie popadnie w sidła 
raz drugi. Lecz kiedy jest wiadomem powszechnie, 
że istnieją środki poważne i skuteczne, jak „Pa- 
stylki GóraudeTa, które się sprzedają nie drożej, 
jak po fr. 1.50 pudełko, (we Francji), nie można 
przeto przypuszczać, aby cel aptekarza, wyrabiają­
cego takowe, ograniczał się na sprzedaży jednego 
pudełka.

Nadzwyozajna taniość tych pastylek, jest zatem 
już rękojmią dla publiczności. Wydatek jest pra­
wie nieznaczny i przystępny dla kieszeni każdego.

Odtąd więc ci, którzy cierpieć będą na jakąkol­
wiek słabość krtani, kanałów oddechowych albo 
niersi, będą cierpieć jak na to zasłużyli i to do­
browolnie, ponieważ „Pastylki smołowe Góraudel’a" 
znajdują się we wszystkich aptekach we Francji, 
za granicą i u wynalazcy GóraudeTa, aptekarza w 
Sainte-Menehonld (France), który wysyła na żą­
danie franco i bezpła/nie 6 pastylek na próbę.

Każde pudełko za fr. 1.50 we Francji, zawiera 
około 72 pastylek. — We Lwowie w aptekach pp.

ik icha, Wewiórskiego , Krzyżanowskiego i 
innych; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyó- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 1973 i

prny płacm  K a l i c k i m  1. 7.
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Ważne dla pp. właścicieli 
maszyn i ekonomów.
Oferujemy franka do każdej stacji ko 

lejowej w kraje : podwójnie odkwasKO' 
ny olej wulkaniczny jako najtań­
sze smarowidło do wszelkich 
maszyn i w ogóle do każdego przemy­
słu za 100 klg. zł. 18 z beczką.

Hubner i Hanke
w e Lw ow ie.

Od 48 lat istniejący
S K Ł A D

9

Jan

i
i pianm

pod firmą

Balko
przy

we LWOWIE 
ulicy Karola Ludwika 7.

poleca fortepiauy i pianina z pierwszo­
rzędnych fabryk wiedeńskich i zagrani­
cznych i sprzedaje takowe pod korzy- 
stnemi warunkami po najnmiar- 
kowańszych cenach z gwarancją lOletnią.

Julia Balko Mussil.
1967 3 -2 0

P o trzeb n y  je s t

Stolarz ryso w n it
który mógłby zająć stałą posadę 
w pierwszorzędnej fabryce wy­
robów stolarskich w WARSZA­
WIE. Pożądany byłby w mło­
dym wieku lecz energiczny i in­

teligentny w tym zawodzie.
Reflektanci raczą nadesłać oferty 
pod adresem J . S a w i c k i  
S m o ln a  3 2  w W a rsz a w ie .

Dobre rekomendacje wymaga­
ne będą. 2112 1—3

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje

wszystkie
papiery wartościowe

i monety

po kursie d z i e n n y m.
Zlecenia z prowincji wyko­

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 25 -4 8

z kaucją i bez, ekono­
mów, egzamin, leśni 
wszelką służbę dworską 

2117 1 - 6

Rządców
czych oraz 
poleca
Kantor Józefa Mittiga

ul. Jagiellońska 1. 12 we Lwowie.

Sprzedaż róż
RÓŹe wysokopienne w 280 odmia 

nach od pół metra do metra wysokie, 12 
sztnk 5 zł., od metra do 2 metrów 12 
sztuk 8 zł. Dwuletnie róże z wiel- 
kiemi koronami i dobrze zakorzenione 12 
sztuk 10 zł. Te gatunki róż zostały do 
szczepienia sprowadzone z Francji. Na 
żądanie mogą być przy zapakowaniu po­
dane nazwiska.

Nasinna warzywne po najtań­
szej cenie.

Gwoździki w 12 odmianach peł­
ne, 12 sztuk 1 zł., 26 sztuk 2 zł.

Józef Urza, 
Ogrodnik w Stryju.

2115 1—3

atel ziemski z W. ks. Poznańskie­
go, zmuszony do sprzedaży majątku, 

wskutek obecnego przesilenia rolniczego, 
pragnie objąć zarząd większej majętności 
w Galicji. Bliższych objaśnień udzielić 
może Prezes Towarzystwa centralnego go­
spodarczego w W. ks. Poznańskiem p. 
Szułdrzyński w Lubaszu (stacja pocztowa) 
powiat Czarnków. 2135 1—3

T o k a m in
nowa mało używana z podwójnym 
tritem długa 310 cmtr. wraz z na 
rzędziami potrzebnemi, 4 letnim ma- 
terjałem, za przystępną cenę zaraz 
do sprzedania. Adres Adam 41 poste- 
restante Sambor. 2133 1—2

Telefony
Jako środek komunikacyjny, dokła­

dny, przystępny dla wszystkion i tani, 
znajdują Telefony coraz szersze zasto­
sowanie, nietylko w wielkich miastach, 
ale także i na prowincji, a nawet po 
wsiach w większych gospodarstwach fa­
brykach, hutach, kopalniach , miejscach 
kąpielowyob i kuraoyjnych i t. p.

W  Galicji korzysta jnż wiele miast z 
urządzeń telefonicznych , w oelaoh poli- 
cyjno-poźamych, w niektórych zaś więk­
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyoiel pierwszej ko 
munikaoyjnej sieci telefonicznej w Kra­
kowie i we Lwowie, poleoa swoje usługi 
Szan. P. T. właścicielom dóbr w celu 

srowadzenia instalacyj telefonicznych 
w ich posiadłościach lab zakładach.

Odnośne poleeenia uprasza się adre­
sować : 8611 3 - ?

Władysław Dunin,
inżynier, elektro-technik 

Lwów, ul. Trybunalska, 1.4, III. piętro.
Pewna egzystencja dla fam ilji.

Z powodu zupełnego usunięcia się od 
interesu, jest handel win w butelkach z 
kółkiem odbiorców we Wiedniu, tudzież 
handel delikatesów w miejscu kąpielowem,| 
zaszczycanem odwiedzaniem monarchów w 
Wyższej Austrji, za cenę umiarkowaną do 
sprzedania. Kapitała nie wiele potrzeba, 
czynsz tani.

Listy pod „M. B “ do Annoncen- 
Ezpedition M. Stern we Wiedniu, I. Schu- 
lerstrasse 18. 1414 1—3

C O

Nasiona gospodarcze

Państwo Zassów pod Czarną
przesyła za zaliczką

i nasi
Jednoroczną sosninę po 80 ct., dwu­

letnie świerki zł. 1.50, akacje zł. 2.50v 
olszynę 3 zł. za 1000 sztnk. Wyborne na­
sienie sosny zł. 1.30, świerka 67 ct. aa 
1 fnnt, oraz sprzedaje na miejscn piękny 
z a ry b e k K arpi królewskich po 
1 zł. 50 ct. za kopę. 2019 3—?

Biuro kontroli
reklamacji i kalkulacji frachto­
wej D. Mandla w K rakow ie,
Rynek 1. 15. udziela informscyj we wszel­
kich sprawach kolejowych, rewiduje listy 
frachtowe z ostatnich lat 3 bezpłatnie a 
w razie za wiele ściągniętych należytości 
frachtowych przez koleje podejmuje rekla­
macje. Program warunków wysyła opłacony 
2079 1—3

GOSPODARZ
teoretycznie wykształcony z 201etnią prak­
tyką w dużych gospodarstwach, mający 
dobre rekomendacje, poszukuje posady. 
Gwarantuje za intratę odpowiednią miej­
scowym stosunkom powierzonego mn ma­
jątku — na żądanie złoży kaucję. Adres 
w Administracji «Gazety Narodowej.“
2108 1—3

Nasiona
koniczyny, lucerny francu­
skiej, rajgrasu, tym otki, mie­
szanki, traw, bnraków pastewnych 

i wszelkich jarzyn i kwiatów poleca

A. J. Kicuł w Kołomyi,
RYNEK, Hotel Galicyjski.

Cennik na żądanie franco.
2098 1 -3

100 kilo po 28 zł.
100 57 ,) 3 ®  »

100 „  2 6  „
100 17 „  28 „

100 77 ,, 40 „
100 „  44 „
100 „  34 „
100 77

O0
0

100 77 „ 5 4 „

100 77 . i  1* »

Rajgras angielski 
Rajgras włoski 
Trawa miodowa (ko­

rzec 3 z ł )
Tymotka
Buraki Pohla żółte i 

czerwone 
Baraki Mamuth 
Buraki mięszane 
Lucerna franc. I. sorta 
Marchew pastewna żół­

ta i biała 
Fasola biała długa nyr- 

kowa
i inne nasiona koniczów jarzyn i kwiatów 
można nabyć najtaniej w handlu nasion

W, Dóllera
w K ołom yi podług cennika z r. 1886

1966 3 -1 0

Ważne dla właścicieli.
Podpisany ma za­

szczyt podać do po­
wszechnej wiadomo­
ści, że b a r d z o  
doniosłe wynalazki, 
które w wieln kra­
jach są zaprowa 
azone z największą 
korzyścią, podejmu­
ję się wprowadzić w 
życie w© Lwo­
wie. Mianowicie: 
studnie wier­
cone, tudzież cem 
browane żelazne, 

hermetycznie zam­
knięte w każdej głę­
bokości tak dosko 

■ale, śe woda zaskórna nie wchodzi; dalej 
■ stawiam pompy do stndzien eembrowa- 
nych i do piwnic po najtańszych eenaoh.

Urządza wodociągi domowe, 
klozety zamykająee hermetyoznie wyzie­
wy i przeciągi kanałowe, w końon windy 
dla wyciągania drzewa i wody na3piętro. 

Z poważaniem
8. TREMSKI ,

ulica Słoneozna, 1. 21, we Lwowie.
2137 1 -4

Wózki normalne
d la  p om n iejszych  

c. h . u rzęd ów  pocztow ych,
na deskach tarautasowycb i bez desek, ma 
na składzie warsztat stelmasko-kowalski 
P. Łabowskiego w M ikołajo­
wie, stacja kolei państwowej Mikola- 
jów-Drohowyźe.

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar­
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

Przeciw bolu szyi
kaidego rodzaju, anginie, dyfterji, 
zapalnym i chronicznym katarom 
krtani, tudzież przeciw niepnyje- 
mnemu cuchnięciu z ust, używa się

Bittnera spirytusu
ze szpilek sosnowych,

auniast wody do płukania, i pod tym 
w&ględem jest on pewną preaerwa- 
watywą, a dla dzieci do szkół uczę­
szczających, niezbędnym środkiem 

ochronnym.
Cbąa flaszki 80 ct.— 6 flaszek 4 zł

Bittnera mydła
ze szpilek sosnowych,

jest wybornem toaletowem mydłem 
naturafnem, w eeln otrzymania deli­
katnej, gładkiej skóry i jej zaohowa- 
nia, jednak z powoda właściwości 
desinfekcyjnej zaleca się szczególnie 

jako mydło dla dzieci.
Cena sztuki 85 c t ; 3 sztuki 1 złr.

G łó  w n v 8 kł ad 
n JnljuMza B ittnera , apteka- 
karza w Reiohenau Niż. Austrja i w 
składach we L w o w i e : w apt. P. 
Mikolascha, Zyg. Ruckera; w K r a ­
kowie- .  w aptece Konst. Wiszniew- 
■tóego ; w J a ś 1 e : u K. Paleha; w 
T a r n o p o l u :  uH.  Kahanego. 
Każdy kawałek jest opatrzony Bitt­

nera marką ochronną. 1851 12—?

Akuszerka
egzaminowana, mająca odpowiednie po­
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u- 
trzymanie panie, będące w krytyeznem 

ołożeniu, zapewniając pod tym wzglę- 
em wszelką dyskrecję. M. W . plac 

Strzelecki 1. 3- 3042 2—3

Mydło ResoMr
wynalezione i wyrabiane przez 

Franc. Pichlera
c. k. starszego weterynarza w c. k. 
austr. węg. armii, przydające' się 
szczególnie na wszelkie zewnętrzne 
defekta a

koni  i by  dła.
Powtórnie odznaozone zaszczytne- 

mi świadectwami dziękczynnemi i 
uznania przez weterynarzy, towarzy­
stwa gospodarskie, zakłady i licznych 
właścicieli dóbr.

Do nabycia we LWOWIE w apt. 
Zygm. RUCKERA. 1556 2 20
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I r
W. BAUROWIOZ

ulica Kopernika 1. 4.
utrzymujący od 28 lat skład obawia damskiego, rozszerzył swą 
pracownię, która dostarcza obecnie

obuwie męzkle i damskie.
Zaopatrzywszy mój skład obawia wszelkiego rodzaju

z najwyborowszego materjału krajowego i zagranicznego, podaję tern sa­
mem sposobność Szanownej Publiczności do nabywania obuwia w jednym 
składzie, po cenach umiarkowanych.

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe względy, tuszę, 
że i nadal nie zawiedzie mię Jej zaufanie, zaskarbione na rzetelności

Do zamówień z prowincji upraszam o przysłania na miarę znżytego 
bucika. z  poważaniem
2136 1—12 W . Banrow icz.

Jat* iknałotrtcs
Najprzedniejsze

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50
ct. i ...................................1.—

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieeiki 
po 4 i 8 ct., pudełko po 25ct. i —.50 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKEE płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwa.-za nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany

flakonik . . . —.25
KADZIDŁO WARSZAWSKIE 

płynne, przyjemna i delikatna 
won tego kadzidła tadaje sie 
bardzo do salonów i buduarów* 
flaszka . . . . i/ i ’ _  en

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymać, flakon • • —.60 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzeuie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się chorob na­
gminnych, flakon 25 ct. i . —.50

poleca
kadzidła wyszczególnione licznemi 
medalami zasługi:

Zł. ct. Zł. ot.
KADZIDŁO w PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tnzin 12 ct. i —.24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . —.50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 ct. i . . . —.60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10 et., pu­
dełko pn 25 et. i . . . —.50

TROCICZKI CZARNE również 
przy spalenia wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 et., 
pudełko po 15 ct. l . . - .2 5

TROCICZKI DE8INFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oezy- 
szozają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach 
p u dełk o ................................... ’ __

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3., 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1.2, oraz we wszystkich pierw­
szorzędnych sklepach i aptekach. 3387 6—?

ADAM JAKUBOWSKI
Od lat czterdziestu kilku ciesząc się względami PT. Pu­

bliczności, poleca na zbliżające się święta swoje wyroby 
wędlinarskie jako to: szynki, ozory, polędwicę, 
salami, kiełbasy i tym podobne towary w zakres wyro­
bów wędlinarskich wchodzące. 2131 1 -6

WE LWOWIE przy ulicy HALICKIEJ 1. 12.

c c

Upomnienie do Szanownej Publiczności!
•3P* D o n i e s i e n i e ! * * ^

X  powodu zwinięcia
moich obydwóch miejskich handlów na Graben i Stephansplatz i przenie­
sienia do mego własnego domu, jestem w miłem położeniu z powodu, że 
nie potrzebuję opłaeać wielkiego ozynszu i wydatków jak w mieście, sprze­
dawać materje o 50prct. taniej. Sprzedaję tedy

prawdziwe berneńskie czysto wełniane
mateije na ubrania męzkie

na wiosnę i lato.
czarne, brunatne, jasno popielate, drap, czekoladowe, niebieskie, nakrapiane 
i we wszystkich modnych kolorach i deseniach po nastę­
pujących cenach zdumiewająoycb.

Każde ubranie kosztuje prima . 3 zł. 75 ct.
* » » lepszej prima 4 „ 75 „

Materje sę czysto wełniane i są o drngie tyle warte.
Matarje te przydają się na okrywki, na płaszcze od deszczu damskie 

i męzkie, na suknie sukienne, szlafroki itp.
Prócz tych mamy z masy konkursowej kilka tysięcy sztuk

prawdziwych b e r n e ń s k i c h  ubrań kamgarowych
na ubrania m ęzkie

JĈ czysto z wełny owczej-*!
w najnowszych wzoraoh tak w ciemnych jakoteż jaśniejszych trwałych ko­
lorach do zbycia. Te materje, które przedtem u fabrykanta kosztowały 
15 zł., sprzedaję za bezcen tylko po zł. 8 .75  na całe ubranie 
kompletne.

O*a. Materja wystarczy na tużurek, pantalony i kamizelkę nawet dla 
najwyroślejszego mężczyzny

Niechaj każdy we własnym interesie zamawia, zysknje bowiem jedy­
nie kapujący, kupiec traci na tym towarze grube pieniądze.

OBJAŚNIENIE 1 Dla braku czasu nie możemy próbek wysyłać, o- 
świadczamy jednak publicznie, że każdemu zwrócimy pieniądze, gdyby ma­
terja nie odpowiadała. Może każdy bez ryzyka zamawiać.

Jednocześnie mamy kilka tysięcy 1196 1— 4

pledów do podróży
po zł. 3 .50 prima i po zł. 5 .50 lepsze za sztukę do zbycia, 
popielate, popielate nakrapiane we wszystkich modnych kolorach. Pledy 
pomiędzy braćmi mają podwójną wartość, o czem kupujący przekonać się 
może. Pledy są bardzo wielkie, szerokie i grube, zatem nie do zniszczenia. 

Wysyłka za nadesłaniem pieniędzy lnb pobraniem:
Adres: Expf>rtwaarenhaus „Zur Austrla“

we Wiedniu, Ober-D5biing, Mariengasse 31 we własnym domu.

P R A W D Z IW E
P I G U Ł K I  M O R I S O S T A

Pi ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeozyszczająoyoh krew we wszelkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzataoh skórnych 
i zepsuciu krwi. 1617 5—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, nlioa Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Wyborny

S e r  t r a j o w j
w paczkach 5-kilowych 

szwajcarski po 58 ct. za kilo, 
limbnrgski po 68 et. za kilo. 

Opakowanie 14 et.

Serownia w Cichawie
poczta Niepołomice.

Każda cegiełka lnb krąg zaopatrzone 
są znakiem ochronnym, przedstawiającym 
krowę i adres serowni. 2091 1—5

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła muzyczna
L U D W I K A  M A R K A

w  r y n k a  1. 3 . I. piętro.
Nanka gry na fortepianie w HI. oddziałach i 8 klasaohj od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nanka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
Do s k ł a d a  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

9  9  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. $  ®
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 1850 9—’

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazkn A . Maczaskiego w Wiedniu, Karntnerstrasse 26.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha wło­

skiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brnnatny i czarny ; nadając włosom najdalej po 
15 minutach kolor właściwy, tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czy- 
sto-roślinny, ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy 
jest od wszelkich innych farb, części metaliczne zawierających.

, ,  1 flakon Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.
O G IIH i 1 8ł°'k Pomady orzechowej po zł 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we LWOWIE u Zygm. R u c k e r a  aptekarza i we wszystkich 

zakładach perfnmerji i fryzjerów. 2069 2—20

J . P K E B H O F E B A

pigułki krew przeczyszczające
od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i

zatwardzenia i t. d.

pudełko z 15 pignłkami 21 et. 
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nade­
słaniem opłatnem :
1 rulon pigułek . zł. 1.25 [ 4 rulony pigułek . zł. 4.40
2 rulony „ . „ 2.30 I 5 rulonów „ . „ 5.20
3 ,  . ,  3.40 | 10 „ „ . , 9.20

Mn i e j  j a k  r u l o n  ni e  w y s y ł a  się.
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel“

we W iednia, I ., Singerstrnsse 15.
Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie.

Uznany jako najlepszy i najwyborniejszy produkt, premiowany 
na wszystkich wystawach srebrnym medalem, zaleca się

nadające 
łatwo pyszny po­

łysk czarny, nieścierający 
się, a przytem k o n s e r w u j e  

p r z y s z w y  z powodu zawartości tłuszczu w 
wielkiej ilości. Dalej poleca ta fabryka swój wyborny

londyński l a k i e r  salonowy na baty
w flaszkaeh w 5 wielkościach,

najlepszy czarny lakier na skóry i szory końskie,
nader trwały

L A K I E R  G Ł A Z U B O W Y  do zapuBzcnania p o d łó g
w stągwiach kamiennych po */j kilo i najlepszą 

żółtą londyńską i  caarnę moskiewską 
M A Ś Ć  D O  K O N S E R W O W A N I A  S K Ó R .  .

czyniącą skórę miękką i gibką. 1197 1—12|

LIPPMANNA
K A B L S B A D Z K I E

PROSZKI BURZĄCE
przyrządzane bywają z wód mineralnych Karlsbadzkicb, zawierają zatem 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychże, dlategoteż zasługują w medycynie 

na najszczególniejszą uwagę.
Skutek pewny.Użycie przyjemne.

^odniecaj^^jĄgetjt^

Yademecum 
dla c i e r p i ą c y c h  

na żołędek. Przyspieszają trawienie.

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie. 

P r z y j e m n y ,  t a n i ,  w y g  o <1 n  y
Zdrowy! ftiroźw iaiQ cy  •

zatem przed wszystkiemi drastycznie działąjącemi rozwalniającemi środkami, pi­
gułkami itp. zasługują na uwzględnienie.

Powszechnie utrwalony i pożądany środek domowy.
na zwichnięte trawienie i osłabione trawienie, brak apetytu, ątonię żołądka i ka­
nału odehodowego w skutek siedzącego trybu życia, naza^flegmie j.le, mezdobrzenie 
po jedzeniu nieznośne odbijanie, zgagę, bole w j_  • k,lrcze, na­
wał krwi, ból głowy, zawrót, migrenę, zastój krwi, nom 7, Dleregu]arue od- 

’ i ’ chody, nporczywe zatwardzenie.
Do nabycia oryginalne pudełko z 12 par pô  ., p a proszków 20 ct., 

roiwMTgftjeb^łptekAck w kraju i Zagranicą.

T v lb t t  ni* a wślziW ft każda doza ma mark? ochronna LIPPMANNA l y i R o  p r  łw u /i iw e  . p d is lippm anna  * -- ---------------
L i p pm an u a a p t e k i

nastąpi
w K a r l s b a d z i e .

franko jednego pudełka ory-

W* Galicji do” nabycia‘  u następujących aptekarzy : W B r o d a e h u pp. Ku-

Główna w ysyłka: z
 !zT naaesłanlem" 2 zł. 6 -ct nastąpi wysyłka
ginalnego. Mniej jak jedno pudełko nie wysyła slę

laka, Lateinera", Redera i Witosławskiego, w B i a ł e j  np .  Kelera i Kolassy, w 
~ Ł ' . Aiehmiillera, wKo ł o mv i i  n m. Si" 'idorowicza i Stenzla, w 

Wisz-
D r o h o b y c z u  u p 
K r a k ó w '  
niewskiegi
R u ck era  _____  _ ,
R z e s z o w i e  u p. Karpińskiego, w S a m b o r z e  u*p. Aleksiewioza, w S t r y j u  
p. Gaertnera, w T a r n o p o l u  u P. Jamrogiewicza, Kahanego, w T a r n o w i e  
u pp. Chodackiego i Kijasa. Na BUKOWINIE w C z e r n i o w e a e h  u pp. Altha, 
dr. Barbera i Krzyżanowskiego. 1911 20—36
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Kangoroo Bicykle N. 3 sztuka . zł. 190.—
Ezeelsior-Bicykle B zł. 85.—
Yictoria-Bicykle „ ' . zł. 115.—
Wojskowa Bicykle „ zł. 135.—

Poniklowane najwykwintniejszego wykonania, wszędzie 
osady kuliste. — Ilustrowane cenniki i nanka gratis. 

B r o e m e r  - E lm e r h a n s e n  &  C o., W ie d e ń .

 -----

- Sprzedaję wyroby krajowe,
iO C X X X X X X X X X X i;

nieiane, domowe 
lniane po eenaeb najnmlarkowańszyeh

a mianowicie:
Płótno cienkie koszulowe po zł. 24, 20, 18 i 14.

„ grubsze „ i na kalesony po zł. 13,12, 11.80 i 9.80.
« bez szw a (prześcieradłowe) po zł 29 i 25.

D ym y cienkie i grube po zł. 14 i 13.
Zegeltnch cienki i gruby po zł. 12 i 10.
R ęczniki cienkie i grube po złr. 10.50, 7.50 i 6. Każda sztnka 

tych płócien 34 metry długa.
Polecam także wszelką bieliznę stolowę w całych sztukach lub 

też na metry i tuziny, również chnsteczki do nosa po 3 zł. tuzin.
Każde zamówienie wysyłam jak najspieszniej. — Upraszam o dokła­

dne podanie adresu.
K orczy n a  koło Krosna.

2041 3 -6
J ó z e f  Gonet ,

fabrykant płótna.

C J i n i e n i e  nw p rzyszłym  M t o w n

K

inesem
LOSY

M a  m r a a  w ptfiwce

3 ( i . Ó ( H M

^ 5 0 0 0 zlra r 20 °o 4 7 8 8 : ® .

I^inesem-Łosy można dostać:
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey - klubu, Budapest, 

Waitznergasse 6.
2080 3 -4 0

Wydawca i odpowinriiriihiy m U I k  ?lRfln Kostecki. Z drukami „Gazety Narodowej.*


